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Sze-ść lat braterstwa, współpracy i · walk.i o utrwalen.ie pokoju 

Z.SRR-niezawodny ·przJjaciel ·narodu polskiego 
Przemówienie min. Skrzeszewskiego z okazii rocznicy podpisani.a układu polsko-radzieckiego 

WARSZAWA (PAP). - Dnia 20 
bm. w przedazień VI rocznicy pod­
phania układu· o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej 
minister Spraw Zagranicznych - dr 
Stanisław Skrzeszewski wygłosił 
przed mikrofonem Polskiego Radia 
następujące przemówienie: 

są .ro~otniczą na czele umożliWiło I Jaki dorobek możemy zanotować I czy do nowej wojny i pretendentów I ników w Korei, przeciw nowej a~ I Podczas gdy Stany Zjednoczone l 
ułozeme naszych stosunków z l w szóstą rocznicę podpisania ukła-1 ii.merykańskich do zajęcia. . pozycji l gresji w Chinach. ich satelici odmawiają nam dostaw 
pierwszym . na świecie państwem du? nowego Herrcnvolku. l\tobilizujemy Przedterminowe wykonanie Planu inwestycyjnych, przewidzianych w 
proletanackun - ZSTIR, na podsta- W szóstą rocznicę zawa1·cia trak- masy naszego narodu, wszystkich 3-letniego i pierwszego roku Planu formalnie podpisanych układach 

Mija suśc la.t od daty podpl-
1ania historycznego ukladu o przy­
jl\7.ni i wzajemnej pomocy między 

Jb:eczpospolitą Polską i Związkiem 
f\ocJalifltycznych Republik Radziec-
kfoh. • . 

Na czym po1ega historyczne zna­
c~.enie układu? Historyczne znacze­
ri"? układu - jak to podkreślił 
Wielki Stalin w przemówieniu po 
tloteniu swego podpisu pod trakta­
tem - polega na tym, że 

„ukla.d kończy i grzebie dawne 
stosunki między naszymi kraja.mi 
i stwarza nową, realną podstaw~ 
dla zmiany dawnych nieprzyjaz­
nych stosunl;ów na stosunki 
Prllymier~~a i Pl'ZY.i:.\źni między 
Związkiem Rarlzieekim i Polską". 

Dzięki czemu dokonał się ten hi-
'tol'yczny zwrot w stosunkach mię­
dzy Pol~ką a Związkiem Radziec­
kim, odpowiadający na.iistotniej­
~7.:1rm interesom narodu i państwa 
polskiego? 
Dokonał się on dzięki zwycięstwu 

lłł demokratycznych w naszym na.- · 
rndzie w wyniku rozgromienia fa­
l!IZYRDU w Europie przez Związek 

Fundamentem i mo­

torem nowej epoki 

w zyc1u naszego na­

rodu jest 
, , 

przy1azn 

1 pomoc Związku 

Radzieckiego 
Boleslaw Bierut 

handlowych, a nawet lekarstw, 
ŹSRR po bratersku udziela nam po„ 
mocy, sprzyjając na11111emu nprze­
mysfuwieniu i wzrostowi dobroby· 
tu w naszym kraju. Dzieje się fak', 
dlatego, źe pomiędzy nami i ZSRR 
wytworzyły się i pogłębiają. się sto• 
sunki międzypaństwowe .ttowego ty• 
pu, nieznane i niespotykane w wil­
czym świecie kapitalistycznym. 

U podstaw naszych sukce~6w gos­
podarczych leży przyjaźń, pomoc l 
przykład Związku Radzieckiego. 

Wzorując się na wielkim dorobku 
ZSRR i korzystając z jego doświad• 
czeń rozwija się nasza nauka, sztu· 
ka, oświata i kultura. 
Gwarancją naszej pokojowej pra­

cy i bezpieczeństwa. jest nasza 
1>rzy ja:/.ń i nasz sojusz ze Związkiem 
!~adziecltim. jest niezwyoii:żona po­
tęga wielkiego Kraju Rad, który 
co dzień da.ie dowody swych poko­
jowych dążeń, wznos<!ąc potężne 
bmlowle epoki komuni:r.mu, uiyźnia­
.i~\c pustynie, realizu.iac OSO(ałiimia­
jące plany przeltsztah:cnfa pr11yro­
dy. 
Pamiętajmy jednak. że walka o 

pokój wymaga od nas wielkiego 
Jt·~.'.cze wys:Jku i czujności 

Slvwa Wielldego Stalina, że 

Radziecki. wach stale pogłębiaiącej się przy- tatu mo:i:emy zarejestrować olbrzy- ludzi dobrej woli, każdego, u kogo 
bije patriotyczne serce l kol)lU drn­
ga jest nasza wolność i suweren­
ność, do walki o pokój. Naród nasz 
kroczy w pierwszych !12eregacl1 
walczą<"ych o pokój, przeci,w poct'Ze, 
ganiu do nowej rzezi • Woje~n,ej, 
przeciw potwornej wojnie amery­
kańskich imperialistów i ich pomoc• 

f:·lrtnle5u. j::tk r6wnitł: - ji:lk: cfo­
ni6st optd.ilikowl:tn.Y przed (jwoma 
dniami ko1mmikat - wykonanie i 
przekro~enie Narodowego Planu 
Gospoduczego w I kw;ntale br. -
~ia~czy,_ że masy vucujące i inte­
li{eri~ja. z • boliater.ską klasą . rołfo~ 
tnioią na ew:ele, z entuz,iwbmem i 
p~ś"'.'.lęceni~m re111lizuJą zwycięsko 
dumne plany ·uczyni~nla naszej. oj­
czyzny k1·aj~m .Potężnym, o wielkiej 
baz~ przemysłowej, nowoczesnym 

' i·ol:nicłwie i bo&'af.ej kulturze. 

„POKOJ BEDZIF. ZACHOWANY I 
u·rRWALONY, .JEżF:LI NARODY 
UJl\1Ą W SWE ltF,CE SPRAWĘ 
ZAC'łJOWANIA POKOJU I BĘDĄ 
IlRONił,Y JEJ DO KORCA", mo­
bilizują setki milionów luclzi na. ca­
łym globie ziemskim. 

Dopiero powstanie Polski Ludo- jaźni, wzajemnego zaufania i naj- mie, oparte na nim osiągnięcia po-
wej, ujęcie władzy przez lud z kla- ściślejszej współpracy. lityczne, gospodarcze i kulturalne. 

W rocznicę -historycznego J ąkla-u 
M kwietnia mija 6 lat od chwili podpisania polsko - radzie('kiego 

nkł:idu o przyjaźni i wzajemnej pomocy. 6 11l.t, k.tM-e upłynęły od tej 
historycimej daty, wykazały dobitnie olbrzymie przełomowe Z:t;la<)zenie 
układu, który był, ja.k stwierdził towarzysz St.a.Jin, „wyrazem zasadliieze­
go zwroiu w stosunkach międ~ Związkiem Radzieckim- a Polską, w 
kierunku sojuszu i przyjaźni„.". 

Z całą ~iłą i wyrazistością uwydatnia się decydujący wpływ pomocy 
r"dzieckiej na rozwój naszej socjalistycznej , gospodarki i kultury, na 
iem\}O przeobrażeń społecznych i politycznych, zachodząc.ych w narodzie 
polskim. 

Każdy patriota polski uzmysławia sobie w pełni tę praw°dę, ze nie 
blko wyzwolenie z niewoli hitlerowskiej zawdzięczamy bohaterskim 
na.rodom ZWil\zku Radzieckiego. Jeśli potrafiliśmy przełamać zwycięsko 
ogromne trudności pierwszego powojennego okresu odbudowy kraju, to 
11tało się to dzięki pomocy Związku Radzieckiego. Jeśli · od-iyskaliśmy 
demie, zagrabione niegdyś przez zaborców ·niemieckich i mogliśmy 
oprzeć nasze granice o Odrę, Nysę i Bałtyk, io jest to bezpośrednim rc­
r.ultatem !!OJuszu, przyjaźni i pomocy Kraju Rad. Dostawy ·radzieckiego 
,;boża, surowców, sprzętu technicznego, urządzeń przemysłowych, ma­
szyn rolniczych umożliwiają nam przedterminową realizację Planu 
6-Ietniego. 

Łąciząca flas z narodem ra!Wieckim braterska pn,y.iaźń uchroniła 
na~ kraj przed penetracją kapitału zagrainWinego i uzależttieniem się od 
amerykańskiego imperializmu. Pomoc Związku Radzieckiego pozwoliła 
uniknąć naszemu krajowi losu zmarshallizowanych państw Zachodniej 
Eurouy. 

Układ polsko - radziecki jest wyrazem nieznan.ego dotąd, nowego 
tynu stosunków między narodami, stosunków opartych na całkowicie 
odmiennych i przeciwstawnych obyczajom dyplomacji kapitalistyczneJ 
11asada.ch. Wzajemny szacunek i zaufanie, braterski sojusz i przyjaźń, 
poszanowanie suwerennych praw każdego naJ:odu - oto cechy, chara -
.teryzujące stosunki między wielkim mocarstwem socjalistycznym, a Pol­
•kl\ Ludową. 

„Stały wzrost elementów socjalistycznych w ekonomice • kraju -
))()Wiedział towarzysz Bierut - zawdzięcza.ją masy pracujące Polski 
możliwości korzystania z olbrzymiego doświadczenia. budownictwa so­
ejalistycznego ZSRR". 

Korzystamy jednak nie tylko z pomocy gospodarczej ZSRR, z jego 
doświadczeń w dziedzinie uprzemysłowienia i rozwoju socjalistycznego 
rolnictwa, z przodującej techniki i nauki radzieckiej. Czerpiemy również 
s pomoey ideologicznej, kulturalnej na.rodów rlMhieekich. Przyswajając 
sobie coraz lepiej zasady organizacyjne partii bolszewickiej, formy jej 
pracy politycznej, metody ideologicznego oddziaływania na masy ludo­
we, podnosimy na wyższy poziom styl pracy naszych organizacji partyj­
,nycb. Kori,ystając w coraz szerszym zakresie z doroblm kulturalnego 
Związku Radzieckiego, z książki i filmu radzieckiego, rugujemy coraz 
1kuteczniej wpływy ideologii burżuazyjnej na naród polski. Przykład, 

pomoc i przyjaźń ZSRR wpływa więc w deeydujący sposób na przeo­
brrienie się naszego narodu w naród socjalistyczny, na zmianę jego mo­
n.Ino - politycznego oblicza. 

Nłemniej ważnym czynnifilem, przeksztaleaj~ym św.iad,omość po­
lityczną narodu polskiego jest niewątpliwie zdecydowana, konsekwentna 
poliłyka pokojowa Związku Radzieckiego. 

Ta nieustępliwa, uparta walka narodów radzieckich o utrwale­
nie pokoju mobilizuje coraz więcej Polaków - pairiotów wokół obozu 
s1>cjalizmu, wzmacniając oddziaływanie ideologii socjalistycznej na sze­
rokie masy na.rodu polskiego. 

Podpisany przed 6 Jata.mi uklad polsko - radziecki stworzył sr.ero­
kie ra.my dla przyjaznej współpracy obu narodów. Komunikat o zwy­
cięskim przedterminowym wYkonaniu pięciolatki stalinowskiej. o 
ogromnym wzroście potęgi gospodarczej Związku Radzieckiego kreśli 
pr.red n.ami perspektywę jesuze szerszej i wszechstronniejszej współpra 
ey między Związkiem Radzieckim i Polską budującą pods·:awy socjaliz· 
mu. 

W okresie wzrastającej agresywności imperializmu amerykańskiego 
ł roZP{\sa.nia antypolskliej. rewizjonistycznej propagandy w Niemczech 
Adenauera, w okresie. gdy Eisenhower formuje dywizje morderców hi­
UerowskiClh t1Ja wojny przeciwko ZSRR i kra.jom demokracji ludowe.i. 
układ polsko - ra.d~ecki o przyjai.ni i wzajemnej pomocy n~blera. 111ooze. 
gólnej w.ązi i znaci,enia jako potężny czYnnik st.a.bilizacJl pokoJu w Eu· 
ropie. 

W oparciu o ZSRR, za jego przy­
kład~m prowad'7iliśmy, prowad~y 

i pr-0wadrlć będziemy politykę po­
ko.ju. Demaskujemy wszędzie poli­
~ykę imperialistycznych podżega-

„ . · .-"a'r'ód · polski 
swych braci 

DO 
PANA N. M. SZWERNJ:KA 

pozdr~wi.a 
radŻieckich 

PRZEWODNICZĄCEGO PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ 
ZWIĄZKU SOCJALISTYCZNYCJH REPUBLIJK RADDECKICH 

MOSKWA-... KREML 

z okazji Stiódej rooznwy podpisania układu e przy.jaźni i waa.jem­
nej pomocy między ~poliią . Polską. i Zw.ią.f;kiem Sjoojalistycz­
nych ReiP-ublik Radmie~lrich p.r.usylam najg.orętwu pozdTowiema naro­
du polskiego dla narodów Zwią.l'lku Radzieckiego, dla Pr~ydiam Rady 
Na.Jwyiszej i dla Pana osobiście. 

Na.ród polski świia.dom jest tero, że Zlll"ówno wywakr.lenie swt\1 
niepodległośoi i jej za.be'1.Piecze.nie PIV..ed 7Al'kusami. iuweridetów, ja'ke 
też m~ość budowania w twóra&ym i radosnym trudzie funłt;i.mentów 
siły, spra.wiedUwośoi i dobrobytu Polski, klrocz~j nieq,awodną droi(ą 
socja.liz.mu, 7l111Wdzięcza brat~rskiej JJNYjaźni i ofiarnej, wszechstron­
nej pomocy na.rodów radzieckwh. 

Sta.Ie wzmacnia.ją.c 1 pocłębiając pr.zyjaźń ł 'miłość dla brat.nich na­
rodów rad2.i.eckich, naród polski swą twórczą., pokojową. prll<llł W?llna.c­
nia siły światowego obozu pokoju w walce ze zbrodniC'Jlymi podżep-
07J3.mi wo;iennymi, w wa.lee wszystkich miłujących pokój t wolłl-OŚć na.- • 
rodów, którym przewod'ili potężny Zwią.7.ek Rad.zi.ec~i i W.ielld Stalin. 

W dniu dzisiejsze.i doniosłej room.icy myśli i uczucia nairodu pol­
skiego kierują się 7-e szcze~·ólną. serdecznością. i głęł>ok·im W71rU!'IJeniem 
ku ~lkiemu Krajowi Rad, oetioi pokoju i nad~iel. ludów świata. ~ 

(- ) Boleslaw Bierut 
DO 

GENERALISSIMUSA J. W. ST.MJNA 
PRZEWODNICZĄCEGO RADY MINISTRÓW 
Zl'VIĄZKU SOCJAUSTYCZNYCH RElPUBL1lK RADZfECKICH 

• MOSKWA - KREML 

... 

Dzisiaj w szóstą rocznicę podpi~ 
sania układu możemy postawić ja. 
sną dla wszystkich tezę: W świado­
mość całego narodu coraz głębiej 
przenika prawda o ZSRR, w wa.lee 
o pokój i wykonanie Planu 6-letnie­

,Pq;eprowadzamy olbrzymie inwe- go hartuje się w narodzie niezłom­
stycje. Budujemy w,iel~ie i liczne na wola zwycięstwa, rosną w ser• 
nowe fabryki i zakłady pracy. ca.eh Polaków uczucia gorące.j i nie-

Otrzymujemy od ZSRR na.jcen- złomnej przyjaźni do ZSRR i Wiel­
niejszc maszyny, urządzenia, niezbę-1 kiego Wodza i Przyjaciela Polski 
dne surowce i pomoc 'techniczną. ,Tózefa Stalina. 

-Pr~tr1ie~ · ~-?zef Cyrankiewicz 
1-- · przewodniczącym GłówfV!go Komitetu Obywatelskiego 

„Dni Ofwialy, Książki i Prasy" 
.WA.RSZAWA (PAP). - Powoła- Komitetu Obrońców Pokoju, prof. 

ny 00&bał Głó-wny . K'.om!Ltet Obywa- Leopold Infeld - wiceprzewodni­
te1skii „DNr OSWIATY, KSIĄŻKI czący PKOP, Józef Ozga-Michalsld 
I PRASY". - P:rezes Zam. Gł. Zw. Sam. Chł., Wla-

W -skł-ad Komitetu weszlli: dysław Matwin - prrz:ewodniczący 
Pr'zewodndazący KoII1il"tetu - Jó- LJa['Z. Gł. ZMiP, Franciszek Fiedler 

zef Cyrankiewroz - premier RrLądu - budownrl.czy Polski Ludowej. red. 
RP, zastępca przewodn:imącego - namelny „Nowych Dróg", Eustachy 
Witold Jvosiński - minister o- Kuroczko - prezes Zarz. Gł. ZZN'P, 
'światy; Ada.ro Ra.packi - mill.lister ~lic.ja Musiałowa - prriewodnfozą· 
sr&kół wyi;szych i nauk.i, 'Stefan PY- oa Ligi Kobiet, Leon Krucikow-;kt 
·bowski - minister kultury i srLtu- - prezes zmiązku Li.rteJ:atów Pol­
~· Wiktor Kłosiewi~ - przewod-1 skiicb ora11- d:lliennikarze, muzy.cy, 
moząey CRZZ, prof. Ja.n Dembow- pnzodownicy pracy, profesoroWie 
R:i - ~wodtlli.crzący Polskiego itd. 

Otwarcie wystawy 
Tow~rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Moskwie 

W dniu szóstej rocznicy podpisania historycznego układu o przy­
jaźni i wzajemnej pomocy między Rze<YWospolitą Polską, i Związkiem 
So{'j11listy<l2alych Republik Radzieckich proszę przyjąć, Pa.nie Premie-
rze, najserdeczniejsze życzenia. Rządu Polskiego dla bratnich narodów MOS-KWA (PAPl. - W Moskwie 
radzieckich, dla Rządu. ZSRR oraz dla Paru. osobiście. odbyło się dnia 20 bm. w salonach 

wy&tawowych Związku Plastyków 

dzień VI rocznicy podpisania ukła­
du o przyjaźni, i;>omocy i współpra­
cy wzajemnej między Polską a 
ZSRR, układu, który stal się kamie­
niem węgiielnym wieczne.i prrz:yjaź­
ni obu nan.-odów, potężnym czynni­
kiiem, gwa·rantującym niepodległość 
i i-orz.wód nowej· Polski, trwałym 
wkładem w drZJ.ieło pokoju. 

Układ nasiz otworeyl n1>wy i d.oniosły okres przyjaznej ws11ólpra- otwarcie , wystawy, które,j ekspona-
cy między Polską i Związki-em Rad~eck·im, oparty na nowym w d~e- ty nadesłał zarząd Główny Tową-
j~h .ludzkośoi typie stosm:ików międzynarodowych, na szm:crej i bez- rzystwa przyjaźni Polsko _ Ra-
interesownej współprac.y i pomocy, PnyJaźń i pomoc wielki.lego Kra- dmeckieJ. 
ju Socjali?Jmu umożliwiła na.rod<>wi polskiemu mben;pieczende S>We.j nł-e- Wystiawa !illu1S<1il'Uje sukcesy budo-
podległości, - umO'.ł!liwiła wstąpienie na drogę sooJailiistycrmego bu-
downictwa, gwa.rancję szczęśliwej przyszł~i na.rodu. . ' • wrriotwa goopodairczego li. kultUTal-

W owocnej reałizacji ullładu o przyja.71ni i wza.jemnej pomocy, nego !Polskd Ludowej w oparroiu 0 Z koleo.i ambasador Jasiński wy-
brartmią pl'!ZJYjaźń i pomoc Zwdązku 

w ciąglYm umacnianiu braiersk-iej solidarnośei z nuodaml Związku Radziieeok•iego, raa:iił gorące podziękowanie Towa-
Radzieclcieg:o, Polska widm fundament swej niepodległości i swego be?.- Na otw' ~-;e r4ystwu ŁąC7~ośei Kulturalnej z 
pieczeńsiwa. cenny wkład w d'lJieJ.o pokoju, wytrwale i skuteC1lllie ~.... wystawy przybyli: Zagr.alllicą rz:a wszechstronną pomoc, 
bronionego 1>rze?: masy pracują.ce całego świMia, !\kupione wokół ostoi przewodnicrz.ący Wszech~wiązkowe- okazaną p.rny organiwwaniu wysta-
pokoju - wfolkieiro Zwią:~ku Radzieckiego. go Towanystwa Łącimośai Kullu- wy. 

Na.ród poi.ski jest d1.1ii\ bardziej niż ki.ed.yk><>lwiek zdecydowany po- l'alnej z Zagranicą (WOKS) - prof . 
.święcić wszystkie swe siły dalszej walce p1'11iCCiiwko imper.ia.l!istycratym Denisow i jego 0astępca - Jakow- _ 
podżegaczom wojennym w obronie J>OkitJu. ~erłriC!i na.rodów lew, prizewodrliczący Komitetu Sło- Członek Rady Państwa 
1 

Pl'ZYi'<l'l3lej WS])Ó~y mi~t.rodow,ej. „ :!~s~;~ f~R~ydr/JV~-:·E~~~~1: Józef N1·ec· ko odznaczony 
(-) Józeif CyrankiewicŹ skiiego I.MSZ - Arkadjew i jego m-

___ ...;.... _____________________ _.!.•_ stępca - Krasilllli.kow, pr.zedis.taiwJ.- 0 d S j d p 11 

Z S R R • N H ciele rad~ieckioh ()(I'g.ainlim1cji społe- r erem " z an ar racy 
% a o p a ł r u I e o w q u tę C01'lyoh ii pn:edstawiciele prasy. w ARSZA WA (PAP). - Prezydent 

w c i ę i k i s p r z ę t b d I Ze strony pol!!kdej obecni byli: RP odznac-:ył członka Rady Pań-u 0 W G n Y ambasadOll' RP w : tioskwie _ K. stwa, ?b· Jozefa Niećko, prezesa Na-
KRAKóW (PAP). - Do Nowej I kie40. sprzęlu .bud?wlane~o. JuińUi 01-az człcmkow.i.e a.mbasady. DzA~e}EA.'2'Y~Sf Orderem „SZTĄN-
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Nar~dowy PlebiscJt Pokoju 
„w imię · mepodległoścl PoJski. 
w imię pokoju między naroda.mł, 
w oblicru wojennych knowań lmperiałist6w l odbudowy przez nich 
militaryzmu hitlerowskiego - popieram l podpisuję apel Sw.iato­
w~ Rady Pokoju. 
Żądamy zawarcia Pa.1ctu Pokoju między pięciu wielldmt mocar­

stwamd - Związkiem Radzieckim, Stanami Zjednooro.ttYJni, Chiń­
ską Republiką Ludową, Wielką Bryta,niĄ i Francją, 

Gdyby rząd któregokolwiek .,. wielkich móea.rstw odmówił spot­
kania w celu ZlllWlll'cla tego Pak tu. będ7liemy uwri&U tę- odmowę za 
dowód napastnimych za.mier.ień tego rządu", 
7AI. niespełna miesiąc do dNW.i każdego miesrdl:ania. Polski •puka 

przedstawiciel Polskiego Komitetu. Obrońców Pokoju. W dniu 17 ma.ja, 
.tak Polska długa i szeroka, r-07.;l)ocznie się Na.rodo\vy Plebiscyt Pok1>ju. 

Na.ród polski gorąco pragnie l!Okoju. Pragnie go każdy patriota 
polski - i t.en od kilofa, i ten od pługa., i ten od pióra. Pragnie pok1>ju, 
gdyż kocha swój kraj ł chce jego rozkwitu, kocha swoją rochJinę, swoje 
dzieci. Pragnie pokoju, gdyż ohoe u.trzeć nową Wa.1'82&wę, gdyź chce 
pn:ejśc się między odbudoW3'0Ymi domami Silarego Miasta, Pragnie 
pokoju, gdyż wde, że pokój 1o dymll\(le kominy Nowej Huty, to strzela­
jące ku niebu mury MDM, to mknące wagony kolejki pCK17.ilemneJ. to 
pełne elewatory, to l'O'reśmiama twarL d'llieoke, · spokojna twarz matki, 
uśmiech zadowolenia starca. 

„W corai.z większym swpniu .rośnie u nas świadomość tego-powiedział 
towarzysz Bierut na VI Plenum KC PZPR - że walka. w obronie po· 
koju dotyczy każdego i ws'l:ystldch, że wiąże się ona jak n&Jściślej ri co­
d7lienną pracą całego naa-odu, z treścią i lderunkiem tej Pr&cy. Z tego 
wynik&, że walka. o pokój musi mieć oparcie w p0&tawie całego naro­
du, żo musi mieć cha.rakter szerokiego frontu ogólnonarodowego". 

Aby skutecznie walczyć o pokój, trzeba mieć świadomość drogi 
wa.lki i metod walki. W dniach 'Wlielklego Plebil!Clytu ka~dy Pola.k musi 
11rozumleć dooiosłość tej akcji, musi uśwtladomić sobie wagę, ja.I•ą po· 
Iliada złoienie przez niego podpisu. Co podpisuję? Dlaczego to czynię? 
Jakie znaczenie ma mój podpis? Jakie znamenie ma.ją podpisy setek 
milionów ludzi na śwfocie? Na te pytam.a musi sobie odpowiedzieć 
k-ażdy Polak. 

Jesteśmy narodem, który swrególnie błfsko 7Jał>oznał się z k<J6Zma· 
rem wojny, z Oświęcimiem. Treblinką ezy Majda.nklęm. Jesteśmy na· 
rodem, który złożył miliony of.ia-r, który na irruzacb miast robił tra· 
giic.zny bilans wojny i który, obaliwszy władzę accntów sił wojny -
kaipitalist6w, buduje swą szczęśliwą przy1J.d~ć. Na grobach ofiar złoży­
liśmy przysięgę, że dołcnymy wszystkich sił, by nie dopuście do powtó­
nema się tragicznej nocy wojny. 

Podobne pmysięgi zło-i;ono w wdelu ~b. Składali Je ludzie ra­
dzieccy, przystępując do d1:i.i JuZ zwycięsko zrealirowa.nej piel'Wl:>~ej 
powojennej pięciolatki. Składały Je miliony Chińczyków, Francuzów, 
Włochów ~ Bel•ów • . 

Były t'o przysii:ld narodów, przysięg;i aetei4 milionów prostych lu­
chi, miłujących pokój, Ale istnieją na. św.leoie luM..ie, dla których nie 
pokój - lecz wojna, nie sprawiedliwość -:- l~z lfr&biei, nie uśmiech 
braterstwa. - lee,z grymas niena.wiiśo:i sta.nowil'r i~ny cel. Są to agre­
sorzy amerykańscy, sp:n:ymierreni ze zbrodnilarza.mi hitlerowskimi. Ci, 
którzy dolarami usłali Hitlerowi drogę do whld.Zy i podbojów, uwarli 
sojusz z tymi, któl'Z'y Hitlerowi służyli. Grorią oni. ludUl:o§ci bombą, ato­
D)ową. Złączeni jednośeią celów kaoi Spod ~ulu !ielskaJą rękę katom 
s Oświęcimia. 

Każdy Polak, pa.rtyjny I beapartyjny, robohdk, chłop, inteligent, 
naukcmiec, artysta, nemieślnik. mnsi sobie dołdadnie uśwla«o.m:l.c, że 
so,}un bltleri)Wsko - a.merykańskl zagraża naszemu narodowł. naszym 
l'Jiemiom. Musi wied2.ieć, że nikczemny socjal - demokrata Schuma­
cher, który ma.Ny 9 „wojnie na wschód od Wisły" i Adenauer, łapczy­
wym okiem spoglądaj~y na n~ ziemie, s~ głównymi a«entamt ame· 
rykańskich ludobójców na Europę. 

z drugiej stl'Olly, ka.7,dy wmien sobie UŚ\Wadomić, że wwrue można 
za.pobiec że zbrodniarzy ~oma uni~odliwiić, ob~vła.dnić. „Pokój 
b~e ~trzymany i utrwalony - powied7'i!al J~ef Stalin, wódz śwła· 
towego obozu pokoju - jeżeli narody ujmą w &we ręce eprawę utny­
ma.nia pokoju t będą bronlly jej do końca". 

Nał'ody reaMzują wytycme Wiielld.ego. Stalina., ,waimYm eta.pem na 
t.ej drodze jesł akcja. zblenala. .podpisó~ P_od A.peiem o Pakt ~okoju. 
Dlaczego Apel o Pakt Pokoju ma łak Wilelkie znaesenie? 

Apel o Pakt Pokoju - ło żądanie. poslia.wi4Jne )Inez narody rządom 
wrelkich moca.rstw, aby zło'lyły swój podp(is J>.Od aktem, rwbowdą.zują­
cym je do prowachenia polityka Pok«foweJ, ~ na ~zie poko• 
jowego współżycia., pokojowej WSPółp~ między Dall'Od&mł.. • 

Dla kamego Jesi oczywiste, źe podpll!anie Pl'llAllZ lądy wielkich mo­
carstw Paktu Pokoju, Jl,iejednokr~nie juz proponowanego Przez Zwłą­
r;ek lła·dziecki m•łoby olbrzymie znaczenie dla un-wa.Ienfa po.kojo. 

Sprawa z~ta.ła postaiwłona Jasno, R:iąd, który Istotnie pra.plie po­
koju, złoży swój podpis pod Paktem. Natomi11St ri:ąd. który odmówi 
uczynienia tego, da łym samYm dow6d swych agresywnych cel6w. 

Miliony podpisów, kt6re :d<TiJone zoełialnl\ pod ApelMt w kraJa-0h 
kapitalistycznych, wyka!ią rządom kapitalistycmym lic~ łzolacdę, ~~­
e:mość ich postępowania. z wolą ich właBDYCh ..-OOow. Wykazą, ze 
rządy te nie mogą liczyć na poparcie swych narod~w w pnygotowy· 
wa.iiiu wojny, że przeehmie, narody ~ ~ko Ich polityce 
wojny i nęd:iy. • 

Miliony podpisów, kt6re złożone ~ iw Po1sce wyłlUą. ze na-
r6d nasz, podobnie Jak i:nne nairody, nie Clhee WOjny I w pełni popiera 
pokojawą politykę nądu ludowego. --~ft-' ........ _._ 

Fa.la ?iObowiąrzań ple~jowyeh - _,...._., ...... orym „._„ • 
śW'leca pragnienie w:mnoon!ema sił pokoju - joał dowodem OOJ'alll więk-
8'Xero i pow11zechnie;łs.7.el'o znmunlenia śoisłeJo zwłązku pomiędzy kat· 
clą wyprodukowaną p0na.d plan toni\ węg~ stall ezy • cementu - a 
udziałem naszym w gdgautyc:mym boju. kt6ą łutłllkMc łCIOZY pnetńw• 
ko podpalacoom świata. . 

1'1 mada 1951 roku prze1'12ie de lllsCiO'ri1 ll6SlleP narodu .Jak.o dde6, 
w którym zjednocrmny 'Wl9Pólnit wol1t nar.ód pail81d, posCia.Wł stanowcze 
tąd&nie - ~ame Pak1u Pokoju. 

ł. 

Załoga ZPB im. Okrzei 
na W arcie Pokoju 
J-esteśmy w sali tkalni ZPB fm. ·sięciome. tk-eczami . przep~acowaliśmy 

Okrzei. Na wielu krosnach fopoczą• .;dodatkowo przez .4 go~zany preduk­
już zatknięte chorągiewki - symbo· cyjn~ Od wczoraJ pełmę Wartę Po· 
le Wart Pokoju. Przy fartuchach, koju •. Pragnę z~ększyć .~WI\ pr.o• 
kombinezonach tkaczki i tkacze ma- dukc1ę, . aby godme uczcr:1c 1 MaJa, 
ją przypięte czerwone kokardki. ·wielki dzień klasy robotniczej, 

, , . . W salach przędzalni również wiele 
W salt panui~ podmos~ , ntttr~J: p1'21\dek zaciągnęło Warty Pokoju, 

~sz.ys~ fracUJI\ w skupiemu, l?il 1-- Nasz :.iesp6ł młodych prządek 
n1e ~wa:i:a1ąc na schodząol\ z krosteo·· _, °'wiadcza ob. Kowalska - wyko· 
tkanmę. nał jut swe •zobowiązanie, obnita-

Zobowiazauie swe jut wykonałam~ •jąc o 1 proc, postoje maszyn, dając 
-. ntówi tkaczka Łasiewicz, obsługu- tym samym wyZ.zl\ produkcję. Star­
jaca 8 krQSien. - Wraz z kilkudz~e- .sza wiekiem, prządka Władysława 

· Jochim, przekrO<ltąrła o kilka procent 

Obrady iniynier6w 
i techników 

wykonł!Die sw.yoh zobowiązań, osią· 
gając 101 proc. bazy produkcyjnej. 

Plraeowlruice &lmbailnli także prrLed 
terminem wypełnliły swe rzobo­
wif\Zania 1-Majowe. Między innymi, 

1)rzemysłu węglowego czyściarka Nowacka przejrzała o 7 
sztuk więcej, a Mańa Rażniewska 

KATOWICE (PAP), Walny zjazd dała 2 sztuki pona.d zobowiązanie, 
cłęl~gatów Stowarzyszenia ·lnżynie· zaś tGw, Midulk wykonała aż 25 
gw i T.echników polskiego prz.emy- szłuk dodatkowo. 
słu węglowego, który odbył ~1~ w Załoia ZPB im. Okrzei podjęte w 
cthlu 8 kwietnia br. w Katowicach, ramach Czynu Majowego zobowią­
°'i:>radował pod hasłem realizacji zania w~kottała jtlZ w około 80 pi;oo. 
wsfoazań VI Plenum KC PZPR. Zakładowy Komitet Obchodu 1 

W toku obrad rozpatrzono i prze· Maja na pierwszym posiedzeniu po· 
analizowano środki i drogi prowa- wołał poszczeg6lne sekcje, które 
.dza,ce do systematycznego zwięksie- przystąpiłv jut do pracy. Przygoto· 
nia prodlfkcji przemysłu węglowego, wuje się transparenty, wiedenki itp, 
które to· zagadnienie, jako central· Komitet ~neiawia ofywioną działał· 
~· punkt P,!a~ na ~ok 1951, sta~a· nof.ć;. mołiilizuJl\c nłoię do masowe· 
~ ~t:y· l ·Ś~edni doz6r ~~· go: uąeiahs - w , manif.estacii 1-Mą.jo· 
~Jwi,e.._w.Ul~BJD;. · . ~... Cmk.l 

--

Braterska pom.oc ZSR~ 
gwarantem szybkiego uprzemysłowienia . ·Polsk·i 

Dwa dni temu ukazał się w prasie~ • • J I ' G 
komunikat Państwowej Komisji Pła· ' I n Z. U I a n r e n 
nowania Gospodarczego o wykona• wiceminister p:raemysłu ciężkiego 
niu Narodowego Planu Gospodarcze· 
go za t kwartał b. r. z1 Związku Radzieckiego do Polski tach 1951-52, zawarto umowę o obro• 

Plan I kwartału został przez prze- tysiące ton żywności, odzieży, surow· c:ie towarowym na lata 1953-58, roz. 
mysi socjalistyczny wykonany i prze· c6w, maszyn; oddziały Armii Ra· szerzono jeszcze bardzo znacznie 
kroczony, zaś w porównaniu z I kwar- dzieckiej oc!budowywały wraz z na· umowę o dostawach inwestycyjnych 
talem ubiegłego roku nastąpił wzrost .szymi robotnikami i inżynierami pod- z ZSRR do Polski. 
produ.kcji o 26 proc, stawowe fabryki, elektrownie, mo· Długoletnia gwarancja, jaką dają 

.Ministerstwo Przemysłu Ciężkie· sty, drogi. podpisane umowy z ZSRR o dosta-
go plan I kwartału również wyko- Pierwsza umowa haadlowa między wach podstawowych surowców dla 
nało, zaś w porównaniu z I kwarta· Polską a ZSRR została zawarta już naszego przemysłu, pomoc ZSRR, po­
lem ubiegłego roku nastąpił wzrost "' październiku 1944 roku. Otrzt· zwalają nam planować rozwój nasze· 
produlccji 0 19 proc, rnaliśmy w wyniku tej umowy na go przemysłu w sposób pewny, po· 

kredyt węgiel dla naszych elektro· zwa1aj4 nam te pl11ny wykoąywać i 
Zrobiliśmy dalszy, poważny krok wni i fabryk. bawełnę, towary kon· przekraczać. 

naprzód w kierunku realizacji Planu sumcyjne, W okresie iiłodu zbożo- W nowych fabrykach metalowych, 
6-letniego - planu budowy podstaw weJ!o w latach 1945·47 otrzymaliśmy elektrotechnicznych, pracuje już 
socjalizmu w Polsce. Jednym z naj· z ZSRR ponad 1,8 miliona ton zbo- wiele setek . najnowocześniejszych 
ważniejszych cżynników, który po· ża. W roku 1947 otrzymaliśmy dłu- obrabiarek radzieckich. Radzieckie 
zwolił nam postawić pned narodem goterminową pożyczkę w złocie na tokarki wielonożowe, automaty, fre· 
polskim wspaniałe cele naszej 6·latki, sumę około 28,8 miliona dolarów. W zarko-kopiarki ze sterowaniem elek· 
kttry tozwalad nam je realizować i 1947 roku zawarliśmy umowę o wza· tronowym, specjalne maszyny do 
na reś one za anie przekraczać, je:st femnei pomocy naukowo-technicz- produkcji detali samochodowych -
pomoc, przykład i przyjaźń Zwinz!\u nej. W styczniu 1948 roku zawadiś- sprowadt:aią do zera tę groźbę „blo­
Radzieckiego. . my ze Zwiazkiem Radzieckim urno· ka.dy" jaka próbowały zastosować w 

-Pomoc tę i przyjaźń, rękojmię na- wę o dostawach sprzętu przemysło- stosunku do nas niektóre rządy ka­
szego bytu narodowego i państwo· wel(o na kredyt .i o wymianie towa· pitalistvczne. 
wego zagwarantował nam układ o rowe1·. Umowa przew1"du1· "·· dosta,vę wr I A . • . '~ 1947 ro rn zamówili~mv w me-
przy1azn1, pomocy wzajemnej i do Polski w latach 1948·"'6 szere".u k t 

61 
/ " ryce os.ztowną maszynę wa cowni· 

wsp pracy powojennej między Pol- fabryk, hut, elektrowni 1· m.~szyn, z 1· k 1 ł 
k Z · k' R d · " czą. .a war 1śmy ontra et, wp aci· 

s ą a wiąz. tem a z1eckim,. któ· przewidu•.' e na1' szerszą oomoc t'e- 1· 1 M I 
6 t · d • 1śmy zalicz cę. aszyna mia a do 

re.to sz s ą rocznicę, z1ś obcho· chniczną, w formie wyk~nania nro· d im .- nas przyj§ć w 1951 roku. „Solidny" 
z y, jektów, kons\.}llacji, montażu itd. rząd amerykański zaka:rnł wywozu 
Zwycięstwo Armii Czerwonej nad W maju 1949 roku umowa ta zosta- tej maszyny, sądząc, że zahamuje 

hitleryzmem zadecydowało o losach, ła dodatkowo rozszerzona i przewi· choć trochę rozwój naszeJ!o hutnic­
o samym istnieniu narodu polskie- dziano wykonanie projektów i do· twa. Związek Radziecki wykonał 
go, pomoc Związku Radzieckiego za· i1tawę urządzeń z ZSRR szeregu no- dla nas tę maszynę w rekordowo 
decydowała o naszym rozwoju, o wych, ważnych fabryk. 29 czerwca krótkim czasie i w najbliższym cza· 
wyj9ci11 z wiekowego zacofania ~O· 1950 roku. podpisano w Moskwie no· sie krai ms?: otn:yma dodatkowe 
spodnrczego. we porozumienie gospodarcze o nie· dziesiątki i setki tysięcy ton wał· 

Jeszcze toczyły się krwawe boje zwykłej doniosłości dla gospodarki cówki. 
na ziemiach polskich, jeszcze nie narodowej Polski. N a·· 

t ł · b b k · p ie 1ugo już pojawią się w oparciu 
os yg y rumy ar arzyńs ·o zmszczo· ostanowiono znacznie zwiększv. ć I h k o icencję radziecką, o projekty ra· 
nyc prze~ o .upan.ta ~it~erowskiel!;o 1-. w s.tosunkll d.o poprzełtttio przewi· dzieckie wyprodukowane na ra-
aaszych mu.st 1 wsi a JUZ popłynęły dz1ane1 - wyn11anę towarową w .la- dzieckich i polskich obrabiarkach _ 

Zacieśnia się współpraca gospodarcza 
między Polską a Rumuńską Republiką ludową 
WARSZAWA (PAP). - W W)'ni­

ku rokowań, przeprowadzonych· w 
duchu wrrojemnego !Zrozumienia i 
przyjaźni łąrzących Rzeczpospolitą 

Polską z Rumuńską RepubJiiką Lu­
dową, podpisano w Warszawie u­
mowę o wymiantie towarów i płat­
nośćiach w rO'ku 1951. 

Zgodnie z umową. · Polska impor-

t6wać bt:drie z Rumunil: produkty 
naftowe, koncentraty cynku, piry­
ty, drewno, skóry sui:owc, nasiona 1 
inne artykuły w zamian za. koks, 
wyroby walcowane, maszyny i na­
rzędzia, chemikalia, w:-·roby włó­
kiennicze i inne, które b«i:dą przecl­
miotem eksportu polskiego do Ru" 
ID'llDii, 

Depesza. min. St. Skrze~~e~skiego 
d? ministra spraw za9raniCCflycłr ZSRR. . 

polskie ~amochody osobowe. Fabry­
ka starachowicka, fabryka na Żera· 
niu i inne, staną się trzonem praw· 
dziwc~o, wielkie«o i nowoczesnego 
polskie~o przemy;łu samochodowe­
go. Nie będziemy się w Polsce zaj­
mować tak, jak to było przed woj­
ną, tylko montażem samochodów z 
części, · które prr.ysyłali do nas za 
dro!!ie pieniądze kapitaliści, będzie­
my w Polsce produkować kompletne 
samochody. 

Warszawiacy pamiętają trudne dni 
po wy7.\voleniu stolicy. Gruzy, brak 
k?munikacii, brak wody, światła. 
P1envszą pomoc okaz'.l\i nam towa­
rzysze radziecc_y, iniyni~rowie i ro-

l bQ.tnicy, uruchamiając -.Yraz z na­
szymi robotnikami i inżynierami 
pierwsze kotły i turbiny elektrowni 
wuszawskiej. • ~ 

Już wkrótce, jesieni!\ b. r. ruszy 
najwięl<sza wodna turbina w Polsce 
dostarczona ze Związku Radzieckie­
!10, a wiosną 1952 r, druga - do• 
starczona o rok przed terminem. . 

W J a.;...orznie buduje się olbrzy.mil\ 
elektrownię cieplną, która zużywać 
będzie niskowartościowe wę~le· te• 
go rejonu. 

Można długo wyliczać obiekty, 
które budujeip.y przy ogromnej _po• 
mocy Związku Radzieckie110. Nie 
ma prawie takiej dziedziny przemy• 
słu ciężldciro, gdziebyśmy nie bu· 
dowali lub rekonstruowali i to 
najważniejszych obiektów prz-t 
pomocy ZSRR. 

Co je~t szcze)!ólnie cenne, to fakt, 
ze ta pomoc przebiega w szozegól­
nych formach, kt6re podnoszą szyb• 
ko wiedzę naszych inżynierów. Za· 
łożenia do projektów, ustalenie 
m1e1sca budowy, wielkość i propor• 
cja prol!ramów produkcyjnych itd. 
są ust;.lane razem przez inży.nier6w 
radzieckich i polskich. Olbrzymie 
doświadczenie nagromadzone przez 
t·aclzicckich iniynicrów w dąlfu lat' 
b11downidwa ~talinowskich pięcio­
latek jest przekazywane naszym in• 
żynierorn w sposób jak najpełniejsiiy. 

Oceniając znaczenie podpisanych 
w czerwcu 1950 roku umów międl:)' 
ZSRR i Polską, oceniając całokształt 
współpracy j\ospbdarczej polsko • 
radzieckiei, tow. wicepremier Minc, 
sformuhwał wal!ę tei współpracy w 
następujących słowach: 

„Pod1>isane umowy zwiększają na­
szą niezależność w stosunku do 
panstw kapitr.li~tycimvch, czvnią 
ni_!'?sk'!~ecznymi ich oróby dy1kry­
m1nac11 nas7.ego handlu !:a!franic!!ne­
go i powoduią, ie nasz 6-letui Plan 
realizować będziemy w oollJ'ciu o 
fl,ra11itową nodstvwę planowych, ~o­
spodarczych stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Polską . .. ". 

I dalej:. „Oznacza to, że dzięki 
bralersk1e1 pomocy ZSRR szybkie 
uprzemvsłowi„nie Po!slti jest zP.l(wa­
rantowane .. qznacza to, że przemy. 
slowe, soc;a)istvczne mocarstwo ra· 
dzieckle, wyros1o już w tak wielk4 
po~ę~~· że, może obsłużyć najbar­
dz1'}1 Wt<'ll<:>kzcsną skomplil<owana 
fec;li~ika nie tylko sw1.1ią olbrzymia i 
wc1ąz rosnąca ~oi>podadu;, ale i mfo· 
de, nowe. prężne kraje demokracji 
ludowej. Oznacr.a to, ie nasz Plan 
6-le\ni bud.\ljem.y na niewzruszonym 
~undemi?n~i4. pl11.n&w.ej, tec}.111lcz~ei l 
mwestycy1ne1 pomocy rRdzieckief. 
Oznacza to f!warnnc:ię- zwycięstwa 
socjalistycznego budownic;lw.a . w 
Polsce". · 

A. J. Wyszyńskiego .-----------------------------------------------------... 
W szóstą rocznicę podp.isain~ ukła.du o pmyjaźni 1 w7.ajemnej pomo­

cy między Polską 1 Zwłązklem SoojaThJtycznych Republik Ra.d'lieckich 
przesyłam Pa.nu, Pan.ie Ministrze, najserdeczniejsze pozdrowienia. 

Oparta na nas:iym ukladzłe pnyjazna wspólpraca i wszechstron­
na pomoc Związku Ra.dzieckiego w dzied'linie polityc:mej, ekonomicz­
nej i kulturalnej, PQZWOliła. Polsce Ludowej wkr0C2Yć na. wspaniałą 
drogę socjalizmu, ugruntować swlł niepodl~łość i bezpieczeństwa, W 
sła·le zacieśniającej się przyjaźni z narodami Związku Radzieckiego 
naród polski widzi rękojmię 2.wycięstwa w walce o trwa.ly pokój, jaką 
toczy śmiafowy obóz pokoju pod pnewodem Kraju Rad i Wielkiego 
Stalina. 

(-) DR STAM:SŁAW SKRZF.sZEWSKI. 

Koleinę posiedzenie 
zastępców ministrów spraw zagranicznych 

PARYż (PAP). - Dnia 19 .kwie­
tnia odbyło się 33 posiedzenie za· 
stępców m.inistrów spraw zagranicz· 
nych czterech mocarstw. 

Jak wiadomo, na dwóch poprze· 
dnich posiedzeniach przedstawiciel 
ZSRR Gromyko poczynił szereg 
uwal! co do meńtum nowego pro· 
jektu porządku dziennego przedsta­
wionego 17 kwietnia p rzez delega· 
cje trzech mocarstw zachodnich. W 
przemówieniach swych Gromyko 
stwierdził, że nowe sformułowanie 

Przedstawiciel ZSRR Groinyko 
wskazał, że żaden porządek dzienny, I 
kt6ry nie będzie obejmował sprawy 
paktu atlantyi:kiego i amerykańskich 
baz wojennych na cudzych teryto· 
riach, nie może być w:nany za za-
dowalający, · 

Gromyk'o zapytał następnie, czy 
przedstawiciele trzech mocarstw za· 
c~1odnic~ mogą przyjąć sformułowa· 
nie dotyczące Triestu przedstawione 
niedawno przez delegację radziecką. 

pierwszego punk.tu porządku dzien- Przedstawiciel Stanów Zjednoczo· 
nego, przedtożone 17 kwietnia przez nych, Jessup, odpowiedział, że zgło· 
trzy delegacje, nie różni się w isto• szone prze delegację ZSRR sformu­
cie od sformułowania , przedstawio· łowanie tego punktu nie napotka n a 
nego przez delegacje trzech mocarstw sprzeciw pod warunkiem „uzs!odnie· 
zachodnich dnia 2 kwietnia. I nia porządku dziennego w całości", 

Wystąpienie Mac Arthura przed Kongresem 
~jawnia kryzys polityki· zagranicznej USA 

PRZED 1 MAJA 
-'---ł•l1'hM 11 ,111----

Ponadplanowa produkcja 
Pracownicy ZPB im. 

Włady By101mkiej w cią 

gu 10 dni dzięki oszczę 
dno~cio~ na surow<;u i 
podniesieniu wydajuośd 

pracy, wygospodarowali 
dodatkowo 20.615 zł. M. 
in. tl-aczku Helena Szym 

czuk w Czynie Picrwsz•1 
majowym ooi111:mrła za 
miaH przewidzhmydi w 
zohowięzaniu 105 11roc. 
,\.)konania haz), 109 pro 
cent, a tkocila Joilwiii;a 
Kicińska podnio~la wydaj 
ność pracy ze 107 Jo HU 
proc. 

ZPW im. Wiosny Ludów 
O 'wysokim pr1.ckrncza 

niu •przez zułogę ZPW 
im. Wiosny Ludów zohł) 
wit!zań podjętych dla 
uczczeuia święta 1 Ma· 
ja. komunikuje nam 11a$z 
korespondent J. Ollm~z. 
I tak np. zespół mlo117.ic 
żowy low. Delfiny Mur. 
kiewki zatrucłuioni• w ce 
rowalui wykonuje aa­
miuH )20 proc .• 140 r1ro 
cent bazy, a 111łodzieżo­
wiec Figler - 8nowatl, 
podniósł wydajno~ć pra· 
cy ze 145 proc. do 153 
proc. Zespół tkacki maj 
strn Żuchowskiego, któ­
ry podjął się wykony-

''ać w kwietniu 102 pL·oc. 
planu, wykonuje 104 pro 

c;~w ~truga i{:·:>, . , .. · ''* W ZPW 1m. Andrzeja · ' .:J.Y 
Struga Oddział V clrukar ·' · 
nia i tkalnia znh1rn iQUll? l<omuald )urhow~J;i, tn. 
eir; do 25 bm. wyprnrlu· kar:i-brygad::i.•tu :& Łód~ 
kować dodatkowo 15f;O kiego Przedsiębitmtwa 
ln tkanin .. Zohowięza.niP. J<emo11towo - Moruaio· 
to zrealizowane to;,tało wego, u C:.ynie Pierw 
w dniu 12 kwietnia hr. s:oniajow)"ln wra11 z ca 
Równiei i drukarnia fjJ_ łq swojq brygadq pod· 
m~wa wykonała juz po niósł wydajność pracy o 
wzięte zobowięzania. 15 proc. 

Pracownicy POM-u realizują podjąte 
zobowił!zania 

Zobowiązania Traktorzyści POM w których traktorzystów 
wykoneno Rawie Maz. dla uezcze- przekroczone, l tak np. 

nia Świrta I Maja who 
W ZPO im. Prócbnik3 wiązali się wykonać or- ZMP·owcy J. Kaczli.ow-

pracownicy zetnulnicni kę jesienną w ciągu 7 dni Eki i R. Kn1czkowski "-Y 
przy tn&mie 13 i 14. wyko oraz uoazczędzić w tym 1.onali normę dzient1Q w 
nali już swoje zobowi11z11 · 1 k cv.as1e po g paliwa na 130 proc, zaoszcr.Jzając 
nia 1-.Majowe zao~zczę- i"' 
llzając 267 tys. metr6w 1 ha orki średniej. Zoho przy tym po 1,5 kg. pa-
nici i AOO metrów ta!.'.icm wiązanie to zosta)o w pel liwa na 1. ha orki łred 

NOWY JORK (PAP). - Na wspól· 
nym posiedzeniu obu izb Kongresu 
Mac Arthur wygłosił przemówienie, 
w którym jeszcze raz · ujawnił agre· 
sywne plany kół rządzących Stanów 
Zjednoczonych. 

ki. ni wykona.Ile a przez nie niej. 

ż~ wszystl~ie feao posunięcia i plany ----------------------------------....: 
cieszyły się pełnym poparciem ame· 
rykańskiego sztabu generalnego. z ł Ś • ł rodowego Nlemleo Demokratyor:." 

Mac Arthur powtórzył swe po!łlą­
dy na temat polityki amerykańskiej 
na Dalekim \'ąschodzi~. podkreślając, 

Mac Arthur stwierdził, że realizował ca ego Wla a nych powzięło ueąwałę protestacyj. 
agresywną politykę rządu amery· =-----V ~= --= ną,. 
kańskicgo na Dalekim Wschodzie. _ PEKIN. Na. odbytym w bm. - TIRANA. W Albanii '74:ł.085 0 • 

Powy:tsze słowa Mac Arthura wy- posiedzeniu Ra.da Ministr6W' Demo- sób podpisało juz do miś dnia Apel 
wołały szczególne wrażenie w ko- SwiatoweJ· Rady PokoJti. 
ł h rt h W kra.tycznej Republiki Vietnamskiej 
ac po 1 vcznyc as.zyngtonu. wyraziła poparcie dla uchwał świa· - BERLIN. Jak podaje organ 

r•••,„•••••••••••••••--••••„•••••••-•••••„•••._...... ......... „„ .. „„ ..•.••. __ ... „ ....... , towej Rady Pokoju. SP..I> - Telegraph - były agitator 

~ • Dnia 22 kwietnia br. o godz. 10 rano w sali kdnferencyjnej - RZYM. Do portu neapolitań- hUlerowski Hans Wendt, autor 
• Związku Zaw d Wł'k · · 1· S · sklego zawin"ła eskadra marynarl·i· kstą;&ki pt.: „Hitler rządzi" jest o-
: o owego o warzy przy u icy ienkiewicza 13, " • be<\nie komentatorem ;oad-ła północ-
: odbędzie się wojennej USA, składająca się z 60 no - zachodnich Niemiec. 
: jednostek - z łohlskowcem ł krą- B 
„ Ogól Ołód k k f • kf iownikiem na C'!eic. Przybycie tylu - ERLIN. W piątek przybyJ::v i ft z G Oft erenc1a Q YWU okrętów a'?lerykaftskich wywołało do NRD na. występy gościnne w ~a.-
: b ' ~ k żywe oburzenie i niepokój wśród mach niemiecko ~ polskiej WYVU:l• 
i 0 fOftCOW p0 OiU ludności Ne~polu, · ny_ kultnrs.l?cj chór i orkiestra. Pol-: I sk1ego Radia. pod dyrekcją Jcrzero 
: ŁóDZKI KOMITET OBftO~CÓW POKOJU ~ BERLIN. ~V zwt<i.zku z podpł- Gerta. Goście polscy wystąpi!\ w L _ _ _ . · ' r samem w Paryzu tzw. planu Schu· j różnych mfasta.ch i ośrodkach prze. „„_._„ ..... „ ... _„-„„·-··------·---·~··--~.!' "'a~ Prez.,vdlum Rady Frontu Na.- m:vałnwvch NRD. 
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leninizm sztandarem ·-
I 

m1 lionów 
Włodzimierz Mo1akowsk1 

Włodzimierz Iljicz Lenin 
Prze~ło 100 lat temu wielcy wo­

dzowie i nauc:i:yci~le proletariatu -
Ma.rks i Engels - stworzyli świato­
pogląd naukowy klasy robotniczej 
i jej awangardy - partii - komuni-
11tyoznej, stworzyli teorię nankową 
i program rewolucy.inego ruehu ro­
botniczero. W .. Manifeście Ko­
munistycznym" Marks I Engels 
gloS<ili, że sprawą klasy robotn.iczei 
je-.~t me tylko zrozumieć I wyjaś­
niać św~at, lecz również go zmienić 
Swiatowo - historyczna misja pro­
letariatu pol<>ira na zespoleniu wo­
k6! siebie wszystkich ludzi pr;icy 
na obaleniu bur:i:uazii. ustanowit>niu 
f!wojej dvktatury. unicestwieniu 
wyzysku, 'Zlikwidowaniu klas i zb:.i­
dowaniu komunizmu. 

Wodzowie i naucą.yciele proleta­
riatu światowego. wielcv koryfPu­
sze nauki, Lenin 1 Stalin. w no­
\\'ych warunkach bistorycim''<'.h -
w warunkach epoki imperializn1'1 1 
rewolucji proletariackich - tw.'>r­
czo rozwin~li nauke Marksa i EP­
~r.>lsa. podnieśli ią na now.v. wyz­
'-ZY szczebel i p1"2e1s.toczyli teorię 
miu:k'sirzmu w poteżn:v oręż ·denw'.· 
milionowych mas, przeobraż;ijącvch 
świat na zasadach lrnmuni7.mu. Lr­
nin I Stalin wcielili w i:vc:ie rewo!n-
4!3'"jną teorię marksizmu. urzeco:y­
wistnili ją w wielkich zwycięstwach 
1ocjalizmu. 

Leninizm Jest to marksizm epok ~ 
imperializmu i rewolu"ii oroleta­
r iackich . Leninizm - to nallka I 

sztandar milionów setandar rewn­
luc.Ji proletariackiej i dyktatury p.r<'­
lc-t a rial u. Oicz.y7.ną leninizmu bvł~ 
Rosja carska. kraJ. w któl'ym sprze­
crnosci imperializmu zna 1dowal.'' 
na i.łaskra WS'l.V wy1'llz. Dzięki boha­
terskiej walce rewolucyjne1 prole­
tariatu rosyi,kiego pod kierownic­
twem Lenina 1 Stalina Rosja Pl"7"­
i~toczyl;:i się w centrum światowf'gn 
ruchu rewolucv in ego. RosJa pierw­
sui przerwa la fron1 imperi;i lJzmu ' 
u~tannwi la dvktature prolpf;ir1lł 1 11 
stała sic; Oi>'t~;ią m!ls JHlł•·11 .i:>n•1•ll 
w·z~·~ttdrh kraji1w w walce 1•nrriw· 
ko im[ll'l'h•lizmowi. 

Lenin l St11lin dowiedli, 7.t' lc11ria 
rP\1.'0lucyina wówcras jPdvn11> ~·aiP 
gię przNtbra?.a1acą sił;i m;it<>ri;iln!ł 

kiedy opanoW\1 ie ma!ly, ki<'rl:V na­
stępuje polaaienle naukowei?o w­
c jallzmu z. żywiołowym ruchem ro­
botniazym. Tego połączeni;; moze 
dokonać jedynie proletarh1cKa p;łr­
t la marksistowska, partia nowl'J,'.O 
typu, 

Lenin pierwszy w dziejach m;.irk­
gizmu opracował nauke o partii, i<' ko 
o kierowniczej <>rgani'lllcii nrnlel.n­
ticitu jllkó o podsławow .'?m ut~7.u 
klasy robotniczej, bez którego nie 
można ·zwyciężyć w walce o dyłtta­
tur~ proletariatu, tym bard?.iej ViS 
n.ie można zbudować społeczeństwa 

Prof. T. Wołkow 
w kilku krajach, lub nawet w jed-1 mas uciśnionych i wyzyskiwanych. 
nym 2 osobna wziętym kraju. stano- Lenin 01>racowal pla11 zl.H1dowania 
wiącym najsłabsze ogniwo w łań- ~po.leczcitstwa soc.ialistyc.,;nf'go "' 
cuchu imperializmu. ZSRR i z genialną przenikliwością 

Wielka Paidziernikowa Rewolucia przewidział drogi zwycięstwa so(',ja­
Soc.ia listycz.na przygotowana i do· !izmu we wsz~·stkich krajach świa­
konana przez partie bols:zew1ck>i ta. 

• 

.• 

Kontynuatorem dzieła Lenina jest 
wielki Stalin. który zespolił partię 
bolsu.ewicką i na,ród radziecki pod 
sztandarem Lenina, rozgromił wro­
gów leninizmu, zrnobilia:ował wszyst­
kie siły partii i narodu do wykona­
nia w~kazań Lenina l poprowadz.1l 
kra.i do zwycięstwa do zbudowania 
wspaniałego gmachu socjalizmu. o 
którym przecz. setki lat marzyty naj­
lepsze umysły ludzkości. Zwycię­
;;two socja!izmll w ·ZSRR było no­
wvm wspaniałym triumfem 1de1 le­
n?nizmu i polityki parti:i Lenina 
Stalina. 

„Plrrw~'lą Sl'tkę milionów llldZ1 na 
kuli r.i<·m~kir.1 - mówi Lenin 
wyrwała z wojny imperialist.vcznej, 
7. poko.i11 imperialii<t:vmnego pierwna 
l'l'wolu<·.ia bolszrwicka, Nastt)pne 
w~· rw;i z takirh wo.i en l z takiego 
11ok11i11 <'ałą ludzkość".!) 

W wyniku drugiej wojny ~wiato­
we.i. dziGk1 rozgromjen;iu nlem1ec­
kiego fa;;7.vzmu i japońskie~o mill­
rarymiu pn.ez Arm ię Radziecką, od 
;;ystemu kapitali;:t.vcznego odpadł 

•zere<.:? kl'aiów Europy środkowej i 
:Joludniowo - wschodniej oraz Azji 

W na~'le dni 800 milionów miesz­
kańców kuli "'biemskie.i skruszyło już 
imprrialistycznr okowy, stanęło pod 
~·1tanclarem leninizmu. W krajach · 
w których dotychcza~ panuje ies1.c2e 
;mpel'ializm, dojrzewają n iepow-
3trz.vman;c sił~· clą:iacr do .ieao oba­
lenia. cora'l. szerzej rozwija się ruch 
narodo,vo-wyzwoleńrzy. Wielka ży­
wotno<ć- idei leninizmu znajduje do­
bitny wyraz w olbrzymim \vzroś~-h„ 
1>artii kom nnistyc•zn:v<'h i ornocnie· 
niu kh wpływu na masy. 

„Knmunlzm - pisał Lenin w r 
1920 - „wyrasta" absolutnie ze 
wszystkich gałę7,j życia pul}liczne-
1rn. jrgo kiE'łki spotkać mO'ina ab­
solutnie wsz<:dzie.„ K orouniści po­
winni wiNl7,ieć. że pl'2iyszłość w 
ka:i.ch•m ra?.ie do nich należy ... '.' I) 

Leninizm uczy, że cały bieg hi­
storii JJrowadzi nieuchronnie ludz­
kośC:· do ostate<'znego WYZ'\\'Olenia 
spod j;i rznia ka.pitalistycznero. 

.,lJ11iccstwienle kapitali-zmu \ je­
ito s\atlów. wprowadzenle podstaw 
1'.omuni"<l~•crnego porządku - wska-
7.Uje Lenin - stanowi łl'eść rozpo­
CllJ' na,iacej się obecnie nowej epo­
ld hJ~toril świa.toweJ". 
Slal.Y wuost oboz.u demokracji 1 

suc:1;.it1emu świcidczy, że cora~ t.o n~ 
we narody I kraje wyzwa1aJą~ ll'le 
spod uCJsku lmperialistycznego sta-
1ą pod wielkim siztanda1·em leniniz­
mu. Idee Lenina - Stalina - to 
bojowy szlandar walki wyzw?le.ń­
C"tej I udzkosci przeciwko im pena li!-· 

I 
mowi, to sd;mdar walki o pokoj, 
demokracje; i komunizm. 

komunistycznego. pod sztandarem leninizmu, pod kie- „Lenin był wodzem nie tylko ro­
syjskiego proletariatu, nie tylko ro­
botników Europy, nie tylko kolo­
nialnego Wschodu, ale całego świa- I 
ta pracującego kuli zlemskieJ". I 
(Stalin). 1) 

1j w. Lenin. :r;>zieła wybrane. Wyd. 
„Książka i Wiedza" 1949 r. T. I. 
str. 21. 

t) W. Lenin. Dlz.ieła wybrane. T. 
II. str. 888. 

•) W. Lenin. Dzieła wybrane. T. 
Jl. str. 743. 

• 

(Fragmenty poematu) 

Słowa nasze, 
nawet 

co ważniejsze słowo 
łciera się w życiu 

jak ubiór, ce spar~łał, 
Chcę, 

by zajaśniało na nowo 
najdos~ojniesze ze !!łów -

part I a. 
Jednostka! 

Co komu po niej?! 
Jednostki głosik 

Do kogo 

I to, 

cieńszy od pisku. 

dojdzie? -

led\vie do żony! 

jeżeli pochyli sie blisko. 

Partia 
to głosów 

jeden poryw -
zbity w bezliku 

cichych i eienkłf'A. 

pękają 1 
od nich 

wrogów zapory, 
jak w huku armat 

w uszach bębenki. 

Partia -
to barki 

milionów ludzi 
ciasno do siebie przypa:tycb 
podźw i1nicm 

gmachy, 
do nieba 

napiąws~ mięśnie i oddech 
podrzucim, 

w partii· 
Partia 

to 1tos pacierzowy klasy robotnkzej. 
Partia 

to nieśmiertelność naszej sprawy. 
Partia 

to jedno, 
co mnie nie zdradzi. 

Dziś jBnt subiektem, 
a jutro, 
ł<?ieram cesarstwa • mapr. 

Mózg klasy, 
~prawa klasy •. 

siła klasy, 

Partia ł Lenin 

chluba klasy -
oto, czym jest 

bliźnięta-bracia -
koto bardziei . 

matka-historia ceni? 
Mówimy - Lenin, 

a w domyśle 

par1i11 

partia, 
mówimy - partia, 

a w domyśle -
Lenin. 

Tlum. ADAM W AtYK. 

Lenin i Sta.lin stwru"2yli, wycho- rownictwem Lenina i .s~lina, otwo­
wali i zahartowali w bojach partię rz~ła nową erę w .. dz.ieJach ~udz~o­
bolszewicką, partię nowego typu, śc1 -: erę rew~luc~1. proli:tar;ac~1ch. 
nieprzelednaną wobec reformistów, J Zw!c1ęstwo :iv1elki.e.i. Pazdz1ermko­
nacjona listów, oportunistów wsrzyst- weJ RewolU?J1 Socfal1st~cz.t;teJ ~a­
kich odcieni, partię rewolucyjną w<>- czało wspaniały triumf 1de1 lerumz-

bec burżua~ji , partię rewolucjri spo- mu. a k t 
łecznej j dyktatury proletariatu, Lenin opracował wszechstronnie o u men 
partię ściśle zwiąu;aną z masami i naukę o dyktatunze proletariatu. I 
jedn~li~ą , parti~ uzbrojo:i-ą w nie- kt.óra jest. ;zeczą gł.ówną w mar~.si~~ 
7..wyc.ięzoną teonę ma,rks1zma - le- rrue. Dowiódł an, z.e przy przeJSCJU braterskiej przyjaźni i umocnienia pokoju 
niniunu i ucieleśniającą „rOtl.'Um, od kapi+.alizmu do socjalizmu poli­
·honor i sumienie naszej epoki" (Le- tyczne formy państwa mogą być w 
nin). rcmmaityoh krajach różnorodne, ale 

Partia bolszewicka stała sie W"ILO· l.stota ich będzie przy tym zawsze ta 
rem dla komunistycrz.nych i rewolu- sama dyktatura proletariatu: 
cyjnych paxtil robotniQZ.ych całego Lend.n opracował kwestię chłopską 1 
świata. kwestię nairodową jako sprawę re-

Lertin dał głęboką analizę -n:aul~o- zerw r~w~lucji socj~listy.~ej, s~~!­
wą iniperiialillltnu jako ostatniego wę na.Jblizszycb so·Juszmkow ~10 • 

monopolistyC1Zneg~ stadium kapita- tariatu. w je~ :-"alce o wl~?zę l zb~­
lizmu jako kapitalizmu gn.i~acego i dowame SOCJaliZJ.nU, Dow1odl on, ze 
obumierającego. Lenin stwo;Żył 'lO- p:;oletaTiat j~ jedyną kon~ek~ent­
wą teorię rewolucji socjailistycznej, me rewolucy1ną ~lasą, zainteres?­
uzasadnił wielką ]deę naszej epoki waną w. całko~tym ~olen1u 
- ideę moiliwości i konieczności lud©kości od kap1talli..mu I powo~ah 
~wyr'ęstwa soc.1alizmu pOC"Z.~Lkowo ną, by stanąć na c:zele ws:z:ystktc 

o kulturze sztuce Lenin • 
I 

,,W każdej l~ulturze narodowej znajdują s·ię elemen­
ty kultury demokratycznej i socjalistycznej, a.cz7colwiek nie 
rozwinięte, p·onieważ w każdym narodzie jest masa pracująca 
i wyzysldwana, której waruriki życia nienchronnie rodzą ide­
ologię dcrnokratyr.zną i socjalistvc:zną. Ale każdy naród po 
siada również Jmllurę burżuazyjną (a przewaf.-nie także czar­
nosecinną i lclerykalną) - przy czym. tę nie tylko w postaci 

„clcmrmów", lecz w postaci kultury panującej". 

(Lenin - „Krytyczne uwagi o ltwestii narodo­
wościowej"). 

„Kapitalizm dusił, dławil, zabija}, masę talentów w środo­

wislcu robotników i chłopów pracujących. Talenty te ginęłY 

pod ucts/;ir'l't niedostatkti, nędzy, urągania osobowości ludz ­
kiej". 

(Lenin Podsumov.anie tyroonia partyjnei:-o 
w Moskwie a nas7,e zada.nia). 

„ W spoleczeństwie opartym na wlu,sności prywatnej, artysta 
produkuje towary na rynek, potrzebuje nabywców. Nasza re­
wol1ic.ia wyzwoliła artystów od ucisku tych bardzo prozaicz­
nych warunków. Zamienilci ona państwo radzieckie w ich obroń· 
cę i zamawiającego". 

(Wspomnienia o Leninie, K. Zetkln „Lenin o kul­
turze i sztuce"). 

,,Komunistą można stać się 
wzbogaci się znajomością tego 
rzyla ludzkość". 

tylko wtedy, gdtlJ swą pa11iięć 
całego dorobku, który wytwo-

(Lenin - Zl!danla Zwi:i,r.ków Młoo'll!.eży). 

Dnia 21 kwietnia br, upływa szesc Genf'rał•lełtnant A. GlJNDOROW ród polski są głęboko zaintere~owau 
łat od chwili podpisania układu o w utrzymaniu pokoju. Narodom tym 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ- Przeu;odniczący Komitt!LU Słowiańskiego ZSRR. obce są zaborcze. agresywne dąienia. 

pracy powojennej między Związkiem układów gospodarczych 1 protokółów stymi i mile widzianymi gośćmi są w Narodom tym przyświeca idea aktyw• 
Radzieckim i Rzeczpospolitą Polską. o wzaj.:mnym obrocie towarowym'. Związku Radzieckim polscy artyści, nej walki 0 pokój. 

W wygłoszonym przy podpisywaniu umów o kredytach, o dostawach u- którzy zaznajamiają naród radziecki Amerykańsko,angielscy imperiali· 
układu pl'zemówieniu towarzys:r: rządzeń inwestycyjnych dla różnych z osiągnięciami polskiej sztuki. ści przygotowują itorączkowo wojnę 
Stalin podkreślił ogromne, historycz- gal~zi przemysłu jest wyrazem Sześcioletni okres, który upłynął przeciw Związkowi Radzieckiemu i 
ne znaczenie układu radziecko-poi- t h d kl h od chwili zawarcia układu, 1'est wy- kr_a1·om demokrac1·i ludowe1·, prowa• 
skie"o d!a narodów obydwu krai·ów. szczv nyc zasa , pro amowanyc w • 

„z"'naczenie le"o układu _ oświad- układzie radziecko-polskim. mownym dowodem, jak żywotna i ko- dzą zbrodniczą wojnę przeciw milu· 
~ Wspaniałym pomnikiem przy1azm nieczna jest przyjaźń polsko-radziec- iącemu wolność narodowi koreań-

czvt towarzysz Stalin - polega prze- polsko-radzieckiej będzie kombinat ka. Hasło „Przyjaźń z ZSRR - ,l!wa- skiemu. W forsowny m tempie odbt1• 
de wszystkim na tym, że jest on wy- „Nowa Hula" - największa budowla rancją wykonania Planu 6-letniego" ~owują oni potencjał wojenny Nie-
razem zasadniczel!o zwrolu w ' stosun- Pl 6 1 t • \' t · · bt· k ' · · I dl · .Jt•ec Zachodni·ch, odradzai'ą a"_ resyw· kach między Związkiem Radzieckim anu - e mego, rea 1zowana przy s a1e się 1s H! 1 zrozum1a e a wie- • .._.. " _ 
a Polską w kierunku sojuszu i przy- bratniej pomocy Związku Radziec- lomilionowych rzesz budowniczych ną armi~ niemiecką, wszelkimi spo• 
jaźni, i:wrotu, który ukształtował się kiego. Prawdziwymi posłannikami socjalizmu w Polsce. Swiadczy o tym sobami zachęcają do działania rewi· 
w toku obecnej walki wv, zwoleńczei' przyjaźni są tysiące traktorów i in- m. in. ogromny rozmach działalności zjonistów z Bonn, zajfrażaiących na• 
przeciwko Niemcom i, który obecnie nych maszyn rolniczych , ułatwiające Towarzystwa Przviaźni Polsko-Ra- rodowi polskiemu, wvstępującvch 

narodowi polsk iemu realizację histo· dzieckiej. przeciwko nienaruszalnej l!ranicy po• 
zostaje formalnie utrwalony w niniej- d . . 1. t · O · · · d I · koi'u na Odrze 1• Nvsi' e. W tych wa-szym układzie"*). ryczncl!o za ani a soc1a is yczne1 prze- s1ąl!męc1a pro u ccv1ne mas pra-

Uklad r adzi ecko·polski otworzył budowy rolnictwa. cujących Polski, szybki rozwój prze- rnnlcach jeszcze bardziej wzrasta 7:na• 
ł k dzie jach Olbrzymie znaczenie posiada wy- mysłu I rolnictwa, rozkwit. kultury - czenie radziecko-polskiej!o układu o 

~~o:~~k:~an~i:dzyar~~o:a bratnimi kNzys1ywanie przez masy pracujące ws.zystko to napawa radością naród przyjatni, wzajemnej pomocy i współ· 
Polski Ludowej naj!romadzonych radziecki. pracy powojennej, układu . 1<tórv -

narodami, które łączy historyczna . d d . k' b l h d N , d 1 k' b I . jak. powied7.iał towarzysz Stali; -
wspólnota interesów. U podstaw sto· ~:~:dc~:~o bu~~:~~~t~a ~!~j!Hstyc~: zawsze Loi~~zet0 su:tr~l: \a';~ali~ umacnia ,.miedzy naszvini kraiami od 
sunków radziecko-polskich le"łv nie- B 1 k d 
zachwiane zasadv, prokl a::iowane ne~o. Polscy przodownicy pracy sto- stycznego - głodu, nedzy, krvzysów a ty u o Karuat iedno!Hy łro11t 
przez Wielką Październikową Rew'.)· sują z pow0dzeniem wvsoce wydajne i bezrobocia. Wzrasta dobrobyt ma3 przeciwko wspólnemu wro~owi, {>Ue• 
łucj<;> Socjali5 tyczna _ zasady rówao- metody radzieckich stachanowców. pracująt'ych Polski. Jest to wynikiem ciwko imperializmowi niemieckie· 
uprawnienia narodów, poszanowania Coraz bardziej popularny staje się w realizacji wspaniałych mo71iwości. ja- mu"***). 
ich niezawisłości i suwerenności. Polsce rnch korabielnikowców oraz kie kryje w sobie planowana j!ospó· Podżegaczom woi'ennvm nie uda <1łę 

metoda inż. KowalPwa. Setki polskich darka socjalistyczna. W toku wojny przeciwko Niemcom sparaliżować pokojowej pracy narod~ 
hitlerowskim ol;rzcpła i zahartowała chlorów, którzy wchodzili w skład Zi~ciłv się prorocze słowa towa· polskie(!o. Pod kierownictwem wv-
się przyjafń między narod ami ra- cle le.!13cii 1wi ed2:iiących Związek R a- nysza Stalina: „„.Układ ten stanowi próbowanej awan~ardy polskiej klasy 

dzieckim i polskim. Realizując swą ~z i ceki .. o?ccnijk z zap:> le~ ?rodagllią ~~~f:.~;:eiip~f~~~g!:t~ji:~~wflj ::~~i robotniczej - Polskiei Zjednoczonej 
szl!!chetną. historyczną misję. zwvcie- 1 on!anirnii\ wa · ę 0 przei Cle 0 no- Partii Robdniczej, pod kierownic-
•ka Armia R>1clzi!'cka przvnio~la Pol- wvch. koll'ktvwnvch form pracy w i rozkwitu"**). lwl'm rządu ludoweJ!o i prezydenta 

O 1 1 rolnictwie, o za~lo~owanie w prakty- Ukhd radziecko-polski proklamuje B l ł B 
~ce wyzwolenie, dtąd naród po s ;i ce przodującej rarlziecltiei al!robiolo- zasadv wspólne1' walki o pok6i, walld 0 es awa ieruta, ma!Y pracujące 
'tal s!ą panem swel!o losu Uiworzo- Polski walczą ofiarnie o realizację ol• 
- · · · · gii miczurinowskiej. z imp 2rialistyczoą a"rl'SJ

0

ą. Na tvm b 
ne dzi!,'k; bralnirj pomocy narodu ra- ~ r7vmich zadań Planu 6-letnie„o. 

k k 1 ł Z każdym dniem coraz bardziej po)ej!a jego donlo~łe znaczenie miP.- " 
dzieckie~o wojs 0 Dols ·ie w a czv 0 umacnia si!' i :rnciefoia wieź kultu- dzvnarodowe · jako niezawądnej!o . in- W dniu szóstej rocznicy z:awarcla 
u boku żołnien:v radzier.liich 0 0 ""

0
- ralna miedz.v nu0chmi ZSRR i nara- I t k · · · "' traktatu. którv 1'est dokumentem bra~ 

boch:enie swel!o kraiu. Braler~ka p()- . ' . . < ~umen ~ po ~iu_. umacn'.a1ące„o .po- . . .' . . . -
Z. . k R d · k' "o moz'li'- cl.em pol~k1m. Nauka. literatura 1 sztu- tezny, mezwyc1ęzonv oboz poko1u lersk121 przy1aź01 miedzy Zwtązk1.?m 

moc .v1ąz u a ztec 1e„ 11 - I d . k . . d l -- R d · k' · p I k [ d · d • ·1 d · 1 '-· · d e I •a r a z1ec a wvw1era1a owocny emo <rac11. I a Z JP.c 1m l o s ą, u zie ra 2'1eccy 
W:' a n~ro .ow• 1 po si; i~mu Izie. npoclzk·,. wnlvw na kulturę nawoi P~l•ki. Czę- I Z<irówno naród r adziecki. jak i na- tyczą masom · Pracuiącvm Pobkl no• 
me w ,_ranie a c i nowe1. wo ne1 o s · · h · ł h k I 

t h · 1 ~ • h d • ••••••••••••••••••••••••••••••••·--.... ··- •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••-••••• w vc . ws pani a yc (U ces6w na po u 
~ pni• ary~ . ziem P? s ·.te '. za~ar' : sociali s tvczne~o budow11ictwa, na po-
n•elvch vn\!is przPZ memieckich za- lmperializ1 .1 1'es t to epoka kapitału fi11ansowego i monopc- : lu 11 · k" N' h ś · ł 
bcvców. · ',_ w~ <1 o ~o~ńo1. I kiec d~o ruke 

Kiedy 00 woinie naród polski przy- łów, które wszędzie niosą dFlżenia do panowania, a "! do '<-,r
1
zepme p~zy 1a -< b p~ s o-kra. z1ec 11:-

t 'ł d l' „ d · h wolności. Rea1'rj2 na cał:vm froncie przy wszelkim ustroju poli- 51 a, umacn1a1ąca 0 oz po OJU, soo1a· 
~ ąp1 . o. rea 1zac11 za.sa ni czyc Ji7mu i demokracji! 

W. I. l EN I N 

orzeobrazen demokratycznych, bu.- tycz nym, krańcowe zaostrzenie sprz~cznosci i w tej dziedzinie 
lerslcie p.:;oarcie i pomoc narodu ra- - oto wynik t~·ch tendencji. Szczel!ólnie zaostrza się takie 
rlzi„ckiel!o st?!y się trwałvm i ni eza-
wodnvm fund amen tem sukce~ów so- ucii;k n.arodowv i d :iienie do aneksji, tt, znaczy do PO-;:'Wllłce-
cial i stvczne~o budownictwa w Pnl~ce . nia niezależności narodowej. 

Be7.intcrn.~own~ l szczodrii. pnmoc 
i ~'kiei Zwi>.zek R„cl7ic~l,J 11cl :r.iPb1 Pni · 

*I J, Stalin. Wyhór dokum entów w 
qprawie poli;kicj. „Książka i Wiedza" 
1919, str. 20. 

- - ------------- ------------------sce Ludo•Nei f'\lt mnf"V ~)u6olelnich ••••••1!••·„·················••n••„•••11••·······~························-·····--·· ... ••••••11••••••' 
**) '!'amie, str. 21. 
•*•1 Tamże. atr. 22, 



Mr. I • 

Pd~us~fi~~.e~~~:szomajowy 1 Maja w więzieniu na Targowej 
wyścielił ją czerwienią - /Yass _ko~1kurs na opmviarlani« - W w~padku „wsypy" kontaktowa· i na Wodny Rynek, znajd?.le się na w międzyczas-je pororumieli 8lt1 1 

nie się z _towarzyszami celem zor- wysokości narożnika przy ul. Tar- tow. Łęczycldm. Na dany mak 2'Ja­

ganiz?wai:1~ akcji 1 Majowej było- gowej, (to jest przy naszym wię- cięliśmy dwó.jka.(ltl schomcić rz.e 
by memozhwe. zieniu), wywiesimy z.robiony przez schodów .. Na czele ka~dej grupy 

• . • , wspommeme l·Majowe dostarc:r.yl cie-
juz idz1e pochód - rytm radoscl, kawych, autentycznych prac o obcho-
00 ludzi w kwiaty zmienia. d:ie święta międzynarodowej sol:dar­

no3ci robotniczej w latach ucisku 
kapitali3tyc:nego 11<1 terenie Łodri 

Otóż Łęczyckl wystarał 9'lę o po- nas własnoręcznie crz.erwony sztan- ~edł delegat danej celi Schodiząc 
duszkę. Potrzebne nam to bylo z dar; 5) odśpiewamy Międ'lynarodów- z 3 piętra, zauważyliśmy na każ­
dVfóeh po:vod61,V:. sama poduszka kę; 6) wznie&iemy z okien nas'lych dym piętrze, w głębi kor~ 
miała sluzyć c1ęzko choremu tow. cel na ulicę okrvyki na cześć S•vię- uzbrojonych policjantów i strażni­
K,<>,w~ l~kiemu (który zmarł zresztą ta 1 Majowego. Zostało również po- ków. Tylu zbirów w stanie pog<>to­

'-. 
Ju~ ittzłe poch6d ..... marsz roboczy. 
zwycięskie idą masy, 
kt6re jak dłm?i świat - -połączył 
bój jeden, jedność haseł. 

~ faoryl{ 1 hut, ~;:17.ie w pracy· twardej 

Jrn)miennv hvf; się tworzy -
wyszli 'J)(lo sztandarami Partii, 
'\y siły swe pomnożyć. 

Id~ - l głOS'lą t'itmvszym Maja 
braterską solidarMśC 
z proletariuszem wszv~tkich krajów -
białym, żółtym i czarnym. 

wojeu:ód:tu:a. 
Jako pierwszq pracę zamieszczamy 

. wspomnitmie tow, Józefa Fiszbnjna. 

Za udział w walce 0 chleb, 0 wol- pozme,J w czasie strajku głodo•ve- stanovv:ione, iż sztandar wywiesi wia bojowego - przeciw gaxstoe 
ność t sprawiedliwość społeczną zo- go), wsypka zaś - to był właśnie tow. Wojszwiło, który był skazany bezbronnych więźniów? Ano oba-
tałem wtrącony do więzienia przez materiał na sztandar.„ na 15 la.t więzienia. wiają się nas widocznie je~teśmy 
sługu~ów burżuazyjnych. r tak sie _Tow. Łęczyckiemu udało się po Przez powyższą demonstrację widać niebezpieCJZlli dla' kapitału, 
złożyło, lż 1 Maja 1924 r. znalazłem wielu perypetiach otrzymać ze2wo- chcieliśmy zadokumentować wobec skoro tylu sługusów przeciwko nam 
się w więzieniu przy ul Targowej lenie na przysłanie podusrtki do wię- nasz)•ch towarzyszy, pozostających ~mob.ilizował. I to nieprawda, że 
w Łodzi. zienia. Wtedy ustaliliśmy następu- na wolności - niezłomną wiarę w Jestcsmy bez:brorurl: mamy niezwy-
Już na kilita tygodni przed 1 Ma- ~ący program obchodu święta 1 Ma- izwycięstwo naszej jdei, a wTogom ciężony oręż - prawdę, świadomość 

ja rada partyjna ze starostą więź- ]Owego: Il 1 Maja wychod1Jmy z zaś i katom klasy robotniCflej pra- rewolucyJną, głębokie przeświadcze-
ni.ów politycznych. którym był wów- rana na cod'7.ienny god1.lnny sp.<cer gnęliśmy udowodnić, że ani wię- nie o słusznośc:i naszej sprawy. · 

~ tym, lttóry zrzucił. jarzmo pan6w, 

r>o wł::idzę sięcmął. szczęście -
i z tym, co dotąd uciskany 

czas tow. Franciszek Łęczycki, za- t na znak tow. ł,ęczyclticgo każdy zi_enie, a11i tęsknota IZ<ł najbliższymi, . Schodzimy ze schodów, wkraC!lll­
stanawiała się nad tym_ skąd „wy- z nas przypnie sobie czt:rwoną ko- nie odstraszą i nie ztami<l komuni- J~c· pmez bramę na dz:iedrllinie<: wię­
trzasnać" material na sztandar ks.rdę do klapy; 2) u1"lądzirny de- stów, walczących o rząd robotnicw - -::1enny. Dziedziniec nie jest du­
Admini;;tracJa więzienia była ba:-- monstrncię l 1\Iajowq na podwórzu; chłopski, o socjali1..m. zy - zaraz przy bramie studnia 
dzo czujna. Należało dobr7..e m::isko- 3) _po skm'iczonyn~ spacerze .zorgani- w więzieniu na Targowej znajdo- koło studnj - tieczka Il wodą. Idzie~ 
wać się, gd:vż w raz.ie wyk1·yci3 ju- zuJemy ~ki.idemrę 1 MaJową; 4) wało się w owym czasie 40 więź- m;r normalnym krokiem, dwó.ika­
kiegokolwiek bądź „przestępstwa" . punktuahue o _ godz. 10, _gdy demon- nlów politycoo.nych, (wyłącznie męż- nu, ?~około podwól"Uł.. W pe~j 

6 
stosowano różnego rodzaju sankcje. stracJa robotn1cz.a :zd:17.a1ąca z Bałut czyzn, a wśród nich dużo młodZle- chwili tow. Łęcrzyclti daje z:nak rę­
-------------------------------- :iy) oraz 250 przestępców kryminal- ką, co oznac:ia rozpoczęcie demon­

walczy - i krwawi pięści. 

'A z robotnikiem idzie w ;amie 
chłop, kt6ry grunt ojcowski 
złączył we wspólne z sasi.adami -
współtwórca Nowe1 P.:>lski. 

W okfask6w maszeruje burzy 

ludowe woisko. młodzież -
orkiestra gn, serce iej wt6rzy: 
o żyj nam, żyj, pochodztel 

Ruszymr z posa·a oryłę fa•iata, 

na nowe pchnlemv tvry -
wykujem przyszvłśc przy warsztatach, 
wyorzem ją traktorem! 

'ren rytm, co 'Puszcza w ruch maszyn."ę, 
cudni w tysiącznym kre>ku -
rytm socjalizmu, wolnych · czynu. 

rytm wielkiej walki o pokój. 

r. 1950 
Tere&a Banasiak członkini bryi;ady im. Joliot-Curie peliti Wartę l'okoju. 

(do reportażu ponii:ej) 

nych - kobiet i mężca.yzn. Regula- strao~i 1 Majowej. W mgnieniu oka 
min •Nięzienn_v był surowy, życie _ ~ naszych klapac~ ,,wyro~ł)'." ezer­
cię{kie. Upływały ostatnie dm I .one ko~ardy. Nim. strazn1k, pe~­
l~wielnia Młodzież która 1·ak zwy- ruący słuzbę na podworzu, zdoł:ał 911: 

· • · · poł ' t „ b k kle odznamala się \Vielkim 1.apałem [ d a~ac w sy. ua.cJ1, ecz ~. rz_ wo~ 
re\"Olucyi·nym chciała abv J'ak naJ·- ą pizy studru została oprozmona 1 

• • • • • 1 stał · ' · · t Ł · pr~~cj ju.!: nadszedł 1 Maja. Mlo- JUZ na meJ ow. . ęczycki. 
dzi, którzy poraz pierwszy siedzieli st;o_:::a~ysz~! ~ 1:iów1ł nam _staro-
w więzieniu prao-nęli zobacizyć jak . dmu sw1ęta robotniczego, 
wlężni~wie ~aJ~"ą i demonstru'ją. ": dnm 1 Maja S?lidaryzuj~my się z 

. całą klasą robotniczą Polski, w wal-
I_ o;o na~sze:?dł l ~aJ, słonecz.ny ce o rząd robotniczo - chłopski, 0 

zwias,un w1osn~. Juz. od wczesnego dyktaturę proletariatu. 
ranka cala_ brac poltt~~na ubrała W tej chwilt otworzyła się bra­
s~ę '!I na,Jl:pszą . od?ez. . Szyb~o ma! prowadząca z klatki schodo­
z.ie~l~śmy sm11:~arue l z ru~c1erpl1- we~ na dziedziniec, i na podwórze 
wosc1ą czekal1smy na godz.mę 8, o wbiegł wzburzony naczelnik więzie­
k!órej wyprowad?..a~o n~s norma~- nia, ?"rzeszcząc: „Ja tu rządzę, za­
me na spacer. Nadcoodz1 8,15, wpoł bramam urządzania wiecu w wi~ 
do dziewiątej, młodzież denerwuje zieniu!" 
się. chce pukać do dr~wi z „rab<~: l M~ja jest naszym świętem _ 
nem·•, ~ecz . d~legat ce~1.. tow. Kal!- odpowiedział lokajowi burżuazji, 
s~ewsk:, mo~1: „Spoko.i, towa1·zysze, tow .. Łę~z:yck! - świętem klasy ro­
me daJmy się sprowokować, Ja !'.am botmczeJ I mkt nie jest w stanie 
11apukam, wyjdę niby to do wy- zakazać n3m je obchodzić nawet 
gódki. l Po drodze dowiem się o I tu, w więzieniu, gdzie jest' pan na• 
wszystkim". czelnikiem. 

Wrócił po kllku minutach, o- Tow. Józef z KZM krzyknął: 

W· ZPB im. Marchlewskiegó zaciągniąto Warty Pokoju 
świadc:zając, że nam starosta, tow. Niech żyje dyktatura. proletariatu 
Łęalycki, był u naczelnika więzie- niech żyje rewolucja., niech tyje i 
nia. który pod pretekstem, iż dzie- Ma.ja! 
dziniec więzienny je9t „zajęty", . Wszyscy chórem podjęli: Niech 
oznajmił, 7..e nie może nas puścić 7;:\'je, niech żyje, niech tyje!„. a 
ne. spacer rz rana. Natomiast b, chęt- wówczas otworzyła się brama wpa­
nie u~yni to „po południu". Tow. dła policja i zaczęła nas oktadać 

oo Zakładów im. Marchlewskiej!o I ervl!ada im. Joliot-Curie z 
dochodzi się przez góry rozko- u z dniem 18 kwietnia przystą· 

panej, :tóltei ziemi. Wykopy kanali- piła do Wart Pokoju, zobowiązując 
zacyjne biegną zygukowatą linią się podnieść produkcję ze 113 do 
przez ulice: Obrońców Stalingradu, 116 proc.", - Wielki plakat, zaw.ie= 
G~ańs~ą, Ogrodową. Nie będzie już szooy u stropu sali, wzywa tkaczy do 
w1eczn1e cuchnących rynsztoków ani zaciąl!ania Wart Pokoju. 
~ę~rówek z win.derkami, ani „kole· Brygada im." J oliot-Curie jeszcze 
iek przed studnią. niedawno nie uzyskiwała 100 proc., 

Druga zmiana idzie do fabryki „gę- ale odkąd podjęła Czyn Majowy, od­
sfogo", wąską ścieżka, między zwa· kĄd do pomocy zespołowi stanął 
!ami ubitej, twardej ziemi. \V powie· miody majster ZMP-owiec, produkcja 
tTzu, drgającym od ciepła parującej co dzień pnie się w górę i przekracza 
ziemi, prześwietlonym 11łońcero, 'mie· iuż 116 proc, 
chy i flłośne rozmowy maj~ dtwhik Irenka Gidzgies- niemało 1ię do 
czysty, świeży. Radosny. No, bo iak· tego przyczyniła. Od czasu sweeo 
ie inaczej. Za nlt>wiele dni - maj. powrotu ze Związku Radzieckiego 
I plan wykonvwanv i zobowie,znnia stale opowiada o tym, jak pracują 
W czerwonych murach fabryki tęt•; radzi~clcie tkaczld w „Triech!lorce" ł 
tw6rcza praca, innych fabrykach, opowiada o kolek· 

„W t~j fabryce pracował w 1891 r. !ywnei pracy, o tym, jak tam się 
Jako robotnik· farbiarz, nieugięty re· wzajemnie uczą, jak czysto utrzymują 
wolucjonista, Julian Marchłewsld - kre>sna, 
Kanki„.". Na kamiennej tablicy r6w• Irka Gidzgier ma dziecinną twa• 
nvm rzędem biegnĄ złote litery. r;:vczkę i piegowaty, zadarty nosek. 
Odczytywue wiele razJ', - Ze c1:cie, Jes1 siero•-4'. Ale nie odczuwa sw.:!(o 
i n.aboieństwem „„.Wyltltny przywód- sieroctwa1 przecież jest fabryka -
oa polskieto l międzyaarodoweiio ru· ludzi1: w niej swoi, bliscy. Jest orga-
chu robotniczego, współr.alożyctel . , ' 
Zw~z~u Robotolk6w Polskich., 'f ,,; I:":\"~ ·)\ ,..;;J.:.~;~:~fxr::·:„."e>· ·~; -e~'11 
SDKPiL KPP " '~- !.f.~- ···t ,, ~: "Th><~·--~ '· „ ' 

f I •n -.· '•%.~ co; ~~ ~~::; • . /~: ~, : . ''lf 
. Tutaj, w tej fabryce .„Przed laty," f. ' · • "'··><-~ 

fdv J'Odobnie jak teraz, zhli:tal -się 
maj, .Ie maj buntu i protestu.„ Juliań 
Marchlewski - farbian:, przygoto· 
"'YW&ł robotnikłw do manifestacji 
prMCiw carowi i fabrykantowi. 

" • !t 
wikto~a Piwowarska pamięta 

jut nieco pótniejsze czasy -
R.otC 1905,„ . 
P..cowała poi:16wczas w tkalnł u 

1'emańskiei!o. Miała 17 lat, ale rozU· 
ll!iałt! jut wiele, uczyła się chociażby 
i Mme:i!o patrzenia l słuchania -
fnltł był członkiem partii. a w domn 
~ wieer.orem schodzili się robot­

W 1965 roku za tkaczem Piwo· 
ital!lknęły się drzwi wlęzie· 

$'f. : o_acus mani,festacji majowej 
~ nę na wysoki, fabryczny ko· 
~ i tam r~,.,;n~ cterwony s:r.tan­
iła:r. Jego odwa~a przepelniła ią du· niucj• młodzieżowa. Jest Ojozyzna 
~· choełat cena tego sztandaru by-1- droga I kochan11, dla każdei;!o, jak 
ii wrsolut. Dwa lata więzienia, po· matka, Irka kocha swój kraJ, lefLo 
ł'.ent wyrok - HSłanie, ucieczka, U· ucr.y lą ZMP, a z patriotyzmu rodzi 
lm-yW11'1li~ się. · się t:rozumienle obowiązku aktywnej 

To były pamiętne m1tfe _ 1906. cbrony ppkoju i koniec:in~ści walki o 
f'9M rok. Piwowarska straciła pracę wyl1ona111~ planu. - . To się wszystko 
l gdybr nie po.moc partii. kióra da· tak ~azęlm1 z ~ob11,, )alt tryby w ?la­
wała jej na tydzień t rb. 20 kop., to s~ynie - p_owi&da ZMP-ów~a G1?z· 
chyba przyszłoby jei umrzeć z głodu . ~1er., ~ Stoisz za kros~em 1 myśh~z, 

11 
· ..._ . k · t eh ze n1c, ~e tkasz towar 1 l lo wszystko. 

. e wspomnteu zamy a się w Y A Łymczuem z tego towaru rośnie 
~rubych, cze.rwonych, fa~~ycznyc~ dobrobyt, a z dobrobytu nasza siła i 
murach! Ile Pierwszych Ma1ow tuta1 pewność :te nie damy się wojennym 
prze:tylal Ile strajków! lnstroktor~a podże1!a~zom A kiedy 1Vrzemyślały­
Piwowarska poch)'.la w zan~yślenrn śmy sobie · t~ wszystko, · podjęłyśmy 
głowę o włosach bielszych, nii puch O<lSZ Czyn Majowy i stanęłyśJDY na 
bawełny, • Wartach Pokoju. 

- O tym nie można zapomnieć - * • 
powiada to~. ~iwowarska. - , O ~1!1 • 
trzeba pam1ętac stale, leby w1edz1ec, załoga tkalni oraz przędzalni 
dlacze~o walczymy o plany, dlaczego Zakładów im. Marchlewskie!Io 
budujemy socjalizm, dlaczego tworzr- masowo zaciąga Warty Pokoju. Za· 
mv front narodowy. Aby tamto nie kłady, o których niedawno jeszcz" 
„.;6ciło już nigdy. mówiło się -' najgorsze - w tym 

l włllśnie dlatego dziś - podejmu· okresie, poprzednif.cym radosne 
Jemy zobowiąunia pierwszomajowe. święto robotnicze, przełamały w so· 
I dlate~~ zaci.Uam.Y Warbr PnluWs. bi. d.otvcheza.::owa hamulce, zlikwi· 

dowały trudności, które ciągnęły je I sze. Tak jest i tutaj. Rośnie produk- Łęczycki w lot ocenił podstępną kolbami. Skupiwszy się na środku 
wstecz. U kierownika tkalni wisi na cja, rosną zarobki tkaczy i prządek. gr'l naczeln:ika, podrz.iękowaJ: mu podwórza, krzyknęliśmy: Precz • 
~danie ozdobne zobowiązanie nastę- S uprzejmie ~ „dobre" serce i...z.ażą- płatnymi agentami burżua.zJ"i! Ha.ń-

Prządka tanislawa Jaszczak, bez- b • pu1'ącej treści: „Na cześć. 1 Maja za- dał natychmiastowego wyprowadrze- a._ •ym, co biją bezbronnych wi„ż-
pa~tyjna, dopomina się w radzie za· - 1 "' loga tkalni postanawia zmniejszyć . nia więźniów politycznych na spa- mow • Po czym ;r.aintouowaliśmy: 

bra,ki o 5 proc., a w II kwartale o kładowej: „Dajcie mi cnrwoal! kQ· cer, oświadc7...a.jąc, że w pnzeciwnym "\.Vyklęty powstań ludu ziemi„." 
kardkę. Chcę stanąć już na Warcie S · 

6 proc. Plan w kwietniu wykonać w Pokoju. Zobowiązanie w•koaalam, razie nie odpowiada za spokój w p1ew nasz dotarł do sąsiednich 
100 proc., a w Il kwartale w 100,5 ' więzieniu, W tej same) chwil.i do domów, ludzie zaczęli nam sif: .z 

P
roc.". A na -<órze, pod porttetem lecz Jeszcz'e 0 iedel!. tnocent podniosę gabinetu naoielnika wszedł strażnik okien przyglądać, co skłoniło . na-

" produkcję. Żeby na 1 Maja aóc po- l k 
Prezydenta, wykaligrafowano ozdob- wiedzieć: wykonuję 125 proc. bazy. wię'11ienny i zarapc>rtował. iż się już cze ni a do wycofania policji 'l; po-
nie Jego słowa: „Nasz Ple 6-letni - Te 25 proc. _ to mój podpis pod zgłosilo 10 policjantów. Bur:ż.Uaeyj- dwórza. Poprosił nas „uprzejmie" o 
to łandament niezłomnej siły aarodu Apelem światowej Rady Pokoju. To ny satrapa „ubezpiec:z.ał'' się przed opuszcz~nie dziedzińca. 
polskiego, to wielki l powatny nasz mói udział ,., majowym święcie". nami. Zlakł s'1ę 40 ·v:ięźniów poli- Z „Międzynarodówką" na ustach 
wkład w dzi,eło pokoJu", tycmych: i zażądał „obstawy" zło- ?Puściliśmy podwórze. Gdy jednak 

Ze zrozumienia tych słów, z tego. * • * żonej z 10 policjantów i 20 straini- J~Z 20 towarzyszy znalazło się na 
te organizacja partyj11a mocno po- ków - rari:em 30 uzbrojonych rtbi- p1ętrz_e, naczeln~k zamknął drzwi 
wiązała się z załoga,, że w akcji ma· Ulicą Ogrodowi\, krętą ścieżką rów wobec 40 bezbronnych więź- klatki schodowe) i znów ukazała slę 
jowej ożyli agitatorzy i !lrnpy partyj- wśród wykopów, pierwsza zmuna niów. pOlicja oraz strażnicy, którzy 
ne, że inaczej, po nowemu, pracuje p<1dąża do domu. Niedaleko, na roj!u, Tow. Łęczycki opuścił gabinet na- ~albami zaczęli tłuc, gdzie się dało 
nowe kierownictwo fabryki i nowe rozłożyła barwne bukiety - kwia· czelnika. Punktualn.ie 0 9, cz.yli z go- I kogo się d~t.?. Koniecznie chcieli 
kierownictwo zakładowej organizacji ciarka, W jednej chwili otoczyły i9< dzinnym opóźnieniem pootwierano nas „rozbroić z czerwonych ko -
partyjnej - r:l'odził się ów przełom tkaczki. cele i strażn ik krzyknął: na spacer! kard:k _w klap~ch._ Broniliśmy się 
w Zakładach im. Marchlewskief!o. Bo O ten dzień wiosenny, przedmajo- Więe;ienie przy ul. Targowej w z~wz1ęc~e:. i:'odn1 1eśliśrny krz~k: nie 
oto tka!nia przekracza zobowiązania, wy, o to nowe życie w nowej fabry- Łodzi cznajdowalo się w zw_ykłym btć , w1ęzmó:'" . Podchwyciło ten 
wykonufąc plan w 104 proc. Bo ce, o nowe mieszkania dla rohotni- domu mieszkalnym, który me po- ~~Z) k cał~ w1ęz1eme. Powstał pie­
wszystkie zespoły - a jest ich 92 - ków walczył kiedyś Julian Marcb.lew- siadał żadnych urządrień kana.liza- ~1~lny _zgiełk. T~warzysze: _k~órzy 
z naclwyżklJ realizują aw6j Czyn Ma- ski. cyjnych, 6 składał się z „frontu" o- J~Z ?Yh na pół piętrze_ wroc1~i n~ 
jowy •. Bo zroznmi_eli swe zadania maj- z dawny..:h majów. rodzi się dzisiej- raz 3 pi~trowej oficyny. Więźniowie dol 1 tak n:ocno _pch~ę~1 drzw1 az 
strow1e - tac)'., 1ak Zygmunt Nawro- szv _ wplni Pierwszy Mai _ maj polityaz:ni umieszczerui byli na 3 się nacze~mk przewroc1~. Tow11:rzy­
tek, ,który os1ąj!a do 150 proc: v:v- siły, jedności cale!!o narodu łącz11,- piętrze od frontu. Gdy 9trażnik Po- ~ze weszli do bram~, ~b1w~z~ się .w 
konama planu. Bo pr_aoa stała. się in-

1 

cego się we wspólnym froncie walki otwierał cele tovv-anysze powycho- J~dną ~asę ze strazru~am1 1 poh -
na, radosn.a, a przecież, m6w1 .tow~- 0 pokó' i 6-letni Plan, . . ' k . d c1anta1m. Wobec tego, ze brama by-
rzysz Staltn, że idy praca ~ la1e się 1 dz:tll na korytarrz:, cze aJąc na . ys- · ła dość mała, było rzeczą wvkluczo-
r~a~d~o~s~n~a~· -t~o~je~i~w~y-n_&~i-~~c~o_r_a_z_l~e~p--____ H_A_N_N_~ __ s_A_M_so_N_o_w_s_K_A ___ ~_v_c_J_e_z_~_•_b_~_n_y_d_e_~_g_a_t_ó_w_. _k_t_0_m_y n~. ~P~~~cim~lirr~~u~-

tek z broni. Mimo to sytuacja wy­
glądała poważnie i należało :>.a 
wczasu usunąć się z bramy. Usu­
nęliśmy się, żądając, aby jednocze­
śnie ustąpiła policja i straż Mi: -
zienna. Naczelnik zgodził się na to. 

Nasze stosunki gospodarcze ze 
Związkiem Radzieckim są iitosnn­
kaml nowego typu, nieznanymi w 
iwiecle kapitalistycznym. Opar­
te są ope .na stalinowskiej za!>ad1,ie 
równouprawnienia dużych I ma­
łych narodów, na zasadzie brater­
skiej wspólpracy i pomocy. Cha­
rakter takich stosunków gospoda1·­
cr,ych wynika z samych podstaw 
ustroju socjalistycznego. 

Historia naszych stosunków han­
dlowych ze ZWiązklem Radzieckim 
rozpoczęła się jeszcze w oktesie 
trwania działań wojennych. W ro· 
ku 1944 zawnrta została umowa 
handlowa, którn miała charakter 
doraznej, bezinteresownej pomocy 
gospodarczej dla Polski. 
Następne umowy gospodai:cze, 

odnawiane co rok, pogłębiły I 
wzmocniły więź ekonomiczną, łą­
czącą nasze kraje. 

Rok 1948 był dla stosunków go­
spodarczych polsko - radzieckich 
przełomowym. Podpisana w tym 
roku 5 - letnia umowa kredytowa 
dala Polsce największą w jej hi­
storii gospodarczej pożyczkę w wy­
sokości 180 miliardów złotych. 

Umowa ta w 1050 roku została 
rozsżerz;ona i przedłużona do . roku 
l958, przy czym kredyt powiększo­
ny zost::ł do sumy 2.200 miln. rubli. 
W ramach ttj umowy Polska otrzy­
muje ze Związku Radziecldego 
sprzęt inwestycyjny, między inny­
mi pełne urządzenia dla. Nowej Hu­
ty i wielu przędialń bawełnianych 
ora;; dla całego szeregu innych 
zakładów przemysłoWYch i energe-

Lycznych. Związek Radziecki do­
starcza nam rówmez 'niezbędnych 
dla no-rmalnej produkcji naszego 
przemysłu surowców, między inny­
mi: bawełny, rud żelaznych i man­
ganowych, produktów na.Uowych, a­
luminium itd. 

Z drugiej strony Związek Ra­
dziecki stanowi chłonny rynek dla 
naszego eksportu. 

Łód1., centnun przemysłu ba -
wełnianego naszego kraju, w po­
ważnym stopniu korzystała i ko­
t•r.ysta z dobrodziejstw stosunków 
handlowych z ZSRR. 

Po wyzwoleniu Łodzi staliśmy 
w obliczu prawie całkowitego zde­
wastowania przemyslu włókienni­
czego przez okupanta. Ofiarność i 
wytężona praca robotników nasze-
go miasta dźwignęła fabryki z 

ruin, ale już po kilku t:vgodniach 
przed włókniarzami łódzkimi sta­
nął problem surowca. Wówczas 
to Związek Radzieck; pośpieszył 
nam z natychmiastową pomocą. 
Włókniarze tódzcy dobrze pamię­

tają jak jeszcze w czasie trwania 
działań wojennych, w maju 1945 r„ 
przybyły do naszego miasta tran­
sporty bawełny l wełny radziec -
kiei, umożliwiając rozpoczęcie pro­
dukcji w naszych zakładach. 

Dla sprowadzenia bawełny z ryn­
ków kapitalistycznych, potrzebne 
by'ły <'1brzymie ilości obcych walut, 
a kraJ nasz, zniszczony wojną, nie 
mógł się zdobyć na tak poważny 
wydatek. Jasne wi~ jest, jakim 
dQ.l;lrodziejst.wem dla nas była i jest 
umowa handlowa ze Zwi.1tzklem 

Raddeckim, w ramach której po -
k1·ywamy prawie całe 7;a,potrzebo -
wanie nas:i;ego przemysłu na ba.­
wełnę. 

Rok 1951 przyniósł ze sobą zna -
czną podwyżkę cen na surowcowych 
rynkach kapitalistycznych. Zwyżka 
ta nie ominęła także bawełny, przy 
czym na !:'kutek nacisku monopoli­
stycznych l\ół Stanów Ziednoczo­
nych, wprowadzono cały szereg u­
trudnień w sprzedaży jej dla kra­
jów demokracji ludowej. 

Na nic jednak zdały się machina­
cje kapitału„ mające nam uniemo­
żliwić realizację Planu 6-letniego. 

Braterska pomoc Związku Ra-
dzieckiego. który lltale zwiększa 
dostawy bawelny dla Polski, umo­
idiwi w 1951 roku pełne wykona­
nie zadań. postawionych przed prze­
mysłem bawełnianym przez Partię 
i Rząd. 
Mówiąc o pomocy Związku Ra­

dzieckiego dla naszego przemysłu 
bawełnianego, nie wolno zapomi -
nac, iż dostawi surowca są tylko 
jednym jej wycinkiem. Ogromne 
znaczenie posiada dla nas szero­
ka pomoc techniczna, możność ko­
rzystania z bogatego dorobku tech­
niki i doświadczeń przemysłu ba­
wełnianego ZSRR. 

Stosunki handlowe Polski ze 
Związkiem Radzieckim, oparte na 
mocnej i niewzruszone.i podstawie, 
zapewniają nam możliwość pełnego 
rozwoju sił wYtwórczych i zacho -
wania (i)ełnej gospodarczej, a co za 
tym idzie, i politycznej suwere11no-
ścl. LEON PISTYNEK 

Ze śpiewem: „Na barykady.„" 
ruszyliśmy do cel, a tu, jakby spod 
ziemi vvyrośli strażnicy i z hukiem 
nas pozamykali w przekonaniu, ie 
to koniec demonstracii. 

Fatalnie si~ pomyiili. Oto bo­
wiem nasz obserwator, który za 
pomocą lusterka obserwował rurh 
na ulicy przez kraty w oknie, dal 
znać, że pochód robotniczy z Bałut 
w kierun'ku „Wodniaka" przecho­
dzi już przy Targowej. Zaczął dzia­
łać „telefon bez drutu", za pomo­
cą wypukania w ścianę, dano znać 
wszystkim celom. Towarzysze usta­
wili się tuż przy oknach. Pootwie­
rali je, czekając na dalsze sygnały. 
Za chwilę nastąpił dalszy znak przy 
pomocy tarcia ręką o ścianę celi. 
Oznaczało to, że nasz sztandar czer­
wony - powiewa triumfalnie nad 
więzieniem. Sztandar wolności, 
S'l.tandar zwycięstwa klasy robotni­
czej! Został on rzucony przy po­
mocy t zw. „żabki" na lampę wię­
zienną, przymocowaną tt.iż · pod da­
chem. Upłynęło wiele czasu nim 
straż ogniowa ten sztandar zdjęfa. 
Następstwa czynu 1 - Majowego 

nie dały na siebie długo czekać. 
P rokuratura wraz z kierownictwem 
więzienia ukarały nas za to srogo. 
Zabroniono nam widzeń, spaceru 
i otrzymywania z domu „wałówek". 
W obronie najelementarniejszych 
praw człowieka urządziliśmy strajk 
głodowy. W rezultacie porozsyłano 
nas do różnych więzień - do Sie­
radza i do Wronek. 

JóZEF FISZBAJN 
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H ·eriberto Jara INSUREKCJA WARSZAWSKA 
laureat Międzynarodowej Stalinowskiej N~grody . Pokoju 

24 kwietnia obóz patriotyczno-po­
stępo>'ł-y proklamował w Krakowie 
powstanie narodowe. Do Iu:akowa 
ściągnął ze swą brygadą, omijając za 
stawione zasadzki brygadier Mada­
liński, tam przybyli emigranci-patrio­
('i, wygnani przez 'rargowicę. Lecz 
ośr(.}dkiem ówczesnego ruchu narorlo­
wo-wyzwoleńczcgo była Warszawa, 
gdzie dziatał szlachecko-mieszczański 
spisek Działyńskiego i Kapostasa, 
gdzie zataczało coraz szersze kręgi 
sprzysiężenie narodowe, kierowane 
przez działaczy „Kuźnicy J{ołlątajow­
skiej" - ks. l\Ieiera i Konopkę, oraz 
przywódców rzemieślników - Kiliń­

skiego i Sierakowskiego, ·warszawa 
jednak była zarazem główną bazą o­
bozu zdt·ady narodowej, kryjącego się 
za interwencyjne bagnety. 

Zbliżała się właśnie Wielkanoc. Bi­
skup Kossakowski zaproponował, aby 
w dniu 19 kwietnia rezurekcja odby­
ła się równocz~śnie \Ye wszystkich 
kościQłach warszawskich o godzin ie 
8 wieczorem. Na nabożeństwo miały 
przybyć w zwartY.ch kolumi{ą~h. ale 
bez broni, również jednostki wojsko­
w·e, podejrzane o udział w spisku. 
Wypełnione przez wie1·nycb i wojŚko 
świątynie miały być otoczone przez 
wojS"ka inteewencyjue, któ1·e równo­
czesme miał~· opanować arsenał, . 

gdzie leżały zmagazynowane znaczn,e 
zapasy broni i amunicji. Kossakow-

gdzie znajdowała. się główna kwatera 
Igclstroma. Pod wieczór 17 kwietnia 
było już jasne„ że rewolucja odnie-
5ie zwycięstwo. 

Na trybunę wchodzi człowiek o 
energicznej, wyrazistej twa1·zy i 
srebrno • siwych ·włosach. Mruży 
oczy pod ostrym światłem reflek· 
tora. Pewnie wspomina palące 
słońce rodżinnego l\1eksyku, któ­
rego jest przedstawicielem. 

Rozglądając się z przejęciem 
po sali obrad ·warszawskiego 
Kongresu Obrońców Pokoju, 
lVIeksykai1czyk mówi podenerwo­
wanym i ostrym głosem: 

Jestem prze­
konany, że na· 
sza idea zwy­
cięży. Dlatego, 
że prawda jest 
po naszej stro· 
nie, iłlatego, że 
nie krępujemy 
się ciasnymi in­
teresami, dlaie· 
go, że uczes~ni­
czymy w wiel­

kim dziele oL:a­
lenia. całej ludz­
kości, dlatego, 
że walczymy o 
panowanie ży· 
cia a nie śmier­
ci, dlatego, że 
ruch nasz ogar­
nął wszystkich 
lud7J bez róż­
nicy ras i po· 
glądów polity­
cznych. 

Człowiekiem, 
dla któ1·ego 
walka o pokój 
stała się celem 
jego życia, któ­
ry święcie wierzy w zwycięstwo 
pokoju, jest narodowy bohate1· 
Meksyku, Reriberto Jara "). wal­
czący o wolność swego narodu. 
Na przykładzie własnego kraju 
Jara przekonał się CZ)'lll jc$t 
ucisk amerykański. czym je:;t 
dyktatura i samowola magnatów 
doli;rowych. 

Jara uTOdził się w południo­
wym Meksyku, w rodzinie meksy 
kańsldch Indian, których od wie­
ków eksploatowali i tępili cudzo­
ziemscy zdobywcy. W młodości 

, swej uczestniczył w rewoluc~·jnej 
· walce narodu meksykańsldego o 

:interesy ludu i o prawa demokra­
tyczne, 'w walce z eudzoziemski­
mj, imperialistycznymi agresora­
mi. Był wielokrotnie wybierany 
na posta do parlamentu meksy· 
kańskiego. Podczas drugiej wojny 
światowej · zajmował sta.nowisko 
ministra żeglugi. W 1948 r. sam 
podał się • do dymisji. 

Ma obecnie za sobą 70 lat ucz­
civfego · ż)~cia i ogólnego uznania. ' 

Z yunktu widzenia tradycji s-po· 
ł;czefistwa burżuazyjnego, nic nie 
vr:zę11z1;;~cl,.~a.l:oby spokojnej staro­
ści Her1berta Jara. Ale uczciwy 
człowiek nie może być spokoj­
nym, kiedy waszyngtońscy ludo· 
żercy straszą bombą. atomową, 
grożą. lud.z>kości nową wojną. Ja­
l:a nie zajmuje teraz stanowiska 
państwowego i n:ie bil!rze udzia­
~- w prac~ -pa1:1:Jii politycznych. 
Poświęcił się całkowicie spra'\vie 
pokoju. . 
. Pod koniec 1948 r. 11ostępowe 
orga;niuicje krajów Amtlryki Po­
łudniowej postanowiły zwołac kon­
gres w e>bronie polwju. Heriberto 
Jara wziął czynny udział w tym 
kongresie jako członek komite­
tu przygotowawczego. 

W czenvcu 1949 r. zostaje vi­
ee-prezydentem narodowego Ko· 
mitetu Obrońców Pokeju w Mek­
syku. Na kongresie w Warsza­
wie wybramo go członkiem świa· 
towej Rady Pokoju. 

Jara wiosn~ ubiegłego roku od­
•J wymawia się Eriberto Hara. 

Znane • 
I 

Pod tym tytułem ukazał się osta­
tnio w tygodniku „Ogoniok" repor­
taż D. Szmarowa, mówiący o wra­
żeniach radzieckiej delegacji kultu­
ralnej do Wło;:h. Poniżej zamiesz­
CZB:mY fragment tego reportażu. 

„Do Włoch przybyliśmy o świcie. 
Poza nami pozostał niewesoh· Wie­
deń i ·nocny przejazd pociągiem 
przez Alpy. 
Pociąg szybko p1:zenosi nas w do­

linę Padu do Lombardii. Za okna­
mi migają wzgórza z ruinami staro­
dawnych murów i wieżyc. odwiecz­
ne kościoły, charakterystyczne 
dzwonnice, cyprysy, winnice. Włos­
kie domki z zielonymi' żaluzjami, 
czerwone, łuskowe dachy. Dwie, 
trzy kolumny, arkada. na dole po­
mieszczenie dla inwentarza. Wsz,·st­
ko to wygląda właśnie tak,. in!~ to 
przedstawiali starzy \fłoscy mistrzo­
wie. 

Ale im bardziej w patrujesz się w 
krajobraz, tym wyraźniej dostrze­
gasz inne, nieznane ci ·włochy. 

Oto na tle klasycznego włoskiego 
krajobrazu wielkie furgony. Obok 
nich uwijają się dzieci i schnie bie­
lizna-.. To coś nowego .we włoskim 
pej1„ażu. • 

Wielkie furgony to domy na ko­
łach. Żyją w nich włoscy wyrobni­
cy ze swymi rodzinami. Innej s'ady­
by nie mają. Setki tysięcy bezro­
botnych jeżdzi w ten sposób po ca­
tym kraju w poszukiwaniu jakiego­
kolwiek zarobku. 
Włosi mieszkają nie tylko w tra­

dycyjnych domkach z zielonymi ża­
luzjami. Wielu z nich nie ma nawet 
furgonów. Na południu Włoch lu-

wiedził ZSRR. Po powrocie do 
kraju, wystąpił z cyklem odczy­
tów o zdobyczach Związku Ra­
dzieckiego. W postępowej prasie 
Meksyku Jara występuje z art.y­
kułami, w których broni pokoju 
i narodowej niepodległości Meksy 
ku. Piętnuje imperialistyczny 
rząd Stanów Zjednoczonych, tlą· 
żą.cy do rozpętania agresywnej 
wojny przeciw ludom miłującym 
pokój. 

W wywiadzie z 
ame;·ykań~ldm 
koresponden-

tem gazety 
Dailv Worker" 

Jara· ostro po­
tępił amery­
kańską polity­
kę imperialisty­
crna na Korei. 
~[eksykuńsk i 

Komit~t Obroń­
ców Pokoju z 
H eribertem Ja­
ra na czele Joz-
prowa<lza po 
całym kraju 
plakaty potę-
piaj<!Ce amery· 
km1ską inter­
wencję na Ko­
rei •i domaga 
si~, aby rz<}d 
Meksyku nie o­
kazywał pomo­
C\' .Jankesom. 
\Vraz z 150 
działaczami 
społecznymi 

:\[eksyku pod­
pisał odezwę o przeprowadteniu 
na. całym Ś\\'iecie kampanii prz~­
ciw policyjnemu tenClrowi w Cln­
Je. ,Jako przykładny bojownik o 
pokój,- o wzmocnienie prz~·jaźni 
mięJz~· narodami, Jara niezłom­
nie walc:zy z najemnymi o:;zczer­
cami i pi·owokatorami Wall-

treetu, pragni~c:ymi wy\\'otać nic· 
nawiM: do Zwiiizku Radzieckiego, 
Chin i krajów demokracji ludo­
wej. Jest aktywn~·m członkiem 
Inst~·tutu l\fels~"kańs·ko-Radziec­
kiej Wymiany Kultur:ilnej. 

Kiedy doszła go wieść', o przy­
znaniu mu '.\Iiędzynarodowej Sta­
linows!ciej Nagrody Pokoju Jam, 
który liczy obecnie 72 lata, po· · 
wiedzial: „Przyznanie nagrody 
jest wielkim zaszczytem dla mnie, 
dla meksykailskiego komitetu 
obrony pokoju i dla całego na1·0-
du meksykańsh"'iego. 

Dla mnie nagroda nosząc:i. imię 
Stalina ma ogromne znaczenie, 
bo Stalin jest -pierwszym bojow­
nikiem o p<>kój". 

Reakcjoniści boją się i nienawi· 
dzą Heriberta. Jara, wytrwałego 
obroi'1cy pokoj11. Próbowali prze­
szkodzić jemu i innym delegatom 
Południowej A.mel;i'ki we w•zięciu 
udziah1 w II światowym Kongre­
sie Obrońców Pokoju. Zaa1·esztowa 
no ich na Kubie. Gniewny pi:otest 
narodów Ameryki zmusił prowo· 
katorów z Kuby do wypuszczenia 
Heriberta Jara. Jego towarzysze 
Tównież. zostali zwolnieni. Z try­
buny Warszawskiego Kong-resu 
rznci-ł Jara niezapomniane slo-
wa: 

Targowiczanie zareagowali na „akt 
krakowski" właściwymi sobie meto­
dami. Hetman Ożarowski zażądał po­
więk~zenia interwencyjnego garnizo­
nu miasta, a Stanisław August 2 
kwietnia w~·dał uni"·ersał skierowa­
ny przeciwko Kościuszce. Król 
targowiczanin potępiat powstanie i 
obrzucał stekiem oszczerstw jego 
przywódców. 

Jak pisze jeden z historyków insu­
rekcji: „Uniwersał króla był ohyd· 
nym, bezczelnym kłamstwem. Stani­
sław Angust Poniatowski przelewa­
jących krew· w obronie wolności 

Ojczyzny oskarżał o sprzedajność, 

o;,kal'żał publicznie, choć wiedział, że 
to fałsz ... " 

ówc7.esny prymas Polski, brat kró­
la - l\Iichał Poniatowski, prawa rę­
ka obozu zdrndy narodowej, nakazał 
wszystkim .p roboszczom - pod ry­
go1·ami kar kof:cielnych - odczytać 
~ ambon ten paszkwil. Zar~ądzenie 
to wywołało opór w:<ród części niż­

szego duchowieństwa związanego z 
ludem i nastawionego patriotycznie, 
podkopując i tak już mocno nad­
s<;arpnięty autorytet kościoła. 
Wiadomość o zwycięstwie racławic­

kim spowodowała popłoch w obozie 
zdrajców. Równocześnie wskazywała 
ona. patriotom, że nadszedł czas dzia­
łania. Ten i ów spośród targowiczan 
pospiesznie pakował „manatki" i w 
otoczeniu nadwornych „hajduków"' 
uzbrojonych od stóp do głów, wymy­
kał się z · Wurszawy do swych, poło· 
żonych na Uj<rainie czy Litwie, ma­
jątków. Patrioci coraz częściej zbie­
rali się na narady i opracowywali w 
szczegółach plan zbrojnego powsta· 
ni a. 

Naczelnik ówczesnej policji w War­
szawie - Baur nadsyłał coraz to bar­
<lziej alarmuji()e nporty, lecz spis.ku 
wykryć nie umiał. „Cala Warszawa 
- pisze on - gotowa jest do wybu­
dm. byle się znalazł naczelnik ... Naj­
bardziej obawiać się należy pospóls­
twa. Spisku wykryć nie można, lecz 
pewnym jest, ie z wyjątkiem boga­
Lych kupców wazy::;cy czekają oka· 

' 

Zdrajcy - targowiczanie, widząc, 

ż« nie mogą przeciwstawić sie fali 
rewo I ucyjnej, spieszi;i!l szukali bez· 
piccznego schrouienia, Klo zdążył, ·u· 
mykał na piechotę z Warszawy, by 
scln·onić się wśród wojsk pruskich, 
któ1·e nadciągały z północy i przygo­
towywaiy się do współdziałania z 
wojskami carskimi. Ci, którym nie 
udało się opuścić stolicy szukali opie­
ki i schronienia na Zamku Królew-

Grzegorz 'Timofiejew 
• wiosna 

Ludowa wiosno robotnicza, 
Błyszcząca ludźmi i czynami, 
Dźwięcznie.i niż złota pieśń słowicza 
Na rus?:tówaniach grasz młotami! 

Bystrzej niż rzeki fale modre 
Toczą się skiby ziemi żyznej, 
Kiedy od Bugu aż po Odrę 
Stalowy traktor tnie ojczyznę. 

Silniej niż kwi~t, gdy w górę rwie Się, 
Pną się do prac tysiączne ręce 
I nabrzmiewają od uniesień 
I rozkwitają jeszcze prędzej. 

Urodę wiosny tej niezwykłą -
Górnik.a rzecz. murarza, tkacza, 
Ciężką maszynę i myśl śmigłą 
Słowo poety przeistacza. 

Uczą się dzieci nowych wzruszeń, 
A wiedzą, że się uczyć łatwo. 
U szkolnych okien sło11ce kruszy 
Złocistą kr0mkę. Dziobie ptactwo. 

I jaśniej niźli nieba lazur, 
Niż. rosa, gdy na źdźbłach się pali, 
Tej wiosny ~wiecą drogowskazy: 
Walka o pokój i socjalizm! 

ski domagał się, by bezbronne oddzia skim. Znaleźli się tam bisk--u.p Massal­
!y wojskowe z.ostały intern<>wane, a ski, marszałek Ankwicz, hetmani Za. 
wszyscy pl·zywódcy 'cechowi areszto- biełlo i Ożarowski, prymas Poniatow· 
wani. Plan ten został zaaprobowany ski _ sama. śmietanka ta1·gowicka. 
przez obóz zdradr. Prymas Ponfatow· Biskupa Kossakowskiego, twórcę pro. 
ski wydał zarządzenia. Wojska inter- jektu knvawej pacyfikacji Warsza· 
wencyjne szykowały się do akcji. wy, znalazł lud w zdobytym pałacu 

Na szczęście zdradziecki plan wy- Igel;;tri.ima i osadził w więzieniu. 

ko1·zystania uroczystości religijnej do- . 18 kwietnia Jud był pa•nem stolicy. 
zdławienia ruc)lu patriotycznego zo- lgelstrom w pl'zebraniu kobiecym u­
stał ujawniony, i powstanie rozpoczę- ciekł z Warszawy, a resztki oddzia­
ło się przed terminem, rankiem 17 łów ca.rs:kich złożyły broń. 
kwietnia. Cala Wa.r:w;awa wzięła w Jeden z p1·zywódcó\v ludu warszaw­
nim udział. Bohaterska postawa ludu skieg-o, szewc Jan Kilińs1'i tak pi52e 
sprawiła, że od pierwszej chwili pow· w swoich pamiętnikach: „Skończyliś­
stanie zostało uwie11czone sukcesem. my rewolucję ze wszystkim w piątek 

„Przyjaciele! Po zakończeniu 
tu naszej }lracy, wrócimy do na­
szych krajów z je'<zcze bardziej 
utrwaloną wiara w nasze osta­
teczne zwycięstwo, w naszych sze 
regach są bowiem już setki mi· 
lionów ludzi, łączqcycb si~ z na­
mi nie dla zwodniczych il11zji, ale 
ożyli ;onych glęboką wiarą w słu· 
szność naszej sprawy", 

Według ułożonego przez patriotów o godzinie a po poludniu (18 kwiet­
planu, powstanie miało rozpocz~ć się nia) ... Prusacy byli ~ylko o 4 mile 
17 kwietnia około godziny 5 rano_. od Warszawy, więc ci zaraz tego sa· 
Wy,;trzały działowe z axsenału miały mego wieczora pod Warszawę na su­
poderwać lud do walki. Jednakże ofi- kurs p.rzystą.pili, ale, że już. nierychło 
cerowie należący do sprzysiężcmia już przyszli na. pomoc, bośmy już nie­
o 3 nad ranem zarz<)dzili alarm w przyjaciół uspokoili, więc Prusaki tak­
koszarach. Wnet prz:irbyła tam star- że dostali ód artylerii naszej chłostę, 

zji.. ." szyzna wojskowa, zaniepokojona. tym bo za kilku wy.strzalami z armat kil· 
I oto bezsilnej policji pod11ża na co się dr.ieje. Stara się· ona opano- kadziesiąt Prosaków padło. Pomiar­

pomoc nie byle jaki sprzymierzeniec, wać sytuację, nawołuje do posłuszeń- kowawszy tedy, że Polacy pod nos 
sam biskup - targ'QWiczanin Kqssa- stwa królowi, każe aresztować <>fi- nieźle kadzE!, Z&'l'az Warszawy odst.ą­
kowski. Przedstawia on królowi, pry- cerów organi1.atorów „buntu". pili ... i tak szc11ęśliwie się skończyła. 
ma.sowi oraz Igelstromowi radykalny Lecz żołnierze poszli za swymi bez- rewolucja nasza." LEW OSZANIN 

• n1eznan·e 
plan zapobieżenia powstaniu. I pośrndnimi przełożonymi, a przeciw- Lud 'warszawski wyzwolił 9tolicę 

W ł h ko utytułowanej starszyźnie. Zjawi- spod rządów rodzimej, zdradzieckiej o c · y li się również V.: koszarach d~leg~ci reakcji targowickiej i wojsk obcych. 
, ludu warszawskiego. Teraz zołme- Na czele tego ludu widzieliśmy ru-

dzie gnieżdżą się w jaskiniach. W oraz mułów wezwane zostały sily I rzom stało się rafoiej, czuli za sobą chliwycn „Kuinlczan", Konopkę i 
pobliżu Matery znajduje ~i~ całe policyjne. · · c-kreślone za.piecze społeczne, czuli, księdza Meiera, którzy dowodŻą od· 
jaskiniowe miasto. Mieszkańców je- . „Zn~ne" światu Włochy okaz~ły że Ju<l Wa1·sza.wy będzie wałczył ra- działami ludowymi, prowadzą je do 
go nazywają „troglodvtami". się m~tem. Dobrze znamy bazylikę zem z nimi. Niestety przedwczesny truk . -d - · •1 ·• W południowYch \Vło:;zech chłopi św. Piotra w Rzymie i katedeę me- , . I a u oraz przywo cow rzemte;:o n1 
mies7.kaią razem z hvdlem. Na pó~- diolańską, Palaz~o Vecchio oraz k~.- alarm ,w ko~z~rac:h, oraz ucieczka ?a.- kó~ ce~ho;vych Kili~skiego, Ma.riań­
noc:y, w Lombm·dii. ~lnda ob>'zarn! · 1 ·„ ił<' R•·tn1t:>le~c-h1'eiro we FlorPnc]I. ru pmkowmkow zaalarmowala row- skiego 1 S1era.kowsk1ego. W walkach 

cze mają lepsze i wygodniejsze po- Ale jaskiniowych mieszkai1ców dzi­
mieszczenia, ruż chłopi i parobcy. siejszych WłoC!h trudno sobie wyo­
Dla bydła zbudowano murowane o- b1azić : trzeba ich ujrzeć własnymi 
bory, a iudzie zmuszeni są zadowo- oczami. 
lić się szałasami z trzciny i słomy. Im bardziej zbliżamy się do Rzy­
Właśnie w tym czasie, kiedy prze- mu, tym bardziej oddala się nasze 
jeżdżaliśmy przez Lombardię, wyobrażenie o ojczyźnie wspania­
mieszkat'tcy dwóch wsi w delcie Pa- łych malarzy i wielkich humanis­
du spalili swe „pafazzo" („pałac" z tów epoki Odrodzenia Za oknem 
sitowia) i wypędziwszy obszarnicze wagonu coraz wyraźniej i ostrzej 
bydło, sami osiedlili się w murowa- zarysowują się k<>ntury współczes­
nych oborach. Rzecz prosta, że dla nej, zmarshallizowanej Italii de 
obronY ..praw" obszarniczych ~wiń I Gasperiego i Scelby", 

n!ei oddziały lgelstroma. Gdy o go- bierze udział nie bogate mieszczań-
0.zinie 5 rozlc;.;ły się strzały alarmo- stwo, które na odgłos strzałów ba­
wc, ró\vnież i jednostki carskie były rykaduje bramy i przenosi sie do 
gotowe do. walki. piwnic, lecz lud warszawski - rze· 

Tej nocy prawie nikt nie spał na mieślnicy, czeladnicy, młodzież, libe­
Starym Mieście . Na odgłos strzalów ria i tzw. „ ludzie luźni" - czyli 
wnet zapełniły się wąskie i kręte przybysze ze wsi feudalnej, częścio· 

uliczki tłumem, który spiesznie po- wo wciągnięci do pracy w manufak­
dąża t do an1enalu, mieszczącego się I turach, a częściowo szukający za. 
u wylotu ulic Długiej i Nalewek. Ar· i robku z dnia na dzień. Rzecz cha· 
senał znajdował się w ręku patrio- rakterystyc:ma, że ten lud warszaw­
tów. Oficerowie i żołnierze artylerii ski czuł się współgosp<>darzem lo­
sprawnie wydawali broń, skałki i na- sów Polski, że te !'osy chciał kształ­
boje. Bronią z arsenału uzbrojono o- tować wbrew interesom i woli obozu 
koło 10.000 ludzi. Kależy zaznaczyć, magnacko-szlacl1eckiego, obozu giną· 
że część ludu miala broń własną, a cego feudalizmu. 
„liberia" (slużba mag·natów i zamoż­
nej szlachty), która tłumnie wzioła 

udział w powstaniu 'posługiwała się 
bronią „ wykradzioną" swym panom. 

Walka zawrzała równocześnie w 
wielu punktach Warszawy. Powstań­
cy sparaliżowali łączność pomiędzy 
poszczególnymi jednosbkami uległy­
mi Igelstromowi. Wskutek tego wy. 
tworzyłe> się kilka odizolowanych od 
siebie ognisk walki. Najzaciętsze bo­
je 1>oczyły all! na ulicy MiodekW$j, 

Bojownicy insurekcji warszawskiej 
l '1 i 18 kwietnia przelewaj11c swą 
krew marzyli o Polsce ludowej, bez 
zdrajcy króla i zdrajców targowi­
cza1n. O taikiej Polsce, marzyli ludowi 
bojownicy powstania 1830 roku, gdy 
razem Y podchol·ążymi walczyli na 
ulicach Warłlz&wy. O W<>ln~ i 8J;>ra­
wiedliwą. Polskę raizem s prpletarl.a­
tem rosyjskim wa.lezyli r.obotnicy pol­
scy na ba.r:yjkad~h 1905 ?Gku. W o­
bronie ni~podległofci walcey:li rob°*• 

nicy, w pamiętnych dniach września 
193!l roku. Wówczas tak nmo jak w 
1794 roku spadkobiercy Targowicy 
- sanacyjni dygnitarze - zdrajcy 
umykali chyłkiem z Warszawy, a ro­
botnicy szli na linie bojowe, by po· 
kazać hitlerowskim najeźdźcom, że 
Po!!'lka walczy, a tylko nędzne od· 
nryRki narodu wybierają. zaleszczycką 
szosę. 

O Polskę wolną i niepodległą wal· 
czyli z okupantem hitlerowskim żoł· 

nierze polskiego ruchu oporu a na· 
~tępnie żołnierze <>drodzonego, łudo-
1\'eg·o 'Vfojska Polskiego u boku Armii 
Czerwpnej. 

W rocimicę insurekcji warszawskiej 
składamy hołd bohate1·skim bojowni· 
kom o wyzwolenie Polski, i tym s 
1794 i 1830 i 1863 i 1905 i 1939 i s 
1945 roku. 

WŁADYSLA W BORTNOWSKI 

Co czytać? 
O BYT. Należąca do serii ""bra· 

nych powie8ci T. T. )eio. powic!ć 
ta pokazuje nam wyclanen.ie " 
Albanii w wieku XV. 

UTWORY DRAMATYCZNE 
OSTRO\VSKlEGO. Nak~dem Pań 
stwowego Instytutu Wyaawnicit:io 
ukazały się ostatnio nnstępujęce u­
twory dramatyczne Alekwndm 
Ostrowskiego: „Burza", „Las", „Ni, 
winni winowajcy'\ „Wilki i ow· 

ce". Są to sztuki obyczajowe, '' 
których wielki dramaturg da,it> 
wszechotronny obraz społeczeń~twa 
rosyjskiego drugiej połowy XIX 
wieku. 

PRZECIW WIATROWI i BURZY, 
Pisarka w11lcząccj Hiszpanii, Maritt 
Teresa Leori 11oświęca swoją powieść 
bohaterskiemu ludowi hiszpańskie. 
urn. Pierws1.a czę~ć powieści roz· 
grywa się na Kubje i poświęcona 
jest walce z imperializmem ame­
rykańskim. Treści!! drugiej części 
jest walka ludu hiszpańskiego i 

faszystowskim reżymem gen. Fran-
co. 

SZTORM. Akcja powi~ści Woje­
tvodina i Ryssa toczy się 'na mo· 
rzu i przedstawia pełną nieb&pie­
czeństwa i grozy podróż radziec· 
kich rybaków. Życie załogi trawlera 
rybackiego rymije się w oczach czy. 
telnika jakG znakomita szkoła cha· 

rakteru, ofiarnej pracy dla ojcz~-
ny, odwagi i koleżeństwa. 

ZAJMUJĄCA GEOCHEMIA. W 
książce tej A. Fersman w artysty­
cmiy epos6h opisał wyniki swej wie 
loletniej pracy nad stworzeniem no 
wej nauki - geochemii. Odtwarza 
on życie naszej planety tak, jak 
się ono przedstawia jego wyobraź 
ni, wzbogaconej o doświadczenia 
naukowe, 

PANSCGE DZIADY. POWIEM: 
FOTOGRAFOWANA Z NATURY, 
Mało znana powieść Michała Bałtu 
kiegq osnuta jest na tle stO!!uuków 
1>polecznych 1v okresiti rozwoju ka 
pitalizmu w Polsce. Opracował ją 
i zaopatrzył w przedmowę Z. Mitz 
ner. 

BUNT RYBAKóW Z SANTA 
BARBARA. Powieść wybitnej pi­
sarki niemieckiej Anny Seghers. 
przdożona na język polski przez 
Zofię Petersową, jest 111rtystycznym 
świadectwem przemlan zachodzą­
cych w tirodowi~ku rybaków francu 
ski<:h, walczących z przemoą wy· 
eyskiwaczy, jakimi sę przedsięhiM 
cy połowów morskich, właściciele 
kutrów i statków rybackich. 

AUTOBIOGRAE1A. Dziesięć lat 
temu ukazała się w Anglii kai11żka 
11. Pollitta pod tym tytułem, nale 
żąca obecnie do klasyC2lllej lltei•atu 
ry brytyjskiego· ruchu robotnicze­
go. ,,Indywidualność autora, pro­
mieniują.ca z kart kaitldti - pisze 
R. Palme Dutt - obraz walk.i ro­
botniczej, jej tło i doświade~ia 
nauczą czytelnika wiele o komunh 
mie i ruchu robotniczym•, 



A. Bezymienski 

Odwet • Die • • o m 1n1e DOSKONAŁY $RO DE K 
Żołdacy. Gwałciciele. Okrutnicy. Zbóje. 
Mordercy mał~~ch dzieci! Posłuszny komendzie, 
l{aidy żołdak w Korei pali i morduje, 
l\Iarząc o tym, by palić i mordować wszędzie. 

Ludzkie łzy i cierpienie to dla n ich osłoda. 
Ich czal'ny sztandar - gwałty, zło i zwyrodnienie. 
Przelać krwi ludzkiej nigdy, nigdy im nie szkoda, 
Byleby tylko złotem wypchali kieszenie. 

Obcy im honor. Wstyd im już dawno nieznany, 
~ie serce mają w piersi, ale zwierzę srogie. 
Slad ich przemarszu - nędza, gorzki płacz i rany, 
Przed nimi w awangardzie idzie śmierć i o~ieli.· 

Dla nich, morderców podłych, są szczytem rozkoszy 
Grabieże i tortury, gwałt i p ijatyka, 
Chcą miasta, wsie i sioła wojną opustoszyć 
I za pomocą zbrodni wszędzie się panoszyć, 
By świat im .za kornego służył niewolnika. 

Nic z 1ego! Nie! Ju:l zr:vwa kajdany ciemności 
Spólnota ludów, która nie chce chodzić w jarzmie. 
W imi<: pokoju, świaHa i pięknej wolności 
Odeprze tych gangsterów z USA odważnie. 

Niech dr7~! wrogowie świata śniący o dola1·ach! 
Jeszcre nie z;;asto słońce, pomimo ich twierdzeń . 
Na pewno wnet ich spotka zasłuiona k::ira 
I ~najclą si~ niebawem w n()Wej Norymberdze! 

Ani grad bomb zbrodniarzy już nie u ratuje, 
Ani grom;v armatnie, ni kłamliwe mowy. 
Będą mieli za swoje łotrzyki i szuje: 
Sąd ludów im ogłosi wy.rok swój smowy! 

przeJ.~:yl WLODZJM!I':RŻ SLOBODNTK 

ROZBMNICY 

Z:1stępca głównego mechanika za­
kładu, Głazunow, zastępca kierowni­
ka oddziału remontowego, Preobra­
żeń&ki oraz tokarz, Wasia Markow. 
stali przed schodami w bramie swe 
go domu. 

- Sytuacja oto tak się przedr.t~· 
wia - szeptem iniormował Marko w 
- Idzie ioważna wymiana strzałów. 
Agrafina Głazunowa dwa razy trza­
snęła drzwiami i powiedziała do Leo 
kadii Preobrażeńskiej: „Jesteście, 
oby\\latelko bezrozumną meduzą i do 
pewnego stO'pnia hipopotamem". 
- Niefortunne określeni!: - sbYicr· 
dził małżonek Agra-finy. 

- Twoja żona też się wyraziła 
ni!'zb;1t szczęśliwie - dod~<ł ·w asia. 

Sytuacja była jasna dla obu przy­
jaciół. W ich mieszkaniach g-otowała 
się zwykła przeciętna burza. Co 
najg·orsze, obie uczesfuiczki kłót­
ni, Leokadia i Agrafina, nie 
potrafiłyby na pewno wytłumaczyć 
p1•;r.yczyny swych sporów. 

Przy.iaciele ostrnżnie i pojedyi'1czo 
opuścili brnmę. Szybko skręcili w 
uliczkę i podpieszyli do kawiarni 
„Ural". , 

- Zupelnie nie rozumiem - go· 
l'ączkował się wzburzony Wasia. 
Dwie inteligentne kobiety i cocłzien · 
nie bez powodu urządzają hece! 

- Je.steś jeszcze miony, mój cłro· 
g-i - pokiwał głową Głazunow. - ­
Eh. grlyby ~ię tak kobiety zajęły ja­
kąś produklywną robotą, choćby spo 
łeczną ... 

* * 
Na Głazunowa i Preobrażeńskiego 

OC7.Pkiwała spóźniona kolacja. Ucła­
jąc wielki ;.rl(d zmu~ili się oni do 
jE'd7.enia. przygotowani do w)'slucha­
nia szczególów kolejnej burzy. miesz;­
kaniowei. Ale obie małżonki Ili ilcza­
ły i na ~vet jakby do czegoś u51>1ie­
dialy się . 

Zjawit się Wasia Kiwnął palcem 
na sasiadów i ledwo zd<!ŻYł wyszep· 
t:1ć: Chłopcy, !>prawa tak ~ię przed­
stawia - gdy wpłynęła no kuchni 
A!!."ra:fina Pietrowna w palcie i ka· 
pe\u<;zu. 

żona kan<lyda ta nauk technicz­
nw h Głazunowa jakoś coś tam u­
kof1c;,~·ła - ni to instytut pedagogicz­
ny, n i to fai'!naceut;.·czny. Ogromnie 

oczekiwali odgloou pio­
zamiast tego młysr.eli 
przyjemny gloa Agrafi-

tc>ż się chlnbila tym „wyksztakc- Vl'szv~cy 
niem". choć nig·dzie nie pracowała. r una. 'lc~z 
Ulubione i:::jęcic Agrafiny Pietrow- tym razem 
ny pol<'gało na heroicznym wysłuchi- ny: 
waniu wszystkich radiowych audycji, - Romku! Wychodzę„. będę z po­
nie wyląc:r.aj:ic ,,Porad weterynarza", wrotem za dwie. trzy godziny, - i 
w dziwacznym celu wychwytywa nia zwróciwszy się w stronę drzwi ko· 
omyłek s peakm·ów Zauważywszy mnaly Preobra;i;efo:ldch, jeszcze mi-
bli_irl, A~n.Cina Piob'owna naty<'h- lej o<lc7.wała się - Leokadio, oczeku 
miast dzwoniła rlo okrc>!:'Owe•:·o ko- j<,> na was. 
mit etu radiofunic7,nc:go. ;,ądajiic. aby W tej C"h wili ze swych l.{Ol:ojów wY­
spcaker zło:i.ył pncpro."zcnie przez frunęła Prcobrażeńska i obie są'>iad-
r;;odio. ki, we~olo ~zczebiocąc, zcszly na dól 

.Prcobrs7.e11$ka ul{ońc-zy la tech· po schodach. 
ni kum artystyczne i zdążyła ;.;!ę na- _ Wnsia, co si~ stało? - zapy­
uczyć projektowania jcdwabnwh kol- tah chórem pełni zdumienia męr,o-
nierzyków i fartuszków. Robiła to wie. 
po amatorsku, na prośbe ;rnajomych. C · t 1 ? A d 
żona tolrnrza n::tomias€. mila, s

0

ym- . -: 0 . si~ .5 ~ ~ · . no, g -~·przy-, 
patycrna Daszeńka }farkowa J·ak ja Jac1elc s1ecłz1~h ,0~1e za ~tolik1em \\ 

. . . : · · Unifo" do ich m1e8zka11111 przyszła 
czule nn zywaly obie sąs1.adl~1. poh1e- "v,rałE>nt 'na Markowa J •J"ektor fa· 
r:tl:t mrnl.t,' bez 01li·vwani.1 Hlę od pro- Y . • ~. 
du·kcji i z zapale1{1 7.:.lJ. lllO\\":ll:t 8 ir b_ry'"lznc>~\·:~·r 1''."~czorncgo umwersyletu, 

· , · · 1 1 O~ !'a " :.lSl. a1'lv.-il\'l'~rn:.i d z 1:iłnlno ,.,c:a. 
_:_ .A. r zy o wyż.-:n1m

0 

wyk~ztalcc>· . - .Ja cło . wa.~. :-- powic,J?.iala -:-­
niu A.gT!if ina mt'J1viłit '! _ clopyLyw~tl j rto _wru, n~O.Jl' c\1:og·1r.)\i bardzo w_a~­
<ii.> Gluwnow o szczegóły klótni. 11\.l xpru:vie._ v\ IClll, 7.l' _obie jc;~tescte 

- Bardzo głośno. Na cale mie,;z- 1111 sl'.·zyn_1u1111 . w swym fachu. 'Iy, Le-
kanie - uczciwie urzvznał wa~ia t1 lrn rl10, JC;;les artystką, a ty, Agra-

- W takim razie -- sprawa ja- fii10, te>7. kochasz sztukę. I wiem. :i:e 
sna - zakonkludował Preobrażeński. i:_rjecie w przyja'l.n1. 
- Do domu isć nie można. Otóż udało mi się uzyskać dla na-

- - Chocłźmy do „UTalu" - zapro ~zytl1 dzieci doskonale pomieszcze· 
ponowa! W11ztrnow. ni t:. Hazcm z dyrekcji1 organizujemy 

K l uc z yk • 
1 

klub „Dzi('ei\·cy wypoczynek". Jestem 
pewna, :i.e rlla dzieci niczego nie od­
mówicie. A żąda się od was niewie­
le. Ty, Leokadio, bi:dziesz malarzem 
klubu, a Ly Agrafino kierównikiem 
tcatrnlnvm. Mam ze sobą plan pra­
ty, rozp~•t1·zymy g-o zaraz co do wa­
~zego zal;rcsu. 

Otóż jest taka wielka instytucja, znajduje się na kursie w Krakowie 
nosząca nazwę Powszechnej Spół- i wróci dopiero po kilku miesią­

d zielni Spożywców. Zatrudnia ona cach. 

stępnić korzystan1e z nlch tym 
wszystkim, któ1'zy tego pragną? 

Bo jeśli. się nie znajdą... lrluczy­
ki, to pracownicy PSS, pracujący 
w sklepach jeszcze rok będą cze­
kali na możliwość korzystania z bi­
blloteczkj obiegowej. 

HENltYKA BANASIAK 
kierownik świetlicy 
pracowników PSS 

wielu pracowników sklepowych, któ I tutaj zaobserwowaliśmy nie­
rzy chcieliby, zresztą całkiem slu- zwykły upór jednego z kierowni­
i;znie, korzystać z czytelni. Dlatego ków świetlicy, który powiedziaw­
nie od rzeczy było wystąpienie kie- szy sobie: teraz, lub nigdy - roz­
rownika świetlicy PSS, który do- pocz~ł wędrówkę w poszukiwaniu 
wiedziawszy się, że Zarząd Okręgu mo:i:Uwości otw11rcia zamkniętych 
dysponuje bibliotekami obiegowy - skrzyń . 

mi, zaczął czynić starania o ich u- Chodził w styczniu, biegał w lu- i B 
ruchomienie. Miało to miejsce JO tym, pohamował si ę trochę w mar-
tygodni temu. Do tego czasu jed - cu, bowieln osoby interpeluwane za evan 
nakże czynniki, w których n1ocy c:i:ynaty Już mieć gro:ł.ne miny, a · 
leż~, uprzystępnienie biblioteczek, tow. Sadowski, ppewodniczący o­
nie mogą jakoś ruszyć sprawy z krqgu cierpko oświadczył: - Dość 
miejsca. tego zawracania głowy. Poza tym 

-
W rn°adzie ws7ystko niby jf"'st w odpowiedzialność ponosi referent 

porządku, ale... brnk kluczyków. kulturalno - oświatowy, tow. Bry­
Potężne skrzynie z książkami sto- sik, a ten, niestety _ znajduje się 
ja w . OJo:ęgu, ale, i:ie&lety, nie mo- na kursie. 
tm1 ich zawartqśc1 wykorzystać, , . 
ponieważ„. nie ma kluczyków. J?O _cna ~yczerpany, . kierownik 

Do tej pory Zarząd Główny klu- św~et!1cy usiadł na klatci:: s~hodo­
czyków nie przysłał, a zaintereso- 1 weJ 1 zaczął pytać sam s1eb1e: 

wany w tej sprawie osobiście imć re- Czy nie możnaby otworzyć komi-
ferent kult. - oświatowy, Brysik, syjnie skrzyń z książkami i uprzy-

Horacy Safrin 
----~-------------

I • 

· FR ASZHI 
r . POCHWAŁA ,PRZODOWNICY 

Ma ładną buzię, roześmiane oczy, 
dba o swój wygląd, nie wychodzi z formy. 
No, i dzień w dzień dopuszcza się przekroczeń. 
rzecz jasna - normy. 

O WIZYCIE AURIOLA W U .S .A. 
Choć dręczy go sumienie, starość i poclagra, 
potrafi jeszcze tańczyć - jak m u Truman zagra. 

PREMIER QUEUILLE 
Metody Vichy stosując o d nowa, 
kraj swój w amerykańską zamienia kolonię. 
Tak ~wana rządu francuskiego „głowa" 

· wlecze się w dyplomacji totalnej ... og-onie. 

Bevan urodi: ił s'ę w 1897 roku 
w rodzinie górnika i, w odróżnieniu 
od innych zauszników Attlee, po­
chodzi z robotniczej rodziny. 

l\1inistTowie Attlee ~yraźnie dzie­
lą się na cłwie kategorie: jedni -
to p1•zeważnie młodzi ludzie . z wyż­
szym wykształceniem, pochodzenia 
arystokratycznego, któl'Zy zostnli 
„socjalistami", ·gdy zrozumieli, że 
w ten sposób mogą zrobić karier('; 
drudzy - to sl,arzy „socjaliści"', 

którzy wspaniale przyswoili sobie 
„demokratyczne" chwyty okłamy­
wania mas. 

Beva.n nie znlicza się do żadnych 
z tych grup. l\fają,c 13 lat, zacząJ już 
pracować w kopalni. Lecz wkrótce, 
aby uwolnić się od ciężkiej, fizycz­
nej p·racy zajął się „socjalistycz· 
nym" politykierstwem. Gdy mia! 
18 lat w·ybrano go delegatem miej­
scowej rady Trade-Unionów, poza 
t~m na koszt towarzyszy wysłano 
go .na studia do kole:;;-ium. 

W okresie bezrobocia, w ciężkim 
okresie luyzysu gospodarczego, po­
czątkującemu demagogowi udało się 
wkręcić do parlamentu. ·Miał wtedy 
32 lata. Oe! tego czasu stał się on 
goTącym zwolennikiem intelektnaliz 
mu Bloomsberry. 

„System" Bevana - to połą.cze-

Półtorej godziny siedziały w czwór­
kę za stolem i wówczas Leokadia 
pierwsza odezwala się do Agrafiny 
Pietrowny. A teraz poszły do dyrek­
tora, odbywa się tam narada organi­
zatorów. 

- Boję si~ tylko - odezwał się 

zausznil{ 
nic ,,lewicowych" frazesów i, odpo­
wiednich do tego manier, z mental­
ności<} „pra w i cy". 

W rozmowie z jednym z „socjali­
stów", pewna arystokratka wyrazi­
ła się o angielskich przywódcach ro­
botniczych: „ \Vy ich wychowujecie, 
a my ich kupujemy". Nic więc dziw-
1iego, że robotnicy nie mają zbyt 
wielkicg·o zaufania do rcncg:atów 
cicszt)cych się sympatią i miłością 
J!1"7.<'myslowej i obszarniczej ary-
:slokracji. 1. 

.Bevan prowadził jednak bardziej 
wyrafinowaną grę. Zdawało mu się, 
że znalazł spo:;ób pozwalający na 
to, by „owca byla cala i wilk sy­
ty". l)rzyjmował zapro3zcnia ary­
stok1atów, '' pó~niej im publicznie 
ubliżał. Urabiając sobie w ten spo­
sób opinifi> nieprzeku1meo·o" starał 
się tę opi~ię umocni~ ~wym spo­
sobem życia. Nigdy więc itie wkla­
dał wieczorowego stroju, przycho­
<lzit na bankiety finansistów z City 
w zwykłym, codziennym ubraniu i 
obłudnie twierdził: „Pr;r.yszed lem, 
aby reprezentować interesy górni­
ków". 

· Pragnąc zyskać popularność 
wśród robotników, Bevan w czasie 
wojny występował przeciwko pra­
wu zabraniającemu strajków Teraz 
jest ministrem pracy w rządzie, 

Nowe pos~dy bezrobot nego Mac A„thura 
Jedna z firm wydawniczych io N~.,i, 
Yorku zaproponoW(lla iudob .;jcy 
s Korei nooisonie „pomiętnilaiw". 

l1A°MlĘ1'1\'IK MAC ARTHURA 

" 

Kola hollywoodzlde zabiegają, by 
zdetro11izo10011y „mikado" wystąpił 

w filn1ie. 

BOHATER. SPOD CIEMNEJ 
GWIAZDY 

Z11a11e przedsiębiorstwo 1;,11.,:yn do 
pisania (i produkcji broni) Remi11/[· 
ton stręczy /t'loc Art/111roH·i 1tww1ó-

slco dyreht om. 

MASZfNISTKA 
nm1n .. m:.~ 1/[\r;TON'' 

C=}'lmiki .. ofo•imowe" w USA rade 
by 1cid:ieć zbira „w stanie spo­
czy11lm" u•1 /;ladou·cu w s::lwłac/1 

~11eryharisldch. 

.,Lr:K.CJA" AN A.'l'OMll 
1<ys. Ir' a du u Li 1ii 1i.1J. < 

po chwili Preobrażeński - że one 
zalożą klub; zrobią ws7.ystko, zosia· 
ną bez zajęcia - i znów się zacz­
nie ... 

- Nie nurt\I się, przyjacielu -
odparł z nadzieJą Głazunow. - W 
takich razach najważniejsze - ba­
za! A ta już została u~tanowiona. Te­
raz one utkwią już w „Dziecięcym 

wypoczynku". Najpierw pó.id:i. przy• 
gotowania do dnia Radzieckiej Ar· 
mii, potem 8-go marca, nastę-pni!' do 
Pierwszego Maja, później do ~jaz• 
du. do obozów letnich i tak dalej. Zło 
ty człowiek z tej Markowej. Mądra 
kobieta. Dyplomata i organiza.tor 
pierwszorzędny ... 

wg. opowiadania M. EDLA 

Jan Huszczó 

Gil uspołeczniony 
N osil z pożytkiem gil do Hiedawna 
w trzech tylko związhft.ch tytul prezesa. 
Nie myślcie, że to pomyłka jawna: 
zalatwial nieźle gil interesa. 

Lecz potern io innych przyszły wybory 
- Niechaj i tutaj gil prezesuje, 
któż ma na viórkach takie kolory! ... 
Gil ,<Jtroszy piórlca, nie protestu.je. 

Cieszą się głośno srolri-plotkarki, 
<i soica daje na pró.żno znaki, 
żeby Ilf), .iedne nie zwalać barki, 
zeb.v też inne wy.mwoć ptaki„ .. 

Jnż po tygodniu( gdzie tylko kola, 
stowarzyszenia i vtasie zwią~ki -
nie dbając o to, czy też podola, 
gil rna godności i obowiązki.. 

Cóż to sklonilo gila do tego1 
Chyba miał jednak malo rozsadku ... 
Poza tym upór grona ptasieg~ 
(gil wobec grona chciał być w porządku.„) 

A może doszedi do przekonania, 
że na zastępców spadną ldopoty„, 
( Innego by1i zastępcy zdania : 
„Spocznie na gilii ciężar roboty!") 

„.Nawet na radość gil nie ma czasu, 
bo oto gofice lecą do gila 
ze wsey11tlcich naraz zakątków lasu: 

Kto jest prezesem, niech się wysila! 
„Ce1em pow.zięcia ł wykonania".„ 
gil ma o szóstej awa posiedzenia. 
Gil ma o siódm.ej cztery zebrania 
„dla najważniejszych spraw omówienia'' „ 

Choć prędko pojął gi.l swo.?e blęd.y, 
to się nie przyznał z bralcu odwagi ... 
Gdy go wzywają ptasie urzędy, 
gil s-ię ucieka do klamstw i blagi. 

- Ob. prezes w domu? - Prezesa nie ma.I -
gilowa stale tale odpowiada -
do miasta frunąl przed dniami trzema„. 
Biedna, ze wstydu robi się ... btad<i. 

A .prezes żywot pęclzi sierocy, 
wyczerpujący go niesłychanie. 

Czasami tyllco prz111eci w nocy 
i prosi z cicha: „Wpuść mnie., kochanic" ... 

Potern przed świtem znowu tLciG](a, 1 

glos ptaków slysząc: „Łobuza kawali" 
„Po co się wszystkini wybiemć dawai f 1•· 

... Poco, ach, poco?! Rzecz '.Przecie prosta, 
jak nie przewidział: kto chce być wszędzie, 
ten obowiązkom żadnym nie sprosta, 
tego ...!.. zapewne - nigdzie nie będzie! 

°"•• 
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wielkiego kapitału 
ktury karami pieniQżnymi i groźbą 
,więzienia występuje przeciwko 
strajkuj::icym robotnikom. 

Aby wykorzystać nastroje klasy 
robotniczej <lla swych wlasnych ce­
lów, Bevan sprzeciwiał sią wyzna­
czaniu na stanowiska dyrektorów 
upaństwowionych kopalń, byłych 
ich wla~cicieli - magnatów prze­
myslowych. Lecz kiedy zdobył tekę 
ministra od razu zmienił „zasadę" 
1 chętnie rozdaje wyżej wymienio­
ne pos::i<l~r ang·ielskim plutokratom. 
W okresie. gdy u władzy stał rząd 

konserwatywny, sprytny dema­
gog mówi!: „Nasza wyspa leży na 
węglu i otoczona jest rybą". Trzeba 
być „wspaniałym" organizatorem, 
by doprowadzić do tego, że w An­
glii odczuwa s·ię ostry brak właśnie 
tych „rzeczy". , 

Ten stan nie uległ zmianie i trwa 
z tą. tylko różnicą, że rząd jest już 
laboul'zystowski i zasiada w nim 
Bevan, któ't·y wykorzystuje cały 
swój talent krasomówczy, by zmu· 
sić robotn•i ka angielskiego do pracy 
na now::i wojnę. 

Gdy Bevau był ministrem budow· 
nictwa mieszkanioweg·o, gorąco obie 
cywał każdemu robotnikowi ciepłe, 
czvste mie~zkanie. Po trzech latach 
jego · „rządów" okazało się jednak, 
że i1ość nowowybudowanych domów 
na wet w części nie może zaspokoić 
wielkiego g-lodu mieszkaniowego. 

W ciągu Jcilku lat redagował Be­
van tygodnik „Tt•ybunę", będący 
zawsze d-0 dyspozycji tych, którzy 
obrzucali obelg·ami Związek Rad'Zic­
cki i kraje demokracji ludowej. 

Wjadomo, że Bevan od dawna już 
reflektował na stanowisko_ Bevina, 
które uważał za stadium przejścio­
we do zAjęcia krzesła premiera. At­
tlee nie chce jednak pomóc swemu 
konkurentowi i Bevina zastąpił Her 
bert Morrison . 
Wyznaczając Bevana na stanowi­

sko ministra pracy, Attlee miał na 
względzie jego zdolności demago­
giczne. Liczył na to, że: po pierw­
sze, Bevanowi łatwiej będzie oszu­
kiwać robotników. po drugie. chciał 
~·o skompromiitować i tym samym 
' mniej szyć „pozycję po li tye zną". 
Amerykańscy politycy, którzy 

' ,vszędzie węszą „czerwone niebez 
nieczeństwo" i<iradzili swoją naiw­
ność, opon uj;1e przeciwko ód daniu 
niektóryc:. tek ministerialnych „le­
wvm". Nie zrozumieli oni. że orzy 

pomocy ,,lewych" mini6t1·ów. Attlee 
chce oswkać kla8ę robotnic;q, któ· 
ra łatwiej by się zoricntowala w 
charakterze brytyjskiej polityki na 
Malajach, czy w Chinach. gdyby 
prowadzona była przez ministrów 
„prawych". 

Na kilka tyg:odni przed objęciem 
stanowi:;ka ministra, Bevan obłud­
nie i demagogicznie stwierdził „w 
prywatnej 1'07.ruowie" z amerykań­
skimi dziennikarzami, że Anglia 
powinna zrczyg-nować z zamiarów 
dalszego zbrojenia się, ponieważ 
pociągnie to za sobą ;mów obniże. 

nie stopy życiowej 1·obotnika. 

Niestety, teraz Attlee pozbawił 
go możliwości grania roli leadera 
„opozycji", gdyż wyznaczył mu kon­
kretne zadanie - zmusić angiel­
skich robotników, aby zgodzili się 
na dalsze obniżenie ich stopy życio­
wej na rzecz zbrojenia się. Oczy­
wiście Bevan pragnący władzy zgo­
dzi się na ka żdą „brudną" robotę. 

Wątpliwe jednak, czy ,.lewa" lecz 
silnie nadwyrężona reputacja Be­
vana skłoni i:obotników angielskich 
do ponoszenia coraz to większych 
ofiar. 

Demagog Bevan jest człowiekiem, 
jaki potrzebny jest angielskim ko· 
łom rządzącym, mogą one bowil!m 
na nim zupełnie polegać. 

Oto dlaczego. dopóki kla$a robot­
nicza nie wypowie dec~·duj:.irc?go slo· 
wa, dopóty torysi chętniej hedą 
ochać Bevana do irórY. niż na dół. 
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ZWYCIĘSTWO ZM·P-owskiej a·RYGADY 
w TZWS remontów szybkościowych 

W oddziale skręcalni słychać 
głośne, rytmiczne uderzenia. Rów­
nym rzędem stoją maszyny, obok 
nich przy ścianie długi stół ślusar­
ski, zawalony różnymi częściami. 
Przy stole uwijają się ZMP-owcy 
z grupy przygotowawczej brygady 
remontów szybkościowych. Tade­
usz Ekiel remontuje rolki pasowe, 
szykuje wał napędowy oraz spody 
wrzecionowe, Henryk Przybyłek i 
Stanisław świnoga naprawiają 
głowice skrętu, a Król z Zerkiem 
przygotowują aparaty nawijające. 

Wszyscy śpieszą si~, postanowi­
li bowiem pobić dziś rekord szyb· 
kości w remoncie kapitalnym ma­
szyny. Za chwilę wyremonto~ane 
już poszczególne części ładuje się 
na wózek i przewozi do maszyny, 
przy której pracują inni .koledzy. 
Tu następuje szybka wymiana czę· 
ści. Pracujący przy maszynie ro· 
bot11icy mają ściśle podzielone 
czynności i praca idzie sprawnie. 
Kozerawski i Borusławski przy­
kręcają aparat nawijający, An­
dryszczak i Dobrowolski regulują 
pasy i przykręcają rolki do naprę­
żania pasów, Bilski zakłada wrze­
ciono. - Prędzej! Prędzej! - na­
wołują się na wzajem do pośpiechu. 

Uwaga! Maszyna puszczona zo· 
staje w ruch. Wrzeciona obracają 

się coraz szybciej - stop! Jeszcze 
jedna próba. Teraz specjalnym a ­
paratem bada się jakość skrętu. 
I - gotowe! - .woła radośnie ob. 
Jędrzejczyk, kierownik brygady 
remontów szybkościowych w To­
maszows.kich Zakładach Włókien 
Sztucznych. 

Członkowie brygady obliczają 
skrupulatnie czas, zużyty na re­
mont maszyny. Wynik jest dosko­
nały - 240 godzin, podczas gdy 
harmonogram przewidywał na tę 
robotę 480 godzin. 

- Staramy się wykonywać re· 
monty jak najszybciej i jak naj­
więcej maszyn naprawiać, by li­
kwidować zbyteczne postoje i w 
ten sposób przyczynić się do szyb­
szej realizacji planów produkcyj· 
nych - mówi ob. Hanc, przodow­
nik pracy brygady. - W ten spo­
sób przyczyniamy się na swoim 
odcinku do realizacji Planu 6-let­
niego, w którym my, młodzież. po­
kładamy wielkie nadzieje. Dlate­
go nie szczędzimy nigdy wysiłków 

ważali nas za „narwańców" i kpili 
z nas. Gdy znaleziono najdrobniej­
szy choćby błąd w naszej pracy, 
to wyszydzano nas, zamiast służyć 
dobrą radą. Znaleźli się jednak i 
tacy, którzy życzliwiej podeszli d' 
naszej pracy. Ci nam pomogli. 

Celem usprawi:iienia remontów 
szybkościowych - postanowiliśmy 
na jednej z naszych narad robo· 
czych podzielić poszczególne od­
cinki pracy między kolegów i u­
czynić ich odpowiedzialnymi za 
powierzone im zadania. Zorgani 
zowaliśmy sobie brygadę przygo-

towawczą, zwerbowaliśmy jeszcze 
8 kolegów i nawiązaliśmy ścisły 
kontakt z tymi ślusarzami, któ­
rzy chcieli okazywać nam pomoc. 
Zainteresowaliśmy naszymi wysił­
kami oddziałową organizację par­
tyjną i zarząd zakładowy ZMP. 
Dbaliśmy o ścisłe przestrzeganie 
zasad socjalistycznej dyscypliny 
pracy bumelantów wśród 
nas nie ma i nie może być, gdyż 
pracujemy ze świadomością celu, 
do którego dążymy. I dzięki temu 
osiągamy c-0raz lepsze rezulta· 
ty. 

* • * 
Chronić rzepaki ozime o tym, w jakim tempie rozwi-

jała się brygada, świadczą najle-

w pracy. 

Stacja Ochrony Roślin przy Wy- piej dane cyfrowe. W październiku 
dziale Rolnictwa i Leśnictwa Pre· ubiegłego roku brygada remon­
zydium Wojewódzkiej Rady Naro- tów szybkościowych wykonała 124 
dGwej nawołuje do specjalnej o- procent normy, w listopadzie -
pieki nad rzepakiem o;:imym. Rze- 126 procent, w grudniu - 127,2 
pak zagrożony jest przez słodysz- proc„ w styczniu br. - 128 proc., 
ka, szkodnika tej rośliny. W po- w lutym - 132 proc. W1<'(lracy 
wiecie łowickim przystąpiono do swej ZMP-owcy z TZWS dokonują 
zwalczania słodyszka-rzepakowca często. różnych drobnych uspraw-

* • * przy pomocy azotoksu, arsopulu i nień, wpływających na szybkość 
- Nasza młodzieżowa brygada melasy. wykonywania remontu i na lep-

remontów szybkościowych - opo- Stacja Ochrony Roślin zwraca szą pracę remontowanych maszyn. 
wiadają ZMP-owcy z TZWS - ma się do rolników, aby przeglądali I Na ~yróżnienie zasługuje tu ulep­
już swoją historię. Założyliśmy tę . k . . szenie pracy pręta od aparatu na­
brygadę w październiku upiegłego plantacJe rzep~ u 1 w. miarę ~o· wijającego, co przyczyniło się do 
roku. Mieliśmy z początku wielkie trzeby stosowah środki zapobie- podniesienia jakości jedwabiu. 
trudności, ale śmiało przystąpiliś- gawcze przeciw słodyszkowi-rze· Członkowie brygady dbają także 
my do ich likwidowania. Byliśmy I pakowcowi. o ?szc~ędność, starając się jak 
pełni zapału i entuzjazmu, więc naJracJonalniej gospodarować 
nie złamały nas pierwsze niepowo· sm~rami, rzęściami i innymi ma-
dzenia, ktore były dość poważne. B(-> z d 0 m n e psy ter1ałami pomocniczymi. 
I tak: na każdym kroku odcznwa- Aby godnie uczcić dzień 1 Maja 

Program na sobotę, 21 kwietnia liśmy brak własnego doświndcze Prezydium Miejskiej Rady Na- brygada młodzieżowa zobowiazała 
11.50 „Głos mają kobiety". 12.0~ \ nia i rutyny, a zwłaszcza dotleli- rodowej w Tomaszowie wydało w się objąć swym zasięgiem cały. od­

Dziennik. IZ,15 Przerwa, 13,30 Aud. wie odczuwaliśmy btak opieki ze swoim czasie rozporządzenie, na dział skręcalni, dodatkowo wyre­
szkolna _dla klas III i IV. 13,50 Kon- strony starszych ślusarzy. Trudno montować trzy maszyny i doko­
eert sohst,,6w. 14.20 Pr,zegląd kultu- było mówić o jakiejkolwiek porno- mocy którego psy wolno wypro- nać przeróbki dwóch maszyn. Zo-
f:~~n:i,~Y~~·."014~~d.K~~~~;~a !~:ie:::; cy z ich strony, skoro ślusarze u- wadzać na ulicę tylko na smyczy. bowi~anie to już .w ?Zęśc.i zosta~o 
PR. 15,30 Aud. dla świetlic dziecię- Tymczasem o każdej porze dnia zreah~o,~a~e. Dziękł ziviększentu 
cvcl'. 16.00 Koncert solistów. 16.20 z I na ulicach Tomaszowa spotkać wyda;nosci pracy przez mlodzie-
„Spędzamy przyjemnie czas wolny aśmiecona u ica można wałęsające się psy. Nie ~o:oą brygadę remontów szybko. 
od pracy". 16,25 Koncert rozrywk. sciowych - można było przenieść 
16.45 Aktualności łódzkie. 17.00 Wia, Na posesji Nr 4 przy ul. Tkac- należą też do rzadkości wypadki 5-osobową brygadę starszych ślu· 
domości popołudniowe. 17,15 Muz~- kiej obok śmietnika znaiduje się pokąsania przechodniów. Prezy- sarzy na inne oddziały, potrzebtt­
ka lu~owa:„ 17,45 „Z f~on_tu l·MaJ. dziura w płocie i śmieci wysypu- dium MRN winno bardziej skru- jące fachowych sil. 
zobowrnzan . 18.00 Lekc3a JQZyka. ro- . . t d rost na ulic"' Tego Sul-cesy ł d . . b d syjskiego. 18.15 Au«., , słowno-mu. H „się . s ą ~VI]_ ..,. · pulatnie pilnować wykonywania ' , m o z1e_zy z ~ga y 
zyczna w rocznice podpisania układu ródzaJU ,,ozdooę" należy natych- swych zarządzeń, a z plagą psów remoi:tow szybkośc10~ych me po-
Polsko-Radzieckiego 0 przyjaźni i miast zlikwidować. gdyż cierpi zos~aJą bez echa wśrod całej za· 
pomocy. 18.4.5 Felieton tygodniowy. na tym wygląd estetyczny miasta. trzeba jak najszybciej skończyć łog1 Tomaszowskich Zakładów 
19.00 „Wszechnica · 1fadiowa''. l9,20 (h) · (h) Włókien Sztucznych. Dziś nie ma 
Aud. z cyklu_: „ętanisław Moniusz- _.„„_ .. „ .... -.-.„„.oa ... „„.„ ... „u •• „.„...-..... -•••••••••·• już mowy o niechętnym podejściu 
ko". ?O.OO Dz.1enn}~· 20,20 „Z frontu do niej, jak to miało miejsce na 
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• s I ew 
drugiego roku Planu 6-lełniego 
SPRA~ PRZEBłEG SIEWOW W SKIERNIEWICKIM 

W powiecie skierniewicki:m zasiewy rz;bóż kłosowych są ne 
ukończeniu. Wszystkie już gminy, poo;a gminą Grymkowice, m­
końcrąły akcję siewną. Podkreślić należy żywy udział Zl\1P-owców 
w tegorocznej wiosennej kampanili siewnej. W wielu wy;padkach 
przyczynHi s.ię oni do uspravm~enia pracy Spółde?;iel~Ych Ośrod­
ków Maseynowych, jak również wpłynęli na szybkie rou.prowad.ze­
nie nawozów smucznych i kredytów na orkę i siew. 

1 P:RZODUJ.ĄOE GMINY W POW. RADOMSZCZA'!Q'SJUM 

Na terel"llie pow. radomszcrz.ańslciego 3 gminy całkowicie zakoń­
creyły ~ew ribóż kłosowych. Są to gminy: Brudzice, Zamorei.e 
i C~sławJce. Naijgorzej przebiega akcja siewna w gminie Dąbrowa 
Zielona na skutek niedostate<'.0Ilej jeszcze pracy na tym odcinku 
Gm.innej Rady Narodowej oooz orga!Ilizacjli partyjnych i spo­
łecznych. 

SIEW W .ŁOWICKIM NA UKOŃCZENIU 

W pow. łowickim obsiano już 9-0 proc. areału demi. W gmi­
nach JezJiorko ' i Bolimów całkowdoie zakoi1~no siewy zbóż kło­
sowych. W pozostałych gminach akcja siewna jest na ukończeniu. 
W walce o terminowe i sprawne przeprowadzenie siewów wio­
sennych powiat łowicki roojmuje 3 miejsce za powiatami kutnow­
skim i skierniewickim. 

ZMP-owcy PRZODUJĄ 

W akcji siewnej, prrzeprowadzonej przez POM w Smelcach 
Wiel.lllich w pow. radomszczańskim. wyróżrnają się traktoreyśoi 
ZMP-owcy. Proporozyk przodującego traktorzysty POM zdobył 
Czesław Osiński z ciiwartej ZMP-owskiej brygady traktorowej, wy­
rabiający 138 proc. normy w przeliczeniu na orkę sred.rrią. Na­
stępne miejroa cza.jęli również ZMP-owcy: Władysław· Kowalczyk 
i Tadeu~ Kno;pik, wyrabiający po 125 proc. normy. 

Zgłoszenia do pracy w PGR-ach 
Wydział Zatrudnienia Ptezy- naści od rodzaju wykonywanej 

dium Miejskiej Rady Narodowej pracy. 
przyjmuje obecni~ zgłoszenia Przy pracy na akord zarobek 
chętnych na wyjazd do pracy w ulega odpowiedniemu v.dększe· 
Państwowych Gospodarstwach niu, przy przekroczeniu normy, a 
R 1 h w · · d · · d zmniejszeniu przy n.iewykonaniu 0 nyc · • YJez za3~cy 0 pracy normy. Jeśli pracownik nie chce 
"". PGR-a~h otrzym~J~ bezpłatny korzystać z wyżywienia na miej­
b1let koleJoWy do m.1e3s~a . p~acy, I scu, otrzymuje za nie ekwiwalent 
bezpłatne, dobro wyzyw1eme i za- gotówkowy. Bliższych informacji 
kwaterowanie oraz wynagrodze-1 udziela Wydział Zatrudnienia 
nie w wysokości od 9 zł. 90 gr. Prezydium Miejskiej Rady Naro.. 
do 16 zł. 50 gr. dziennie, w zależ- dowej. (h) 

Młodzież pragnie korzystać z kqpieli 
Wtorek ~ażdego tygodnia jest 

dniem, przeznaczonym w kąpie­
lisku miejskim na kąpiele dla 
młodzieży szkolnej. Wystarczy jed­
nak zajrzeć we wtorek do kąpie­
liska, aby przekonać się, że prze­
ważnie w dniu tym... świeci ono 
pustkami. Kto ponosi winę za ten 
stan rzeczy? Okazuje się, że mło­
dzi~ż szkolna chętnie korzystała­
by z kąpieli, zwłaszcza, że zbio­
rowo zakupywane ·przez szkQłę 

bilety są o 50 procent tańsze, ale 
dyrekcje szkół ·jakoś nie przyVvią­
zują do t&j sprawy 7..adnej wagi i 
nie starają się o zbiorowe naby­
wanie biletów. 

Trzeba, aby dyrekcje' poszcze­
gólnych szkół w naszym mieście 
zatroszczyły się bardziej o higie­
nę i wykorzystywały możnMć za­
kupywania biletów do kąpieliska 
dla mł<>dzieży po zniżonych oe­
nach. 
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Pracownicy Prezydium MRN 
realiz:ują zobowiązania 1-Majowe 

W ramach Czynu 1-Majowego 
pracownicy Prezydium MRN pod­
jęli szereg zobowiązań produkcyj­
nych. Pracownicy, zatrudnieni w 
referacie gospodarczym, przystąpi­

li do remontu szopy, do której w 
ramach zobowiązań zwiozą również 
40 ton koksu. Pracownicy wydziału 
budownictwa przystąpili do reali­
zacji zobowiązań. Straż Pożarna re­
montuje samochód. Pracownicy la­
su przygotowują 500 dołów do sa­
dze1lia drzew. 

Ponadto realizowane są zobowią­
zania pracowników innych wydzia­
łów i agend Prezydium MRN. W 
realizacji zobowiązań bierze udział 
273 pracowników. 

W 8 rocznicę powstania 
w gełcie warszawskim 

Dnia 22 kwietnia 1951 r. o godz. 
1 'f w sali teatralnej Pabianickich 
ZPB · przy ul. Traugutta 4 odbędzie 
się uroczysta akademia, poświęcona 
8 rocznicy powstania w getcie war­
szawskim. 

Konferencja związkowa 
nauczycieli 

W niedzielę dnia 22 bm. o godz. 
. 9-ej w sali TPD przy ul. Puła­
skie~o 32 odbędzie się konferencja 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
w której Winni wziąć udział wszys­
cy nauczyciele z powiatu łaskiego. 
Tematem obrad będzie omówienie 
uchwal III Zjazdu ZNP. 

f !:.~ PABIANtJC J 

Obrady plenum Zarządu ZMP 
w Zakładach Przemysłu Chemiczne90 

Organizacja ZMP-o·wsk;a w Za- Pomyślnie przebięf:(.a również joest również dyscyplina :pracy 
kładach Przemysłu Chemicznego praca brygady lekkiej kawalerii) ZMP-owców w zajęciach hufca 
skupia w swych szere~ach więk· koła agitatorów i korespvnden- SP. Wszystkie te braki są re­
szość młodzieży zatrudnionej w tów. ZMP-owcy z Zakładów zultatem jednego, najpoważniej· 
zakładzie. Ostatnie plenarne po- Chemicznych opiekują się tro- szego błędu, którym jest nie-

skliwie ognhvam1 harcerskimi. dostateczne Ul'T\asowienie pracy 
siedten~e Zarządu Zakł~dowego Wydajna praca trzech zespołów uświadamiającej . 
pozw.:illło na podsumo~an.1e wym- szkolenia organizacyjnego zosta- Jakkolwiek praca zespołów 
ków ~r~cy orgaruzacyJneJ wśród Iła uwieńczona nagrodą Zarządu I szk0leniowych daje dobre wyniki, 
młodz1ezy Zakładów Przemysłu Wojewódzkiego ZMP. to je<inak obejmuje ona nieznacz-
Chemicznego. . Obok tych sukcesów, jakimi n~ tylko część człon~.ów organi~a* 

Do niewątphw.vch osiągn.ięc poszczycić · su~ mM:e 01•ganizacja CJl.., ~ozo.stała czę,:;c członkow 
organizacji MZP-owskiej należy ZMP-owska w Zakładach Prze- zna,J?UJe się poza szkoleniem ide· 
między innymi czynny udział mysłu Chemicznego, istnieją rów- o~oglcznym 1 z t~go po~vdu popeł 
wszystkich ZMP-owców w spo- nicż pewne braki w pracy or· n:a szereg_ błędow,. ktorych sam:i 
łecznych komisjach cennikowych, ganiza".yjnej i wychowawczej, me potrafi~ zrozumieć 1 us~ąc. 
w narodowym spisie ludności, ak- przed którymi nie potrafiono się Uwag: aktywu. ZMP-owskleg.o 
cji wymiany waluty i w ak- uchronić. Stosunkowo niewielu w Zakładach Przemysłu Cherru­
cji skupu zboża. W akcjach tych młodzieżvwców bierze udział w cznego powinna w pierwszym 
młodzież Zakładów Chemicznych życiu kulturalno - oświatowym rzędzie być skierowana na t~ 
wykazała się spra\\mą organiza- zakładu. Niewi~lki też jest u- właśnie cząść )1lłodzieży. Należy 
cją i dobrymi wynikami w pra- dział i pomoc ZMP-owców dla zorganizować dalsze zespoły szk'o­
cy. orf,!anizacji masowych, działa.ją· lenia orgaizacyjne~o. zaopreko:-

c.vch na terenie zakładów. wać się bardziej, aniż€li dotych-
Zorganizowanie młodzieżowych czas, całą modz.ieżą zakładu. 

bryg d d key. h t le pod Zarzad Zakładowy ZMP niedo-a pro u . Jnyc • s ·a - - · Zanalizować dokładnie i usunąć 
noszenie wyników tych l;Jrygad, statecznie interesował sie pracą 

ł d 1 l . b klubu sportowe"o ,,-Unia". Słaba przyczyny słabej frekwencji w 

Przodownica Pabianickich Zakładów Przemysłu Bau:elniancgo, tkaez­
k~ o?. Maria Sobaszczyk; pracując w tkalni Ceptrali, wykonuje prze~ 
c1ętme 129 proc. bazy, w tym 96 proc. tkanin pierwszego gatunku. 

Młodzież Szkoły Przemysłowej ZPB 
przygotowuje się do obchodu 1 Maja 

W Szkole Przemysłowej Pabianic­
kich Zakładów Przemysłu Baweł­
nianego młodzież zorganizowała 
przed kilku dniami chór mieszany, 
do którego należy 50 uc~niów. 

Chór ten pod kierownictwem 
pro.f. Spionka przygotowuje obecnie 
bogaty repertuar rewolucyjnych i 
masowych pieśni, z którymi wystą­
pi podczas obchodu Swięta 1 Maja. 

* * * 
Młodzież Szkoły Przemysłowej 

ZPB w ramach Czynu 1-Majowego 
podjęła zobowiązanie przepracowa­
nia 700 roboczo - godzin przy bu­
dowie stadionu sportowego przy 
zbiegu ul. Kilińskiego i Marchlew­
skiego. 

Do realizacji zobowiązania prey­
,stąpiono w dniu 14 bm. Rezultatem 
pracy wykonanej przez młodzież 
jest wał ziemny, na którym usta­
wione będą trybuny. 

W. WENDLER 
przesz v wu i:rotny icze ny " zajęciach hufca SP. wzmocnić 
wzrost organizo.cii ZMP - owskiej udział mł<)d.z1eżv ZMP-owsltiej w w,· Q d 0 m 0 5' ( ,· 
- oto dalsze sukcesv. Reorgani, j Sp z I pracach klubu sportowego ,,Unia", 
Zacja oddziałowych kół ZMP·ow- unocv Z e OWO czuwać nad jego działalnością, Z MISTRZOSTW POWIATOWYCH 

sportowe 
skich, oparcie ich pracv o plan, ·1· · oto zadan1·a na najbl1'z·sza przy- ' ' ł . d . ' 1 ue.·a~l l pozar w rozgrywka.eh piłki nożnej o przyczyni o się o 051ągn1ęcia cp- '"' szłość dla Zarz„du Zakładow.,_, · 

h "k, · .., ....- mistrzostwo powiatu łaskiego spor-
szyc wym -ow w pracy orgam· W dniu 13 kwietnia w stodole ob. go ZMP w Zakładach Przemy- towcy wiejskich i fabrycznych klu-

0:7; „Stal" Pabianice - „Ogniwo'' 
Pabianice 1:5; „Włókniarz" B Ze­
lów ~ „Ogniwo" '.Pabianice 0:5; 
„Włókniarz". A Pabianice - „Jed­
wab" Pabianice 13:1. zacyjnej. Sobczaka w Zelowie wybuchł po- słu Chemicznegv. Organfaacja bów sportowych uzyskali następu-

------------------------------ żar. Płomienie zagrażały bezpośre- ZMP-owska w Zakładach Prze· jące wyniki: 

Zebranl·e członko' w Spo' łdz1·e1n1· 1·m L Pak1·na dnio budynkowi mieszkalnemu są- mysłu Chemiczne~o współpra- w grupie I-ej: „Spójnia" ·A Łask 
W KLASIE WOJEWODZKIEJ 

· · • . • siada. Pierw~iymi, którzy przystą- cuje ściśle z organizacją partyjną - „Włó~niarz" B, .0:1.; LZS Chechło 
pili do ratowania budynku i gasze- i radą zakładowa i korzysta z - „Uma·• B Pab1amce 0:10; LZS 

W dniu 29 l\wietnia br. o godz. 
10 w świelicy własnej przy ul. 
Wan.zawsk1ej 24 odbędzie się do­
roczne wałne zebranie czlonków 
Spółdzielni Pracy Tkackiej im. L. 
Pakina. Porządek dzienny_ przewi• 
duje między innymi re!erat pt. „Za­
dania snółdzielczości oracy w dru-

• 

gim roku Planu 6-Ietniego", spra­
wozdanie z wykonania uchwał po­
przedruego walnego zgromadzenia, 
sprawozdania 7.arządu spółdzielni, 

komisji rewizyjn~j, omówienie pla­
nu pracy na rok 1951 oraz dyJlci. • 
sja. 

jej pomocy i opieki także ma Kolumna - „Włókniarz" Zelów A, nia pożaru, byli junacy hufca SP · · · ' o·s -
wszelkie warunki do dalszej, 0-1 · · . . . . . 

Szkoły Zawodowej w Zelowie. Za- wocnej pracy, ma wszelkie mo- W. ~upie. drug1e3 ~vymk1 przed-
nim przyjechala straż pożarna, .1. .· b . , . . d staw1aJą się następuiąco: „Włók-
' z l"~vos~t'. a Y _stac się Je n_ą ~ niarz" J3 Zelów - „Spójnia" Pabia­
nom był całkowicie zabezpieczony naJlPpleJ pr<tCUJących orgamzacj1 nice 3:0; „Wi.ókniarz" A Pabianice 

r.przed po7.ar ~m. =~ oceń zlrikalizo- w Fabia.nicach. - „Spójnia" B Łask 3·2; „Jedwab" 
wany Z. Kedzierski l>ablanice - „Unia" A Pabianice 

W niedzielę dnia 22 bm. o god:!:. 
11 na stadionie ZKS „Włókniarz" 
odbędą się zawody piłkarskie o 
mistrzostwo klasy wojewódzkiej 
między dru:i.ynami Zgierskiego i Pa­
bianickiego „Włókniarza". 

Zawody zapowiadr.ią się bardzo 
interesująco ze względu na to, że 
drużyna gości zajmuje obeo1ie dru­
gi!! miejsce w tabeli mistrzostw 
klasy wojewódzkiej . 
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Sylwetk; naszych 
reprezentantów 

na Wyścig Pokoju 

/ 

•I o .o ·B. R Y .. PR-z-Y ·KŁAD 
Jednym z najważniejszych zadań 

nasze; · kultury fizyczn·ej i sportu, 
na który specjalny nacisk kła­
dzie uch wala 'Bi urn Połityc;megn 

wek szkól. województwa łódzkiego Do R'ożycy zjadą w niedzielę dru-
w koszu męskim. ży11y szkolne z Pabianic, Piotrkowa, 

ZAJSCIA PRZED LOKALEl\1 
P. U. P. P. 

Wczoraj przed lokalem Państwo­
w ego Urzędu Pośred11iictwa Pracy 
przy 2.biegu ulic Narutowicza i I~i­
lińskiego zgromad1J ła się wieika 
liczba bezrobotnych. domagających 
gię prayjęcfa do prac serwnowych i 
b udowlanych. 
Ponieważ bezrobotni nie rozescli 

gię - policja użyła broni. Kilku­
dz;iesięclu demonstrantów areszto­
wano i r>rzewiociono do wiw;ienie. 

cy 4.000 dolarów rocq,nie - posia­
dał w sześciu .ba.nkach specjalne 
konta. Majątek jego wyno~ił ogó­
lem 2 miliony dolarów. 

TRAl\IW A.JE JEŻDŻĄ PUSTE ... 

KC PZPR jest zdobywanie 
dla naszego ruchu sportowe-
go 1Jc1.nic.1"z.,ych mas mh1dz.ieży o­
raz ludności praci.tjącej miast i wsi 
Cel ten nąjłatwiej osiąg·nąć. przez 
organizowanie różnych imprez m<t­
sowych oraz imprez propagando -

Dyrekcja Kolei Elektrycznej E.ódz- \\ych, w najbardziej przystępnych 
kiej zanotowała dal~y katastrofa!- dla wszystkich galęziach sportu 

Do tego · rodzaju sportow zaliczyć 
ny spadek . wpływów ~ bilety tl';;.m należy przede wszystkim pił~ę rę-

Wybór na Różycę, gd'lie znajdu 1~ Tomaszowa l\'Iazowiecl{iego, Alek-
8ię ·]eden z . najlepie,i pl'acującycl1 w ;androwa I Kolus~ck Drużyny te 
n<'.szym województwie LZS, padł t)O 8"! Już tak zaawan>:ow:łne, że z pew­
uzgodnieniu . z za1-ząde.m SzJ.<o"lnego nością pokażą \V Różycy grę na do­
K!ubu Sportowego przy Liceum O- bi·;rm poziomie sportowym 
;ólnuksztakącym w Koluszkach. Na turniej do R6i.ycy pr;zybędą 
kipry jest organizatorem te.i ·lmpre- przed~lawiciele wta<lz.. mie.iscowYch. 
zy. Sprowadzenie kilku drużyn, sto- narti1, ·óre;:imnc.ii mlod1ieżow_ych, 
iących na dobrym poziomie sporto- ZSCh. ZMP oraz przedstawiciele 
wym do Różycy i będzie n'ie tylko szkolnictw<1, co jest jeszcze jednym 
doskonalą Dropagandą spodu dla I ctowodem. iak · wielką opieką oto­
;;ej mieszka.ńców . ale .zarazem . ctal- czona jest kultura fizyczna i sport 
szym wyrazem pogł_ębiającego się w naszym, budu i'!c.rm socjalizm, 
vłspólżycia pomiędr.y sportowcami paf1stwie ludowym. 
miast i wsi. 

wajowe. Jak się okazuję tramwaje czną, a więc: szczypiorniak, siat­
łódzkie kursują prawie bez pasaże- kówkę i koszykówkę~ · 
rów. Popularyzacja tych przyjemnych, 

AMERYI<AŃSKI Stan ten pm:ycr..::ynll S'iq do mających c:iużą wartość rozrywko-

·'
SYSTEM WŁADZY" wą · sportów, może n~m zjednać dla 

kompletnego braku funduszów na kultury Cizycznej poważne zastępy o 
J~k st:w'ferdzono urzę??WO - ba_n remonty i konserwację wozów r owych z~ol_ennik1ów . · Wvchot;iz~c z Spotkania piłkarskie 1 ligi zo-

dyci ch1.ca~owscy pla~1 urzędni-1 tramwajowych. Dyrekcja K . g_ f.... tego zalozei:1a, V\ y~1ał_ <?s_wiaty stały odwołane. Jutro tocizyć się ' be:.. 
k om IJ?lic~1nym w Chicago . okolo zamierza ~ltkw1dować sr.ereg poc1ą- 11! zy Prezyd1\lm WoJ~wodzk1e1 R~- dą ylko 13potkania Il ligi. z którvĆh 
10 nuhonow dolarów rocz.nne za . . . . ccy Narodowe.i zezwol!! na zorgarn- I . . · i-n re ' · . łodzian n-iecz 
„ochronę swych interesów". J gow tramwaJowycb na naJm.rue.1 zowanie w· nadchodzącą · niedzielę na i bai d_zie.i te . sUJe . . 

Kapitan polio.ii Smith, ziarabiają- I uczę&zczanycl1 liniach. I we wsi Różyc;:i drugiej puli rozgry- „~~ókmar~a · ' _<Widzew) z naJgroz-
nieJszym Jego rywalem „Gwardią· • 

O S arym Mieście ·i nowych ludziach 
Warszawa powstaje nrl.e tylko z ce- I na wzór cegieł gotyckich - tak, jak nym przez 15omit~t party;jµy 1 radę 

gieł, ż<!laoo, betonu. Powst-a.je także I tego pragnc:li robotnicy. zakla.cJ.ową . specjalnym · wykładom i 
ri głębokiej miłości narndu. któTy Pomyślmy. iakby to byto przed dyskusjom. Odbywają ~ię one bądź 
wprzągł historię w nowe życie któ- wojną, w Polsce kapitalist .vcznej? w terenie, bądź w sali świetlicowej, 
ry buduje nie tylko MDM c:z.; Me- Gdyby nawet któremuś z zatrudnio a wykładO\\·cami . są na.i lepsi speoja­
tro, ale także z najw:ięks~ym pie- nych przy pracach konserwator- liści w tej d~icdzin.ie - profesor~­
tyzrnem rekonstrUuje doro'bek kul· skich robotników przyszła taka I wie uai\„•crsytetu, inżynierowie. H1-
tury minio.1wch wieków. 

W Muzeum Narodowym przed o­
braza.mi sta-rych miSitrrzów, przed­
stawiającymi Warszawę przesrzłości . 
nierzadko przystaje warseaws.k.i mu­
rarz. Z zainteresowaniem bada, po­
równuje, czy jego dz.ieło - odre­
staurowana ~amienic-lka na Krc.­
kowskim Przedmieściu, ryzy Nowym 
$wiecie - Il'ic nie straciło ze swego 
p!ąkna. ~Y jest naprawdę taka sa­
ma. Ta troska o aute11ty:t;m, że-

' by było tak pięknie. „Jak na t·ysun­
ku" przyświeca 11Ja!odze, odbudowu­
jciceJ S tare Miasto. 

Do ltiero·wn ika budowy przyszła 

warszawską. ' 
„Gwardia" wars(l;3wska. jak do­

wiadujemy się, wybiera się do ·;::.p-

Piłkarze polscy 
w;vjcchali do NHU 

WAR8ZA\.\'.A. - W nocy z 19 _na 
20 bm. wyjechała do NiemieckieJ 
Republiki Demokratycznej ekipa 
piłkarzy polskich. 

Piłk<,łrze, · jako repreze~1tacja 
CRZZ, rozegrają dwa mecze z .r~­
prezentacją NRD oraz 1 mecz z re·­
prezentacją Saksonii. 

Miejscem spotkań będzie . . Berlin, 
D.rezno i Lipsk. 
: W skład ekipy wchodzą hastępu­

.iscy ~a-wodnicy - bramka1;z~; f\o-
1ucz i Jurowicz, .obroi1cy: Gędlej;:, 
Glimas i Wołosz, pomocnicy: Brzo­
zow:>ki, Kaszuba, Szczurek, Susz­
C!?.yk i Wieczorek, napastnicy: A11i.o­
!l\. Cieślik, Gogolewski, Jaśko.wski, 

::>;wmborski, Trampisz, Wiśniews~i 
i Wesołowski, kierownik - S Z'Jnl­
kowiak, oraz trener - Koncewicz. 

(Kr) 

d2-1 w ,-,wym najsi lniejszym skhtdz.ie, 
wzmocniona graczami I liS>1i: Gier­
._. ·afowśkim, Ochma1'1skim. \\ 1 śniew­
•kim, orsze\\·skim. hraćmi Marusz­
kiewi<:'<!ami , Waśko orai wycho­
wankiem „Widzewa•' Cichockim. 

.. Gwardia" war~wska, jak wie­
m~;, gra twardo, nieustępliwie, tot~7: 
łodzianie wystawiają jutro swoJ 
na jsilniejszy skład. Wyglądac'.· ma 
on· następująco: UpW\s (Ol~siak), Ko­
paniewski, ' Kt>Pera. Bajan. Slaby, 
Soltyszewskl, ~[arcinia.k, S1.aliński, 
Pa\\•likow9ki. Wiernik i 'Róiycki. 

.Jult~t.e.isa:y .mecz pomiędzy .,Wl?k­
n~arwm" (Widzew) a . „Gwardią" 
(Warszawa) ~decyduje o prowadze-
1J..iu w drugiej grupie roogrywek II 
ligi. a więc toczyć itię będzie o dużą 
stawkę, tym wi~kszą. że spotkanie 
rewanżowe odbędzie się w Wa:t-sea­
wie, gdzie łodrtianom trudniei bę­
dzie wywakzyć z"{Yctęstwo. 

Wa.cla11 Wltjcik (CWKS> lat 31 -
11rzęd11ik. , 
W Wyśc igu Pokoju startowu ł 2 ra· 

7.Y w 1948 r. i 1949 r. W l'Okll 1948 
zajął w klasyf ikacj i indywidualnej 
3 miejsce, a w 1949 r. - 6. 

Wójcik dyspouuje b. d użą w~' trz.-y:· 
małością, a ostatnio bardzo popta.• 
wił szybkość. 

Sla bą Jego stroną. jest brak koń· 
cówki na ostatnich metrach. 

Mistrzostwa pływackie· 
szkół ~rednich 

W ni edzielę o godi . lJ rano na ba· 
~enie .MDK rozegrane zos taną mi­
strzostwa łódzkich szkól ~rerlrnch Vlf 
pływaniu w konkurencjach żellskicll. 
Finały rozeg rane z;ostaną ~c~o s&• 
mego dnia o godzrni c 16. 

· Zebr an· e unifikacyjne 
sc;:dziów lekkoatletyc~yc:h 

Spotkaaie „Gwardia" (Warszawa) Komfaja sędziowska Sekcji Lek~o· 
- „Włókniarz" (Widzew) odbędzie atletycznej WKKF zawiadamia sę­
sie · nil: stadionie przy Alei Unii o dziów lekkoatletycznych, iż w dniu 
·,od.zinie 16.39. ' Bilety na mecz moi- 23 bm. o godz. 18 odbędzie się w Io• 
na nabyć już deisiaj w. MDK prizy I kału s7kcii p~zy u~ Piotrkowskiej 67 
ul. Moniuszki 4 a. zebranie un1f1kacyJne. , 

Sezon S(lOrtO\t\r' Y 
w całei pełni 

w ZSRI{ 
pewnego dnda delegaoja robotni- N 
ków. Położyli przed nim na stole Q ringu . . .. 
k ilka cegieł ... I pyt~ją, J·ak to bę- h . W k MOSKWA. Tegoroczny letni J dy bokserskie, s1abkówki i koszyków-
dzie •z cegłą na rekonstr•Jowanie W „ all' " · łó -niarza" se-zon sportowy w ZSRR. rozpoczął !ci. 
murów obronnych. Bo przed wojną, W,czorai ·'Yieczorem ·w hali „Włók" się wcześniej niż w roku ubiegłym . W Moskwie odbywaj;! się jui bie• 
to do gotyckiej cegły doczepiano Tuk będą wyglądalJ' mnry obronae Warszawy w roku 1956. niarza" na Widzewie, rozpoczął się Na stadiony i boiska wy5zły już set- gi na przełaj i towarzyskie mec:-.e 
zwyczajną. Ale ich robota musi ina- ogólnopolski turniej pięściarsl<i 0 in· ki ." tysięcy młodzieży nie tylko w po- piłkarskie. Oficjalne otwarcie sezo· 
cz<> j wyglądać dvwidualne mistrzostwa bokserskie ludniowych · częściach kraju, ale ró;w- nu nastąpi w clniu 2 -ma ja. W dJJ ill 
~ - . . myśl do głowy - czy byłby , z teg{l stoiia . Zamku Ki-ólewskiego, h1.sto- Z$ ,,Włókniarz". Mistrzostwa otwo- nież na północy. Wszędzie pierwsze ·ym na stadionie Dynamo C>ctoędą, 
„Myśmy myśleli , panie • inżynie- rezultat? Oc.zywiście, że nie„ .J:ikże rfa Starego Miast-a, dzieje rewolu- rzył przedstawiciel zs „Włókniarz", zawody ęportowe na powietrzu za· s ię wielkie zawody lekkoa tletrczae 

rze, czyby się n ie dało wykombino- ciężko było bowiem wówcrias opie- cyjne-go ludu war~wsk.iego, ściśle low. Borowski. W pierwszym dniu mieniły się w -wielkie święto kultn· i 11działem czołowych zawodników i 
wać takiego składu cegły, teby jej kować się zabytkami! l~onserw;;ito- zwiazane ze Sta-rówka - oto tema- odbyJo 's~· po'nad 3ó' walk, z ltlórych ry fizyczńej m11,11 pracujących i mło- ~awodniczek ót'az tradycyjny mec~ 

' nie mC>żna było od sta rej odróżnić. rzy cl'lęsto be'lradn:e opuszczali rę::-e ty porus2lane na wykladach. wyróżniły się walki; w wadze kogii- dz.ie.:i;y. piłkarski o mistrzostwo ZSRR mię-
Trz:eba by ją też robić inaczej - wobec wszechwładzy •· kapilalls1.ów. Uozą się więc mło9zi i starzy, cicj Turkawka (Dzierżoniów)...:.. Czoreś W Baku odbyly sie masowe za wo- '..Izy mistrzem Związku Radr.-ierkiego 
l'l i e maszynowo, tylko ręcznie ... ". Nie pC>magaly żadne interwencje, kobiety i mężczyźni. Komitet pai·- (Kalisz) oraz w wadze półśredniej dy lekkolltletyczne. W biegu na 3 CDKA i zdobywcą pucharu ZSRR -

rnstytut Techniki Budownictwa żadne prosby, że cenny zabytek kul- tyjny i rada zakładowa zorganizo- Nogajski (Łódź) Zatkiew.icz km stutowalo 1.500 zawodników, w Spartakiem. 
przys·tąpił do prób. Sprowadził z tury polskiej ni~Clleje. Wlaśclciel wały kursy S'Zkolenia: murarskie, (Brzeg). Pierws~~ walkę wygrał sztafecie młodzieżowej wzięło udział 
k ieleckiego żela~sty piasek, dobie- nie p02.walął, by mu się „wtrącano" cies~elskie, malarskie -i s.ztukator- przez t. . k. o. w III rundzie Czoreś, 35 zespołów szkolnych. Delegac;a radziecka 

na ohr·adach FIS 
rał odpowiednie proporcje piasku i do jego własności. skie. · druJ!ą J.lłogajski na punkty. Niezłą ·Sportowcy górnicy zagłębia 
cementu. Żeby cegm miała ten sarn Dziś to barba,rzyństwo nie mieścti To tylko ru'.obny wycinek war-' walkę stoczyli również dwaj todzia· donieckiego wzięli masowy udział w 
kolor, tę samą fakturę. żeby się pa- się )uż w głowie Judzi odbudowują- S08Wskiego życia. Tego, jak .ludqiie nie Kowalski z Olczykiem. Wygrał zawodacli lekkoatletycznych w Sta· 
tynowała. · cych Warszawę. Każdy pracujący na w Wall'szawie rosną. A L'osną w Kowals.ki. lino. Na boiskach i stadionach star- MOSKWA. - 19 bm. odleciałll 

Próby wypadły pomyślnie. Mury Zamku, czy Starym Mieście robot- każdej pracy, w ksa.żdym zawodzie. W mislrzostwach nie bfor-, udzia· towało ponad 50 tys. osób. samolotem z Moskwy rlo W !och dele· 
st;irej War~wy rekonstruowane nik ma wagę swego twórcriego wy- Roz.umie.ią bo.wiem,' że budowa so- lu Anielak (matura) i Marcjńkowski W Dniep1·opietrowFku otwarcie se- gac;ja radziecka na kongres fy_l i;-idzy. 
będą w przeważającej swej części siłku, wie, że wskrzesza dorobek cja.listyaz.nej stolicy - ~ część g1- (kontuzja ręki). · · I zonu , letniego stało pod znakiem narodowej F e<lerar.ji Narciarskiej 
z cięilich, ciepłych w kolor.Ge, so· dzl.iejowy swej Ojczyzny, Dorobek I gantycznego Planu 6-letniiego. W dniu dzisiejszym początek masowych zawódów wioślar:skich. (FIS) , któt·y 1•ozpocznie się 24. bm. 
lidnych cegieł, wykonanych ręcz.nie ten ma dobree dz.ięki zorganlQ:owa- Bgr. walk o godz. ·ą Walczy 20 par. Ponadto odbyły !ię p1>kazowe i:awo- w Wenecji. 
ll:IJ'.J::łllJI 3J'"!l'f !"l.llll:'U u n11:1ill!lll llt f"lllllf1i1miłlit1U1ntnmu1 łlłUl'1I I ' I ' l 'll llJU'ltlll.1.1 li'l li rl I' l 'IU ' ' ''llUl<'lllll~91:1Rl!llllllllll!llMllUiłl!tllllll!lllłilHllM'U~llOl!l!ltłlllll WlllRIBli14MllllWWWBM4iRJlll'flllllllllllłlallll!lllWI M liiH!llltl!l!Mlfti-iiltuLUll ·-'l-llN!ltiłlllllll!flll!ltl'lll'll:tllillll1 1111'.ll""I llll"nll ''~l'l"lilt1litrl.'l"lf.l 'l'il·'rnJl rll · I '!"'li 
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W jarzmie nędzy 
obszarniczego wyzysku 

(Z pamiętnika małorolnego chłopa 
z pow. radomszczańskiego) *) 

Na WJosnę, 1ki.edy już łąki zakwitły kaczeńcem, a zboża zakryły 
~ielonością ziemię, poszedlem tłv.ie ka,mie1iie przy budowie szosy. 
Po wydam u młotków - jedynego narzędzia pracy, usiadłem z wie­
lu innymi przy długiej pryzmie kamieni i silnymi uderzeniami za~ 
m;.eniałem w g~uzy. granitowe głazy. Zaczęły się Ciągnąć długie, 
r:.cnotonne dme, Jedne drugim podobne, rozpoczynające się 
o wschodzie, a kończące się ·mrokiem. Słońce witało mnie swym 
zlotoblaskim uśmiechem wywijającego młotkiem aż rozbryzgiwały się 
.ua wsze strony potrzaskane skorupy kamieni, mające być funda­
mentem jednej ze ścieżek cywilizacji i szerokim gościńcem. dla pę­
ciza,cych samochodów, wiozących sytych, dobrze ubranych i rozba· 
w1cnych . 

Będ;1c kamieniar zem z łaski niebios, biłem młotkiem ile sił 
5larczyło w moich dłoniach, aż wierzgało „kowadło" z wybitą 
w mm itotliną., a unoszący się pył kamienny dymił, tamował od­
ci.l~ch, żarł w oczy. Słońce prażyło całą potęgą swych mocy kosmicz· 
nych , aż migało i tt·zęsło się wszystko w oczach jak falnją.ce morze. 
fkóra na grzbiecie wzdęła się u pęcherze, ob?iażone ręce pokryły 
ti·1ę łuską, a czasem nawet krew rzuciła się nosem . .Pom,imo wszystko 
tneba było pracować i śpieszyć się, bo nędzna płaca nie pozwalała 
na odpoczynek. Kiepskie wynagrodzenie za pracę na,iemników ni~ 
irystarc?alo kapit ali.foie, · on .ieszcze okradal więcej naiwnych nn 
111tarze„. A kiedy który z odważniejszych ośmielił się U'pomnieć 

o swoją krzywdę. to został zwy1ny.~luny 1od durniów,. idiotów i bun­
t c·u.:nikó•v i na t.vm skończyło się. Z roboty wyrzucić nie moę-li, bn 
ttrwzen ie kamieni z powodu · wielkości fizycznego wysiłku jest sa­
mym w sobie „zawodem wolnym". Jeśli nie mogli pozbawić pracy . 
to pozbaw1ctli chleb(! przez nieprzy,ięcie w ciągu calego lata wy-. 
k m?.czonej roboty. Pretekst zawsze się znalazł jakiś, tak że spra· 
VJ,cdliwości nie doszukał się nigdzie. 

Z nast aniem mroźnej jesieni praca na szosie skończył~ się: 

*) Początek patrz „Głos Robotniczy" z dnia 20 bm. 

W ciągu paru tygodni przymusowego urlopu pracowałem około l\'ła­
~nc;J c hal upy; gaciłem ściany słomą i wrzosem, zabezpieczałejll okry­
ciem ziemniaki przed mrozem, domłacałem resztki żyta, które mo­
gły jedynie !łużyć na, barszcz, a nie chleb. Za k.ilka tygodni moje 
zarobione pieniądze wyczerpały się i trzeba było sŻUkać innego · ża-

. ;ięcia. - 1'ym razem w lesie przy wycince drzew. Mróz już piszcz1tł 
pod nogami, -kiedy idąc wąśką zaśnieżoną ścieżką dążyłem do bC>ru. 
N ogi w drewnianych trepach, owinięte szmatami; na sobie 3tara, wy~ 
ta1·ta " jiibka" jeszcze · po ojcu . odziedziczona i cajgowa „mycka/' na 
gwwle, · oto ubiór robotnika-drwala '[Yf'acującego na wolnym powie­
trzii wśród mrozów i ś1iieżnej zawiei. Jeszeze było nieraŻ szar.awo, 
a bór już poruszał się niesamowitym tętnem życia, stękał· pod udE>­
rzenia.mi walących , siekier, grzmiał od łamanych gałęzi i obalających 
się pni, c1iwięczał. muzyką staloW'ych pił wprawianych w ruch ręka.­
mi klęcziicych i :zgarbionych nad swym trudem rC>botników.„ · 

·Czasem p1•zyjechał na kol).iu posiadacz poręby. i o~niwezy . rzu­
tem oka ilość wykonanych prac, odjeżdżał bez słowa pytania, dum.~ 
ny w swej wielkości, ~e dał nam, ,głodnym chamo:rn, robotę, v:obec 

·czego będziemy mogl.j zachować jeszcze na jutro swe istnienie, . po-
trzebn.e mu do tw_or~~nia bogactw, potęgi i sławy. . 

'Mając lat osiemnaście, podążyłem śladami ojców. Oczywiście 

ni.e wszyscy chcący mogli należeć do liczby „szczęśliwców". Dostać 
się tam mógł przeważnie ten, kogo było stać na bezzwrotną pożycz­
kę wójtowi, łapówkę agentowi. lub pisarzowi · ' gminnemu. , Nędza 
'l faktyczna potrzeba nie miały głosu. Miał je ten, kto dawał ,we wła­
ściwe ręce jaja, masło lub pieniądze. 

P'O powrocie z wojska, stanąłem oko w oko wobeo cza1·nej nie­
/\.lamane.1 rzeczywisteści życia człowieka na wsi. Przyniosłem z so:-: 
bą, przegnue l,ach11ymy, które nie w1·óżylv rni· dl1tgiego żywota, a tu 
innych nie było za co kupić, bo posiadane dwie morgi ziemi nie 
wystarcz.aly nawet na. utrzymanie dla trojga ludzi. J!o tego matka, 
wyczerpana poniewi~rką w Niemczech, wojną i niedostatkiem rod-
1 :padła na siłach i przestała _ pracować. Wobec tego utrzyma'.!lic 
j ej i sios~ry pozostało na moich barkach. Ale w jaki sposób gży­
wić się nn t~1m . . ąkrawku z-ie1ni i przy okryć"! Pozostało i,~ć do <l·w·o· 
7'1~ •. prosić, może daliby jakąś robotę. P.oszedlem, pro&ilmn, plMZ· 
czylem się u stóp dziedzica. Nie. Kazali przyjść kiedy3 pót niej. Po-

, szedlem za parę tyg odm. Za.ofiarowano . mi pracę dniówkową, ·przy 
koniach. Odtąd przez wiele tygodni chodzilern -za plugiem po mo~ 
1.~1·ej roli, które.i błotem. oblepi<ily się buty, że nie można było· ich 
udźwignąć. Ni~raz na wieczór już dawno slońce si~ skrylo na hory­
zo1~cte, a jeszcze il/.ugo po polach dworsl«ch 'rozlegaly s-ię glosy ra-

tm: - wio! - wfoa! itp„ a pan stal na pagórku i ślcclzil 1'Uclb'f/ 
swych podwładnych. 

.._ Po zakończeniu polnych róbót wysyłano nas ze zbożem do r11ia­
s~~- Wypędzała nas noc, des~cz i wiatr wyjący po zaściankach. 
Przez · drogę trzeba było . siedzieć wysoko na skrzyni na worach zbo, 
ża„ okrytym starym potarganym łachem, który nieco chronił przed 
deszczem. Po odbyciu takiej jazdy na przestrzeni 30 km. kamieni­
stą arogą, bebechy chciały się pourywać, a głowa pękała z bólu na 
kawały. Wtedy głodny, zziębnięty lclrtdlem się spać ita sta,ien nym, 
wy_rktt, kt&t;e po takiej podróży bylo na.iwugodnicjszym m at e·ra· 
ce1/i .. a iviałI . huczący za ścianamli. muzyką iisypiającą do snu„ Po 
t1ięoiu _ god~incteh snu trzeba bylo wstawać i wlec się do pracy. 

Gzlowiek byl tak zarobiony, że nie bylo nawet o:::asu UimYQ si4, 
a, ocr&yścić u·cale. Chodzflo się jak pomyleniec, brndny, odrn ty 
i, §mierdzący gno,fem. Tak obrzyclle warunlci 7Jrt.1c y były jeszcze P°' 
f,!lęb,ione przez. uży!JPanie wstrętnych wyzwisk w 1'od.~a.iu : ty k„.1 

ty & ••• „ których 'począw.~r;;y od dziedzica, a slcończywszy na „karbo· 
1vy11i" używali' wszyscy pełniący wiernie wolę pana i władcy. Leci 
voill:e 'ur<J.,gowi.sko ze strony tych krwiopi}ców bylo nic~ym: im przy­
'fJOmitialy się dawne lata pańszczyzny kiedy mogli bić dworu.~a, 

a on padał int do nóg . .iak pies. Na wla.s ne oczy kiccLyś wirfaia:em, 
.111,k -daied::.iczka przyjechala na koniu do mlocki zboźa i' bila robot· 
naca po twarzy. Widziałem. ,iak chłopu mignął zło1.vrogi bl.ysk 
w oczach i zgasl, gdyż sroga rzeczywfatość wohtla do jego ro:oi·1inu: 
gdz'i.e pójdziesz 1 gdzie mbotę dostaniesz 1 za. co wyżywisz żonf 

i dzieci r... 1 ten silny chlop, od lctórego 11derzenia pięści mogla p~­
knąt .<ieczęka, opuścił polcornie ocz y i czekał... aż pani dziedzic:: ka 
ovkląnię z. gniewu. Bo gdzież pójdzie ten nieszczę.~liwiec, czego si~ 
uczepi, je§li wszędz·ie, .iak Polska dluga i szero1ca, nie ma co robić„. 

W czasie mej służby dworskiej umarła mi matka. W celu jej 
i>C1grzebania poszedłem de księdza. Ten za pochowanie zwłok mat• 
·ki zażądał tyle, że ja musiałem na tę sumę pracować 40 dni. 
l'rosilt:m go, żeby sobie wyobraził .;o dni dworsl~ie.i pracy. Tle fr:e-­
ba ponie.§ć wysiłki,, ile pofo, ile krwi wy ply11ie z(1,nim ~dola się to 
1•·1:~etrwać. Powiedział mi, że go to nic nie obchoflzi. Płać i tJ.ob1 M . 

i za pięć minut kadzenia i przyjęcia udanej pozy błagalnej zu.pla.· 
~ efo miisiałem 35 dniówek 8-Wofoh (tj. S5 złotych), spędzam/eh M 

deszcz·u, mrozie, blocie, kurzu i brudzie, na to, by on, zaświatowy 
pośt·ednil~. ~ógl nic nie robić, a zażywać dowoli owoców pracy. 

(D. c. n.) 

• 


